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KURIER WILEŃSKI
N IEZA LEŻN Y  D Z IE N N IK  DEM O KRATYCZNY

M M

NA WIECZNY SPOCZYNEK

Przemówienie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Krakowie

Cieniom królewskim przybył towarzysz wiecznego snu.

Skroni -let*o nie ukuła korona, u dłoń n/e dzierży berła, a królem 
był serc i władcą woli naszej. Z półwiekowym trudem swego żye/a brał we 
władan/e serce po sereu, duszę po duszy, aż pod purpurę królestwa swe­
go uueha zagam ał nirpodziehiie eałą Polskę.

Śmiałością swej myśli, odwagę zamierzeń, potęgę czvnć»w z niewól 
nyeh rak kajdany zi zuciL, bezbronnym mlecz wykuł, graniec niemi wyrą­
bał a sztandary' naszych pułków sława uwieńczył, skażonych niewolą mm 
czył honoru bronić, w/arę we własne siły wskrzeszać, dumne mai*zen/a z 

orlich szlaków na ziem/ę sprowadzać i w twnrdą rzeczywistość zam/eniać. 
f>ai Polsce wolność, granice, moc i szacunek.

Czy nami swemi bndz/ł podziw u wszystkie h, po wszystkie krańce 
Polski- iskry tęsknoty do wielkości, a miljon tyeh iskier z miljonów sew  
w-raeało rozżarzone miłością do tego, które je sk rzesiL Aż stal się On .jas­
nością spływającą na eałą naszą ziemie i płomieniem wytapiającym kru­
szec bezeMiny. który w sercu nurodowem naszych wartości moralnych po­
zostanie odtąd aa wieki.

W ielkie dziedzictwo pozostawił w spadku po sobie, ten potężny 
w ładca serc i dusz polskich.

Cześć, .jaką otaczaliśmy Józefa Piłsudskiego za jego życiu, wzmaga 
s-r aziś i potężnieć hedzie w Polsce z godziny na godzinę coraz stokrotnie].

Niech hołdy dziś prochom Wielkiego Polaka składane zamienią się 
w śluby dochowania wierności dla Jego myśli w daleką przeszłość przeni­
kających.

Niech przekują się w  obowiązek strzeżenia dumy i honoru narodu, 
niecb w dc nasze do twardej pracy i walk z trudnościami zaprawiają, a 

serca nasze w ielka Jogo dla Ojczyzny miłość rozpaljją.
I bram domostw naszych postawmy warty, byśmy z bezcennego

ki iiszeu cnót przez niego pozostawionych nie uszczuplili niczego, z wiel­
kiego po mm dzieła dziedzictwa n/e uronili. Byśmy duchowi jego, tioską 

za życia o losy Polski u meczom mu, spokój w w ieezno>ei dali.

U stóu trumny urna z ziemią wileńską
K R A K Ó W  (Pat). Marszałek Piłsudski leży wr srebrnej trumn'e ubi a 

ny w  błękitny mundur marszałka. Na piersiach srebrni, krzyż Yirtuti Milita 
ri. Krzyż Niepodległości z mieczami Krzyż W aleeznycli z trzy krotnenii oku 
eiami Pierś przepasana wielką wstęgą Virtuti Militari. Przy prawem ra­
mieniu leży buława marszałkow ska, w ręczona pod kolun.ua Zygmunta 
ljtóO roku przez annje W odzowi, po ukończeniu zwycięskiej wojny.

Ręce skrzyżowane do modlitwy, trzy mają w izerunek Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. W  ezasie wyjazdów w kraju czy zagranice, towarzyszący 

Marszałkowi zabierali obrazek ze sobą, staw iająe na biurku w ezasie pracy 
Marszałka lub przy łóżku w czas/e spoczynku. Jest on haftowany siebrim  
na jedwabiu, dziś już sczerniałe.

Marszałek przykryty jest po pierś sztandarem Rzeczypospolitej. l T 
stóp trumny stoi jedynie urna z zienńą wileńską i leży jedynie weniec od 

I‘rezydenta Rzeczypospolitej. Na trumnie umieszczony jest ryngraf, za kro 

ry zatknięto trzy szkarłatne róże.
Trumna stoi w krypcie, w której leżą Kościuszko. Poniatowski i So­

bieski. Krypta ma formę czw orokątną. Po bokach stoją daw ne sarkofagi. 
Srebrna trumna z napisem „Jozef Piłsudski**, stoi pośrodku krypty.

Marszałek leży twarzą zwrócony naprzeciw w iclkiego ołtaeza, me 
przeciwko sarkofagu Sobieskiego. Trumna spoczywa na nicwielkiem wznie 

sion/u. przykryłem czerwonym sztandarem z orłem białym.

Sztandarem tym była pokryła trumna w czasie uroczystości żałob­
nych w  Warszaw ie i w ezas/e wędrówek Marszałka szlakiem pierwszej kom- 
panji kadrowej. Po raz pierwszy szlak ten rycerski przeszedł Marszałek, 
idąc od Krakowa wgłęb ziem Rzeczypospolitej. Teraz, w drodze powrotnej, 
przeszedł go w pochodzie triumfalnym na W awel.
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Na wieczny spoczynek
KRAKÓW (Pat). Po przemówieniu Prr 

zydenta oficerowie zdejmują trumnę z la 

wety i podają ją ua barki generałów, któ 
rzy pow oi; wnoszą trumnę do katt dTy.

Oficerowie niosący odznaczenia Mar 
szatka stają w  nawie głównej. Pizez za­
krystie w chodzi do katerli v Prezydent 
Rzeczy pospoli tej w otoczeniu członków 

domu cywilnego i wojskowego, zajmując 
mejsee na fotelu pod baldachimem, po 

lewej stronie ołtarza. Pan; Aleksandra 
Piłsudska zajęła lniejsi e na specjalnym  

fotelu przed katafalku m. Obok zasiadły 
córki, brae/a, najbliższa rodzina. W  stal­
lach zasiedli ministrowie, marszałkow ie 

Senatu i Sejmu. W środku presbiterjum  
zajm ują miejsce przedstawiciele państw 
obcych, korpus dyplomutyi“zny i genera­
łów ie. Dalsze części św iątyni w ypełniają 
korpus oficerski i delegacje. v ahożenst 

w o żałobne celebruje mrtrop. Sapieha. 
Po *»dprawieniu egzekwij pizy trumnie 

przez metropol. Sapiehę, uroczyste mod 
ły celebruje biskup grecko-katol » ki J .o 

cyłowski.
Po zakończeniu modłów wŚTÓd szpale 

ru utworzonego przez korpus oficerów  
przechodzą do krypty św. Leonarda bi 
skupi. W  tej chwili odzywa sic dzwon 

Zygmunta

Najwyżsi generałów ie z gen. Rydzem 

Śmigłym zdejmują trumnę z katafalku i 
błorą ją  na ramiona niosąc wśród ogól­
nej ciszy do krypty. Żałobny orszak po­
przedza duchowieństwo Następnie kro­
czy gen. Orliez-Dreszer. Ustawione na 

wałach baterje dają 101 strzałów armat­
nich. Z  przed katedry rozlegają się dzw ię 
ki hymnu narodowego a następnie I Bry  
gady. W  przerwie między strzałami i 
muzyką słychać ghiehy warkot werbla. 
Ustawione przed katedrą poczty sztanda 

rowe chylą sztandary ku ziemi. W ojsko  
prezentuje broń. Tysiączne tłumy zgro­
madzone na wałach W aw elu  i przyleg­

łych ulicach zamarły w ciszy. Zdalcka 
słychać syreny fabryczne.

Za trumną, niesioną przez generałów  
kroczy pani Aleksandra Piłsudska, córki 
Marszałka, bracia Kazimierz i Jan P ił­
sudscy, Prezydent Rzeczypospolitej z 
ezlonkami domu cywilnego i wojskowe­
go, pani Mościcka, córka Prezydenta 

Rzeczypospolitej pani Bobkowska, prom

jer Sławek, marszałek Raezkiewicz, 
marszałek Sw italski i najwyżsi stopniem 
generałowie. W  następnej grupie welio- 
dzą do krypty byli prenijerzy Bartel, Ję 
drzcjewicz, Kozłowski. Prystor. Dalej mi 
uistrowie, prezes N IK P , I prez«s sądu- 
najwyższego i najw. tryb. adin, oraz pod 
sekretarze stanu.

Trumnę Marszałku ustawiają genera

Iowie obok drugiej trumny \rebm ej. Po  
odprawieniu modłów pracz biskupów* z 

metropolitą Sapiehą na czele- i oddaniu 
hołdu Marszałkowi przez obecnych, Pre  

zydent Rzeczypospolitej i obecni opusz 
czają kryptę. W  ebwili opuszczenia 
przez Prezydenta katedry przedstawicie 

le szefów- państw obcych składają kondo 
Ieneje.

TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY

Pown.t P . Prezydenta i rządu do Warszawy
Premjer Goering w Warszawie

Dziś rano powracają do W arszawy  
z uroczystości żałobnych w Krakowie 
Prezydent Rzeczypospolitej, premjer Sła 
wek, członkowie rząau, wyżsi dygnita­

rze t mm.
Jak mówią przybywa jednocześnie- 

do W arszawy z drlegaeyj zagranicznych 
premjer pruski Goering.

Komitety budowy pomnika w 6 miastach
W  najbliższym czasie mają powstać sześciu miastach: w W arszawie , Wilnie, 

komitety budowy pomnika Marszalka w  Krakowie, Lw ow ie ,  Łodz i i Gdyni.

Syn ś.p. Prezydenta Narutowicza na pogrzebie
Na wczora jszym  pogrzeb ie w  Kra ko- był samolotem ze Szwajcarji, Inż. Naru 

w ie  polon ję szwajcarską roprezentował tow icz jest syiiean s. p. Prezydenta Gabrv 
inż. Wlady-slaw Narutowicz, Który prz\ eta Narutowicza.

„Gazeta Warszewska" nie ukazała się w mieście
W czora  j w  mieście nie. ukazała się 

„Gazeta W arszawska ", nie było je j leż 
w sprzedaży ulicznej.

W  związku ze stanowiskiem ,,Gazety 
Warsza wska j "  wobec zgonu Marszałka

z dziennika tego u.s tąp i to dw óch  dzień 
nikarzy, członków Syndykatu Dzienn.: 
Rytel i Sygu, którzy nie solidaryzują się 
ze stanowiskiem wydawnictw  a

Litwinow pojechał do Niemiec?
Jak donoszą w  piątek w nocy prze 

jeżdżał przez Polskę komisarz Litwinow  
udając si‘e do Niemiec.

Oficjalnego p,/twierdzenia tej wiado­
mości brak.

Uroczystości pogrze­
bowe zagranicą

W A R S Z A W A , (Pat), Z różnych  m iast zagra  

n icznycji nadchodzą -wiadomośc-i o uroczystych 

■nabożeństwach żatobnych za spokoj duszy Mar 

ś'zalka P iłsudskiego.
i

W  S o f j i  otjiHuy byt na nabożeństw ie kró l 

B orys I I I  z odznaką orderu O rła B iałego, prom- 

jłżr T oszow  ,z członkam i rządu i in,

\* W lodn  u z ja w ili się p rezydent \usti ji 

M iklascli. kanclerz. SehuschnLgg zi,m inistram i.

W  Bern ie  szw a jcarsk im  przy-byli prezydent 

S zw a jcarji 'Iin ger , cz łon k ow ie  rządu.

W T a llin ie  z ja w ił się na naiboż.eństwie g łów  

n odow odzący gen. La idoner. W  Dynoburgu, w  

kośc ie le  św. i'io tra  obecni b y li p rzedstaw ic ie le  

w ładz i delegacje  społeczeństwa polsk iego i ło ­

tewskiego.
W R zym ie  w kościele  św. Ignacego b y ł obec­

n y rów n ież Mussolini. W  M ieście W :ttvk  ausklein 

w kościele św Manty odp raw ił nabożeństw o ża 

lobue ks. Jełow-icki, a  absoducyj u d zie lił k a rd y ­

nał Facelii. P ozatem  liy ło  obecnych jeszcze  10 

innych kardynałów  gubernator W atykanu  i Ln. 

* Ik *
W  D E T R O IT , w Stanach Z jeunoi-zonyeh, w  

czasie odpra i ania nabożeństwa. ża łobnego za  
spok ó j duszy M arszałka P iłsudskiego, ok rąża ł 
kuściól na sam olocie  polsk i traiusatlanłycki’ lo t 
nik .Stani ław  Ilausner. W  pew ne j ch w ili sam o­
lo t spadł na p ob lsk ą  szopę, zapa lił s ię  i  eksp lo­
dow ał. Od wybucha i pożaru  uszkodzone zosta ły 
trzy sąsiednie dom y. A k c ję  w  ratunku utrudniał 
o lb rzym i tłum k tóry  obstąpił m ie jsce  wypadku 
H ausner zg iną ł na m iejscu.

Konferencji Layala z Goerinfcem w Krakowie
K R A K O M  (P a t). M inister E aval i p rem jer 

G oering od byk i r iz ś  w hotelu Francuskim , gdzie

RANIĆ

GOSPODARSTWA 
KRAJOWEGO

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K IE  O P E R A C J E  B A N K O W E

Przyjm uje wszelkiego rodzaju w kłady, zapew niając w kład­
com korzystne oprocentowanie, pełne bezpieczeństwo 
i całkowitą tajemnicę.

Em ituje listy zastaw ne i obligacje, dające nabyw com  zu­
pełną pew ność i w ysoką rentowność lokaty.

Udziela z nagium adzonych kapitałów  i powierzonych 
przez Skarb Państwa funduszów różnego rodzaju kredy- 
t w, inansując rozwój gospodarczy kraju.

K apitał zakładow y i rezerwy Zł. 197.084 577 
W kłady i lokaty Zł 803.366194
Udzielone kredyty Zł. 1.881.568 914
Sum a bilansowa

Z  dnia 31.XII. 1934. Zł. 2.211.129.283

C E N T R A L A  i O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  
BANKU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

WARSZAWA, ALEJA JEROZOLIMSKA 1. ^
A d re s  te le g ra f ic z n y : K ra jo b a n k . Centrala te le fo n ic zn a : 8-02-60

B a n k  p o sia d a  19 O d d z ia łó w  p ro w in c jo n a ln y c h  
w  Polsce I k o re s p o n d e n tó w  w  ca ty m  św iecte

obuj m ieszkają, d łuzszą kon ferencję.

M in ister Lava l ośw iadczy ł d zienn ikarzom , 
żc m ia ł interesu jącą ro zm ow ę  z prcin jerein  Goe- 

rin g iem  i że zawsze jes l zn o le u n k ic m  bezpo 

średnich kon taktów  i ro zm ów  pom iędzy odpo 

w lcd zia łn ym l m ężam i stanu

ZAKŁAD WODOLECZNICZY •
przy L e czn icy  L ite w s k ie g o  F to w a rz y s z  
P o m o c y  S a n itarnej w  W ilnie, u l. M ic­

k ie w ic za  33-a, te l.7 -177.
Wizelkie zabiegi wodolecznicze, jako to: 
wanny, douche, natryski, leczenie metody 

dr. Źuiniewicza.
C z y n n y  codziennie od 7—9 r. i 6—8 w.

Nabożeństwo żałobne w Berlinie
BERLJN , (Pat). Nabożeństw o żałobne za cl u 

szę ś. p. Mai szatka Piłsudskiego, k tóre  odbyło  

się w  katedrze  św. Jadw ig i Sv Beri imię, stało się 
sjmuboliczuą m an ifestac ją  hołdu Rzeszy, dla 

W o d za  N arodu  Polsk iego.

Nabożcń itwo odby ło  się w obecności kanele 

rza  iI/ileru i p raw ie  w -.zystkich członków7 ga ­

binetu, Cała uawa katedry p rzybrana była K i ­

rem. Pom iędzy fila ram i zw isa ły  o lb rzym ie  sztau 

dary o  barw ach  polski* h. W  środku katedry u- 

mieszo.zo.no k a ta fa lk  ok ry ty  .sztandarami arna 
ran tow em i i god łam i państwowem i.

7. lew e j strony naw y za ją ł m iejsce, na w y ­

suniętymi fotelu, kanclerz H itle r ze swą świtą 

i członkam i gabinetu Rzeszy, o raz n a jw yżs i dyg 

lO la iżó  a rm ji i part.ji. Ol>eojii byli nńu. spraw

zagran iczn ych  Neurath, m in ister prO]Kigandy 

Goćbł/ols m in. Franek, min. w yżyw ien iu  Darre. 

m in. finansów  C ro iz igk  Schwering, m in . Reich 

w eh ry  IMamberg. Poza  tom zjaw iii się z d ow ództ­

wa arm ji: gen. Fritsch. voui R ibbentrop, podse­

k retarz stanu z ininist* rstwa lo tn ictw a M ilch . 

O becna b y ła  rów n ież m ałżonka prem jern G o- 

ringa pani Em m a Góring.

P o  d rugie j stron ie za ją ł wysunięte m iejsee 

am basador I ipski, za k tórym  ustaw ili s ię atta­

che w o jsk o w i Polsk i.

W szystk ie  gm achy państwowe i przedsta­

w ic ie lstw  zagran icznych  oraz szereg banków  i 
stow arzyszeń , w yw ies iły  dziś sztandary opusz­

czone do połow y masztu.

Prezydent Litwy ułaskawił skazanych 
na śmierć kłajpedzian

B E R L IN , (P a t). N iem ieck ie  b iu ro In fo rm a­
cy jn e  iwdaSii w  pitliidnie n adzw ycza jn y  dodatek 

p rzynoszący z K ow n a  następującą w iadom ość: 

Jak się dow iadu jem y z włuśc’ w ego źród ła  prezy

dent L itw y , nit oczeku jąc jak ich k o lw iek  próśb 

o  łaskę, z  w łasnej w o li zam ien ił w yrok ) śm ier­

ci p rzec iw ko  4 obyw atelom  k ła jp ed zk m  na d o ­

żyw otn ie  c iężk ie  w iezien ie.

Arcydzieła malarskie
( l e l c f .  od własn. icoresp. z Warszawy)

W tych dreaeh p rzyw iez ion o  z M oskwy 
p rzez W arszaw ę  bezcenne dzie ła  m a larsk ie  R a ­
fae la  (W a lk a  św. Jerzego  ze sm okiem ) oraz 2 
obrazy Lconaruu da Yu ici. O brazy te w ió z ł spe­
c ja ln y  delegat ochran iany p rzez 3-ch d etek ty­
w ów . O brazy te ubezp ieczone b y ły  na 3 m ilj. 
d o la rów . W y  w iez ion o  je  do P a ryża  nu m iędzy­
narodow ą w ystaw ę sztuki w łosk ie j, k tóra  ma 
być n iebaw em  otwarta.

Nagły zgon kier. robót 
na polu Mokotowskiem

(T c lc f .  od własn, koresp :  Warszawy) 
W czo ra j zm arł w W arsza w ie  na anew ryzm  

serca ś. p inż. Ludw ik  B A LC E R S K I. B ył on k ie  

rów n ik iem  w y działu  w zarządzi* m ie jsk im  i 

p rzez ostatnie k ilka  dn i k ierow a ł robotam i przy 

gotow aw czem l d o  uroczystości pogrzebow ych  

M arszałku na Polu  M okotow sk im i.

*
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Wiadomości z Kowna
N A B O ŻE Ń S TW O  w  K O W N IE .

W tiaoraj o ^odz 1 0  n m «  «  kościele para f jalnyin  
św Trójcy K ow n ie  odp raw ion e  zastało nn- 
bożcń.stwu żałobn i za dusze ś. p .Marszałka P il 
audsklcgo.

ŻA ŁO B A  W  O R G AN IZAC JA C H  M ł.O O Z IK Ż I

Zarządy Z w  azku Po lsk ie j M łodzieży  Akadc 
m k-kiej L itw y . J’ o łsk ie »o  Klubu Sportow ego 
..Sparla ", Zw iązku  „Z n ic z "  K orp o ra c ji „I.au da ' 
iraz Z ie lon ogórsk ie j Sekc ji S am ow ych o »i..w rze j 
I wa ,,Pochodn ia ' w  K ow n ie  na swych  pasiedzc 
nii ich, odbytych  w dn ach 13— 14 m aja r. b.. 
uchw a liły  przepisaną r.uU be organ izacy jn ą  na 
p rzeciąg 6-ciu tygodni, t. j. od  dn. 12 m aja do 
dnia 23 czerw ca b. r. O rgan izac je  te zarządziły 
składki ofiKT no, urządzenie ża łobnego nabożeń­
stwa o raz na sypanie kopca m. M arszałka Jó­
ze fa  P iłsudskiego, jak i ma stanąć pod K rak o ­
wem.

n o r iC A M
iRZEzZWIAIEkl 
[EKARŻY

W A Ż N E  
O B E C N I E !

D U ’ A 
TUBA

) g r. z ł. 1*40

J E S T  P I E R W S Z Ą . . .
pastą do zębów zaaprobowaną i polecaną 
przez ZWIĄZEK LEKARZY DENTYSTÓW  

W  PAŃSTWIE POLSKIEM
Pieczęć oa  opakowaniu pasty Colgate jest najlepszą od­

powiedzią na pytanie: „Jakiej pasty do zębów  należy uży­
w ać"?  Cóż może być bardziej jeszcze przekonywującym do­
wodem, że pasta Colgate czyści lepiej, gruntowniej™ że zęby  
Twe nabiorą niezrównanego blasku? Zacznij dziś jeszcze 
stosować pastę Colgate... a nigdy tego nie pożaiuiesz.

U żyw aj pasty Colgate dwa razy dziennie _

O dw iedzaj dentystę dwa razy do roku.

Z życia Polaków w Litwie
Od dosyt dawna już opinja polsku nu 

jest a larmoyva.au wiadomościami o prze 
ś3 a dawaniu rodaków za „z ieloną grani- 
c ą ‘, jak nazwał polsko -litewską linję ad 
mini.stracyjną pewien dziennikarz za- 
i liodnio-europt-jiski.

M yliłby sit; jednak ten, ktoby sadził, 
że orak głośnych zarządzeń przeć i wpoi - 
skich, dem onstrac ji  i pogrom ów . maso 
wych rew izy j, aresztów i de.portac', j -— 
świadczy o zmianie stosunku litewskich 
czynników kierowniczych do ludności 
polsku [, o  rew iz j i  polityki na rodowość io 
w ej w myśi wskazań zawarty eh w isl\ 
ezn inwej m ow ie  prezydenta Smctony, 
s łowem o zaniechaniu akcji wynarada­
wianie, zwanej w  tennuinoicrgji urzędo­
w ej „przywracaniem  d o  litewskości —- 
(a tlietuvinknas) spolon i z owa n ego eh 
mentu“ .

Akcja ta trwa w dalszym ciągu. —  
W spółpracują  w  n ie j ręka yv rękę yyła 
d/t .administracyjne, duchowieństwo, na 
uczycielstwo i organizac je szowinjstyez ■ 
ntt.Ł Kilka przykładów, zaczerpniętych z 
życia polskiego ostatnich paru miesię­
cy, zilustruje dosadnie m etody terom  i 
•szykan, stosowane dla hamowania pra 
ey  organizacyjnej i zastraszania ludno­
ści polskiej.

Główmy atak skierowany jest. rzecz 
prosta, na na jmłodsze pokoienie. Gdy po 
wprowadzeniu przymusu nauczania, lud 
ność polska w oj)te  braku szkół polskich 
zaczęła masowo Korzyslac z prawa uczę 
nia swych dzieci w domu pod warmir 
kiefn składania dava razy do roku tezam i 
nóyy w szkole rządowej/ iwlerzono jedno 
cześnie i w rodziców, i yv nauczycieli.

Rodzice pociągani isą do-odpowiedział 
ności sądowej za przekroczenie uslawy 
t) powszechnem nauczaniu i, pomimo 
stwierdzenia, iż dzieci ich nauczam są w 
domu. karani grzywną lub aresztem, 
r.harakterystycrnem jest przydem. że 
proyyincjonalne sądy p ierwszej instancji 
wym ierza j zazwyczaj kary, nieupraw 
mające dn slkftłteńi ia apelacji, aby unie­
możliw ić przenoszeni'- spraw do sądów 
okręgowych Znane są wypadki, że kilka 
kromie już. skazani rodzice kształcą da 
lej swe dzieci w domu, byle dac jju nau 
J<<; w jeżyku o jczystym  i uchronić je od 
wy narodowienia w obcej szkole.

W  stosunku do nauczycieli p ryw at­
nych stosoyy.am są zaTządz-eukt admini­
stracyjne komendantów woji nnych. Czy­
telnicy „k u r je ra '  pamiętają zapewni ma 
sow ę  represje za nauczanie po polsku w 
siyczjuu —  lutym uh roku W  roku bież. 
naganka nii-co ostahła: dotychczas zes 
lano ..tylko'- ‘i  osoby

Nic mniej od  nauczania prywatnego 
hamowaną jest działalnośi- polskich or- 
gan izacyj kulturalno-oświatowych i go 
•spodarczy eh. Ula byle pretekstu forma 1 
tłego policja odmawia zezwoleń na z eh 
r;inia , odczyty, przedstaw ienia i zahays  y 
Pilskie. ( zęstym m otywem  jesl opin ja 
''yładz pcilicyjmeh. że -tlana impreza mo 
će grozić inaru.->zeniem ix>rządkii publuz 
Iipgo (n,p. zebranie organizacyjne kotka 
rolniczego w poyviatoyvem miasteczku 
Kiejdanachlj. W yslarczy w yw ołane j raz 
przez , nieznanych' sprawców ayvantury, 
lub dokonanego przez „n ieywkrytych '' 
zam achowców napadu, by policja przez 
dłuższy czas odmawiała zezwoleń na u 
r/ądzanic imprez polskich (np.: Jezioro

Celem tych burd po kościołach jest >po 
wodowanie -władz kościelnych, by op ic  
rając sie na wyrażonej w  tej fo rm ie  „w-o 
li ludu“  dokonały dalszej redukcji lub 
całkowicie usunęły polskie nabożeństwa 
dodalkoyye. I yv \Yodoktach Leśnych, i 
w Szyrwmlach cci ten został już osiągnię­
ty. W Piyyoszunach wysłannik biskupa 
ko.szedarsikiego ks. Kuchty prowadzi jc 
szcze dochodzenie, którego w yn ik i  moż 
na zgóry przesądzać. Zresztą czasem oby 
wa się i bez awantur: cicho, spokojn ie z 
nakazu w yższych yy ładz kościelnych zo 
stały yv tych dniach skasowane nubożc-ń 
styya polskie yy Bijueiszkach, pow uciań 
skiego i yy Łopiacli, pow. kowieńskiego 
(97 proc. ludności polskiej!).

W  takich warunkach płynie cod zum­
ie poyyszechne życie puLskie w  L itw ie, 

o którem opinja polska nie jest, niesdety, 
dostatecznie in formowana. Gdy się hie 
rze yy rękę dowo-łne pismo litewskie, 
• idrazu wpada yv oko rubryka yyiadomo 
ści z W ilna  i z W ileńszczyzny A  dla 
przeciętnego czytelnika gazet u nas przy  
toczone w yże j fakty  jeżeli nie stanowią 
rewelacji, to w każdym  bądź raz ie  są 
nieznane, jakkolyyiek zachodzą o inie 
dze i dotyczą naszych rodaków .

Wilnianin.

duma o Oj czy wie
Gdybym Ridjasz.a odziedziczył ry lec , 
i wzrok natchniony Michała Anioła, 
nie u> granitowej, lecz w m arm uru  bryle 
sziikałbfjm f 'o lsk i dla Dziejom Kościoła,

Zbyt głuchy granit —  nawet liść ukunla  
z jego kruchego nie my kwitnie tona; 
m arm ur wyśpiewa zgodny ry tm  atlantów, 
skargę \ ioby. bal Laokoona.

Więc nie z granitu, jeno z alabastru 
zbudziłbym wolną mej Ojczyzny pnstac 
na tle strzelistej, naksztaH słońca, astry, 
lub w aureoli szaleństw Ariosta.

:\a rękopisie oparta oburącz, 
piersią poddana nuprzód i ku górze, 

jakby w wołaniu: —  Idźm y zawsze górą, 
choć ziemia nogom za oparcie służy'

Wdzięczność narodu— buława marszałka 
u nóg —  ,.Nie dla innie się walczyło ' —

powie,
na postumencie zaś wspomnieniem zalka 
Radzymin, W ilno Kaniów, OpatOiUiec.

Głęboki, prezny zamyślenia strumień  
skrzesałby dłóta cios spod brwi krzacza-

styclii,
czułobym zrudlit w smęt hetmańskich

trumien,
ca sercem w naród, myślą w wieczność

wrasta.

Polak w trium fie , balu, czy rozterce, 
na mmi rzeźbę patrzac. byłby jtrzyznal 
żt najpiękniejsze w nia zaklęto serce, 
że naiiKnioilejsza  —  w tein sercu O jczy ­

zna.

Szli/by jiie lgrzywkii do niej wsie i miasta 
j>ic nieśmiertelność w głaz zaklęte j pieśni, 
aih ii  wybielał ponad alabaster 
naród i sztuki w życic ucieleśnił.

Wl. AR C IM O W  1CZ.

sv). Za powód Jo  takiej odm owy skrzyć 
rów n ie j  mo/e dyskwalif ikacja  w skaza­
nego przez organizatorów lokaiu, (np. w 
miastt-czku Janowie, poyv koyy ienskiego, 
jest tvlko jedna sala, własność mięjsco 
wej straży ogn iowej. Urządzane sa tam 
wszystkie zabawy litewskie, żydowskie, 
nawet rosy jsku . Lecz gdy z kolei doszło 
tlo zabawy- polskiej, to organizatorzy 
styyierdzili. i!ż wspomniany lokal nie na 
daje się do urządania zabaw !).

P rzypadkowy dotychczas c barak tę r 
mają wypadki zakazów prowadzenia oh 
rad yy ję/yku polskim (przez po lic jan­
ta na zebraniu kółka rolniczego w Mil 
Sanach na Landzie i przez przidslayyi 
c-u la inspekcji kooperacyjnej na zebra­
niu eolskiej spółdzielni kredytowej yy Pi 
woiszuuach, poyv. oliekiego).

Ostatnio yyreszeie organy policyjne 
uniemożliwił- prezesowi kulttiralu >-oś- 
\yiatoyvego T  wa Pocnodnia '1 p. W . Ru

dzynskietnu branie uJzialu y\ zebraniach 
proyyincjonalnyeh ośrodków tego T w a  
W  Pouiiewieżu zebranie zostało rozyyią 
zane w związku z obecnością na nim p. 
W . Budzyńskiego, a w- Kalwarji, pow 
marjampolskiego, polit jant zakazał mu 
przemawiania i ustąpił tylko naskutek 
Klwołanda się do naczelnika powiatu.

Szy kany i teror nie omija ją również ży ­
cia kościelnego H istoryczne W odokty 
Leśne na Landzie, nadgraniczne Sz.yryyln 
ly yv ]H*yv w ilkomierskin i i P iwoszuny 
pow oliekiego by ły  ostatnio yyidow-nią 
gorszących awantur potlczas zretiuko- 
yy-anych już dawno do minimum nabo 
żeństw jKilskich. W  Piyyoszunach yy yvy- 
nikjj napadu yy drugim dniu W ielkano 
cy n-a chór polski, • dokonanego przy 
współudziale członków związku strzelec 
kiego, 1. zyv. .iszaulisów'' (m. in. braci 
Bogdisow ze wsi Bundzie), kilku śpiewa 
ków polskich zostało ciężko rannych. —

przyjmie nazj/ę im. Marszałka Piłsudskiego
( T i l c f .  ad mlasn, koresp z Warszawy)

Senat ntuyy ci sy letu w W arszayy/i- nadać tytuł im. Marszałka Piłsudsk/ego. 
uchu auł wniosek wyilz. humanistyczne Jednocześnie postanowiono wniosek ten 
go, by iiiiiwoi sytt towi warszawskiemu przekazać Min. Oświaty,

UNIWERSYTET W WARSZAWIE
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szal artykuły, zwłaszcza w „Gazecie Rot 
niczyj W arszawsk ie j" .

(S t Iliń cza . P ierw szy  Żołnierz. O d rodzon e j 
Polski. K atow ice  19111.

P rzyp . red.: Jak w iadom o, Joze f r'itsudski 
Sen j tir b v ł komi.sarzem rządu pow stańczego w 
18G1 r nu L itw ie .

Ostatnie~zdjęcia z pobytu ś. p. Marszałka Piłsudskiego w Wilnie

Józef Piłsudski,
ojciec Marszałka

..Ojciec byt wykształconym a ero no 
mein. Skończywszy; akademję rolniczą, 
pragnął pośwdęcić się pracy naukowej.

('.echował go  umysł wszechstronnie roz 
winięty ; w iedzę posiadał nader bogatą.

Był raczej mężem nauki, a mi jurniej go.s 
podarzem. By utrzymać ziemię w  rękach 
polskich, musiał jednak porzucić wszel 
kie ‘myśli o ka-rjerze naukom ej i osiąść 
na roli. Przeniknięty ltasłami pozy lyw i 
stycznemi, pragnął stworzyć przemysł 
na L itw ie. Rozwinął leż w tej dziedzinie 
o żyw ioną działalnośę. Założył iśzereg lab 
ryk z dziedziny przemysłu rolniczo-leśne 
go. A w ięc  w Z ułowię po wsi a ta fabryka 
1eppenty.nyę fabryka drożdży, cegielnia.

Pełen zapału i in icjtilywy nie zważał na 
żadne przeszkody. Pragnął porwać in­
nych sw o im  przykładem. Tymczasem 
spotykał się-,z. brakiem zrozumienia u są 
siadów i z brakiem poparcia. Obywa-tel 
słw-o polskie ceniło jednak jego  rady. —

W yrazem  tego był wybór Piłsudskiego 
na dyrrektora Towarzystwa  Rolniczego, 
które z jego in ic ja tywy miało powstać 
na idtwie. Odgrywa! czesko roli; arbitra, 
zasiadał w  kilku komisjach. Interesując 
się postępami w  dz iedz ina  rolnictwa i 
w iedzy  ekonomicznej, tam często ogła-

Marja z Billewiczów Piłsudska,
matfea Marszełka

Matka Marja z rodu Billewiczów. / 
owyrch Billew iczów żmud/kich. o któ­
r y c h  t\le w s i i ni. iewiczowskim Potopie 
Jedynaczka, chorowita, nadmiernie uczu 
ciowa. odznaczała tsję 'S z la ch e tn ym  i pra 
w ym  charakterem. W yw iera ła  na wv/y 
stkich przemożne urok Ubóstwiali ią 
■ ■ a n n a M M M M i

wszyscy krewni, oficjaliści, służba. ,,Byt 
to - -  jak m ów i Bronisław Piłsudski w 
swoich wspomnieniach o latach dziecin 
nych —  typ m atrony staropolskityj o do 
hrem sercu i podniosłych ideałach. Dum 
na była tyflko dla najeźdźców; Moskala, 
nawet najwyższego urzędnika, wr domu 
nie przy jm owano. Nienawidziła też 
Moskali całą duszą. Ewangelja  dla miej 
były dz ie ła  wieszczów, jedyni m wskaż a 
niem ideały narodowe. Nieprzejednana 
patrjotka. nie .darała się przed nami 
ukry wać bólu i zawmdów spowodu upad 
du powstania, owszem owy chow7vwrala 
nas. kładąc zwłaszcza nacisk na koniec/ 
ność dalszej walki z w7rogiem o j ­
czyzny;1. Musiała zaszczepić w  sercach 
d z iw i zasady p raw dz iw e j mora no ci, 
poczucie obowiązku i służby dla o jczyz  
ny. jeżeli Józe f Piłsudski jako dojrzały 
mąż powie: ,,Gdy jestem w7 rozterce ze 
sobą, gdy wszy-scy są przec iw ko  mnie, 
gdy w około podnoisi się burza oburzenia 
i zarzutów gdy okoliczności nawet isą 
pozornie w rog ie  imoim zamiarom w7te 
I' pytam się samego sm bie, jakby matka 

kazała mi o tym wypadku postąpić i czy 
nię to, co  uważam za je j  prawMopodob 
ite zdanie, za ją wole, już nie oglądając 
się na n ic".

(St Iliń cza . P ierw szy  Żołn ierz O drodzonej 
Polsk i, K atow ice  19.11

Józef Piłsudski
o sobie i o narodzie

Z pism, mów i rozkazów
S Ł O W O  W S T Ę P N E .

Józef Piłsudski nie by7ł nigdy; pisa­
rzem z zawodu, ani pisarzem z pow oła ­
nia. Pisał w dwóch tytko wypadkach: 1) 
gdy słowo pisane lui) wygłoszone mogło 
wesprzeć jego  pracę w o jskow ą , politycz 
ną czy organizatorską, 2) gd y  uważał za 
konieczne zostawić swe osobiste wyzna 
nia w tej lub owej spraw ie  dla trybuna 
łu historji, który bardzo cenił i o które 
go  sąd dbał przedewszystkiem. Słusznie 
się m ów i o Józefie Piłsudskim, jako o 
w ychow aw cy  narodu, jednak Jego pra 
ca wychowaw cza  nie miała nic wspólne 
go z teoretyzowaniem, z mentorstwem. 
czy doktrynerstwem. Czynnikiem w y  
chov ującym b\ły Jego czyny, nie słowa. 
Słowa b y ły  ty lko  czynu wsparciem, lub 
czynu testamentem. Teni niemniej w pis 
mach Jego tkwi w ie le  uw ag ogólnych, 
wynik ających ze spraw doraźnych, w 
których głos zabierał. Oparte one są na 
gen jalnej wnik liw  ości w7 istotę rzeczy 
szerokie j erudycji i gruntownem przemy 
-leniu. Pracą przyszłego d/iejopisa bę­
dzie odtworzyć  ten pogląd na świat i rze 
czy. te intelektualną i etyczną postaw7ę, 
na której wyrósł znojny i nieskazitelny 
ywot W odza  Narodu. Praca taka skry 

staiizuje i usystematyzuje testowaną na 
rodowi idcologję. Dziś możemy tylko

przygodnie w ybierać myśli i uw7agi z 
pism T w ó rcy  naszej Niepodległości, a bo 
dajże nie znajdziemy kwestji publicznej, 
w k tórejby on nie. w ypow iedz ia ł swego 
zdania.

W  dniu, gdy Jego najdroższe Szczątki 
żegnamy7, przy-pomrtieć w arto  coś nie 
coś z tego, co rzekł o sobie i o narodzie. 
O sobie? —  Tak, o sobie.

W  tem jest w-ielkość,; żeby śmieć i móc 
mówić o  sobie tak jak gdyby by ła to oso 
b,a trzecia. Człowiek wielki, mówiąc o so 
bie, m ów i -o reprezentowanej przez sie 
bie idei Jakieś zero w  ludzkiem ciele, 
przyk tadając w łasną miarę m og łoby  się 
pienić, boć przecie ono. m ów iąc o sobie 
mówiłoby przecież o niczcm i nic w indo­
wałoby na pjedestał. A  wielkość zna wła 
sną miarę i znaczenie i m ów iąc  o  s'Obie 
ani się podwyższa, ani poniża ty lko in 
nych, mających dobrą wolę. ku własnym 
wyżynom  podnosi. To ć  pb a ł  Cezar o 
wojnie Galijskiej, a M iel iewtez o d ro ­
gach własnego dojścia na w yżyny  inte­
lektualne i moralne bez u jm y najmniej 
szej dla własnej wielkości.

W ielk iemu Po lakow i pisać o  sobie 
jest ciężko, bo ,,gorzk i to chlób jest jio'1 
skość“  (Norw id ).  A  może to narodowa 
przesada? Byron to samo rzekłby o 
Anglji a Ibsen o Norwegji.  Jest to popro 
stu pojedynczy, polski wypadek zmaga 
nia się wielkości z przeciętnością. T o  też 
zawsze w szczerych wyznaniach człowie 
ka w ielkiego nie brak goryczy. Nie brak 
jej i w wyznaniach Józefa Piłsudskiego.

A  gdy m owa o narodzie, znajdzie się

łam niejeden wy raz ostry, t w a r d i . ale i 
to są w yrazy  initości. Ostre są one i twar 
de jak dłóto w ręce rzeźbiarza który z 
bezkształtnej a oporne j b ry ły  wy-dobvć 
ma harmonijna kształty doskonałego po 
sągu. T e  o  jcowskie aczkolwiek , .surowe, 
lecz kochające słowa zrozumiał naród i 
odczuł miłoś-t? w nich ukrytą. Dowodem 
są tłumy tłoczące się za trumną, zapet 
ntające szlochem kościoły i posępnie 
wystające godzinami na u l icy  przy  głoś 
nikach, przynoszących ostatnie pożeg­
nalne b ic ie  dzwonów7 z W arszawy i Kra 
kowa.

W ł. irciinowicz.
P. S. N iżej przetaczam kilka uryw­

ków7 z pism Pierwszego Marszałka Pol 
ski na temat zaznaczony pow\ żyj wr l\ 
lule.

2 W Y K Ł A D !  „ S P R A W A  W I L E Ń S K A “
„N ie  chcę dopu w i ły b y  gdy oczy zamk 

ne. mego głosu przy tworzeniu mojej 
postaci brakowało, mego stwierdzenia 
własnej m o je j pracy, gdyż wtedy jestem 
h]M>ko jny, że dzieci m oje  i dzieci wasze 
z radością myśleć^ będą o tem. jak on­
giś w obronie Polski wystęjHiwał niejaki 
Józef Piłsudski1

Z  przemówieniu nu Iwnkiecb pożeg­
nalnym po ustąpieniu ze stu nowi.-ku sże- 
7(i sztabu generalnego i wgeofuniu się z 
życia publicznego w rolni l921i.

„Polska, sami Po lacy  to twierdził' 
nierządem stoi. Polska to jest prywatą, 
Polska lo jest złą wola, Polska to jest

anarchja. I jeśliśmy po unauku mieli 
sympatję dla siebie, to nigdy nie mieliś 
my szacunku dla siebie. Nic zaufanie, 
a niepewność w zbudzaliśmy i stąd chęć 
narzucania nam opiekunów wyznaczo  
nych dla narodu anachji, niemocy, sa­
m owoli dla narodu, który się do upad­
ku doprowadził prywatą, n irznoszącą 
żadnej władzy ".

-gdzie te sejmy, które kiedy-ś, l>ez- 
dam e i krzykliwe, o  jednozgodność w to - 

lały i n igdy tej jedno/godności nk m ia ­
ły. gdyż  jeden człowiek przez swawolę, 
jeden człowiek płatny szpieg, o  duszy 
ludnej brudu, mógł pracę państwa zniwe 
czyć. Gdizie te wspomnienia, gdzie posło 
wrie i dygnitarze, na obcym  żołdzie, w7 ob 
eych kieszeniach, w obcych będący7 rę­
kach, obcych słuchający7 rozkazów, płasz 
zący się jak gad przed obcymi, a tak 
dumni, a tak panoszący isię w  dom u?! 
(>dzie te wspomnienia? Pierzchły, zgi­
nęły, bo znowu był akt moralny, akt od 
rodzenia. Znowu jest jednozgodność, ta 
niegdyś żądana, ta niegdyś wymiarzoua, 
la niegdyś krzyczana i okrzyczana, ta 
jednozgodność w j< dnvm akcie. Czy kto 
kolw iek to robił pod  strachem, czy przez 
|>rzyzwoitość, czy7 z powodu miemożnoś 
ei znalezienia innego wyjścia, czy kto 
robił to biernie, czy czynnie —  to jest 
wszystko jedno, fakt jest, fakt historyez 
ny, który skupił się na mojej osobie4*.

...„jeżeli ,volska w pierwszym okresie 
/dobyła się na naprawę Rzcczyp »spoli-

Fragmenty z pogrzebu w Wilnie ś. p. Zofji z Piłsudskich Kadenacowej. siostry Marszałka
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wieczny spoczynek
trumnę z platformy. W  czasie tego ks. 
metropolita Sapieha odmawia modły. 
Dygnitarze wojskowi biorą trumnę na 

barki i kierują się do wyjścia na ulice 
miasta. Orszak posuwa się specjalnie 
przygotowanein przejściem pokryłem z 
dwóch stron kirem, tworząc pewnego ro

dzaju tunel, w którym płoną znicze. —  
Przed dworcem ustawał się honorow y ba 

fal jo *  wojskowy ze sztandarami, oraz 
duchowieństwo, rektorzy w yższych uczci 
ni, reprezentanci Polskiej Akademji Lite 

ratury, przedstawiciele sądownictwa itd.
Ostatni etap ziemskiej podróży Mar-

szatka Piłsudskiego wiedzie pizez ulice: 
Hakszlową. wzdłuż lł lant, Plac Szczepan 

ski. Rynek Główny, ul. Straszewskiego 
do Podwala wawelskiego. Oficerowie 
trumnę składają na lawecie armatniej. 
W  chwilę później zebrani uformowali się 
w t pochód i ruszyli na W aw cl.

P r z e d  W a w e l e m
K R A K Ó W , i-PAT). —  0  gadz. <1 n;i d ziedzi­

n iec przód katedrę w jeżd ża  p row adzący oddzia 

iy  w o jskow e inspektor arn iji' ig«ju. O rlicz Dri 

s ie r  11,'p.y.zdle szwadronu honorow i go 1 p. s z « .  

ze .sztandari»ni i orkiestrą. Szwadron od jeżdża w 

k .iru nku  dziedzińca W aw elu . Poczet sztandaro­

w y  1 p. szw. ustaw ia -sil; u w e jścia  do katedry. 

U bram y p row adzące j na dziedzin iec katedralny 

zaciągnął warte pluton ,tion orow y korpusu kadr 

ló w  im. M arszałka Piłsudskiego ze Lw ow a. Od- 

dziuh w o jskow e przechodzą u podnóża W aw elu  

w ul. Podzam cze. Za nim i kroczą p oczty  cliii 
rą^wiane H7-»niiu pu łków  p iechoty i 10 pidkńw 

kawalerji. Poczty  iszt m darow e u s law riją  siej pod 

w ójnym  -szpalerom w zdłuż wejściu na W aw el.

O god zin ie  10,30 kundukl w kroczy ł l ik  W u 

wet. N a  czele k róezy  konipanja lionorow a pie- 

chidy d yw iz ji leg jonow oj z .pocztem sztandaro­

w i m 1, f> i 6 pułków. Dalej idzie kom pan ja Iio 

norowu U> putku ])iec lio ty  ruim ińskiej, k tórej 

Marszałek P iłsudski b y ł szefom. D alej maszerują 

kompan,je m arynark i wojennej, następnie idzie 

żołn ierz, k tó ry  niasiie k rzyż z żyw ego  kwiecia, 

z lilaków  i róż. O ficerow ie  niosą wieu.et' od Sej 

mu i Senatu, rządu i m isyj zagranicznych. G/.lou 

kuwie kancelarji cyw iln e j i gabinetu w o jskow e­

go niosą w ien iec Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Na 1.'! w ielk ich  poduszkach oficerow  ie niosą oi 

dery M arszałka.

D ale j kroczą generałow ie O rlirz Dreszer, 7.i 
jąe. M iller. D w a j żo łn ierze p row adzą konia, okry

lego żałosiiią krupą. W  dwucli długich szpalerach 

postępują stałej zakonnicy i zakonnice oraz dii 

rliow ieństwo świeckie. Chor katedralny u podnó 

za W u wolu rozpoczął pienia żałobne. D ale j posil 

wa sit kPkuna.stu liiskupów w sz.atncli p on ly fi 

kaluycli, wśród u  ich hi.sk. Kubina, d iaw lina. P rze  

zdziecki i ^zo jilyck i. O g. 10.45 W ie lk i W ód z 

Nłirodu, jio ostatniej wędrów ce po niem i llzeczy 

p jsp o litc j, przybyw a na W aw el, gdzie p o c zn ie  

w  staw ie po w ieczne czasy wśród królów i ho 

huterów narodowych  Ciężka laweta głucho lute 

iza  o . kam ienie dziedzińca -wawelskiego. W śród 
nieopisanej ciszy upychać tylko łoskot i uderza 

nie o 1 ml, dziedzińca oraz szloch m rżez ' ..u i nie 
wiaist.

W śród  szpalerów  sztandarów pułków i wśród 

b łysków  szabisl prezentujących przed Narzelnyn i 

W odzem  M arszałek Piłsudski wkracza na W a ­

wel. Za lawetą idą Pani Aleksandra Rósudska, 

prow adzona przez -gon. Rydz-Sm igh-go, -uurk', pro 

wadzono przez gen. Sosnkowskiego, trze j -bracia 

VdS*p, K azim ierz  i Jan oraz najh-Ii;... la rodzina. 

Dalej idzie P re z ' dent, pcuprzadziwpy przez dyr. 

pr-otokóhi dy plom ailycznego, w  otoczeniu sz-efów 

gabinetu w o jskow ego  i k an ce larfji cyw ilnej. Na 

i-tępnie reprezentacja g łów  państw -obcycli wodle 

porządku a lfabetycznego. Skoku m iejsce sv kun 

dukcie za jm ują Prunijer Sławni M arszałkow ie 

Senatu i Sejmu, b y li p rem jerzy  P rystor, Jędrzeje  

w-icz, K ozłow ski, Rartel i m in istrow ie, wśród nich 

k ierov mik m inisterstwa spraw  w o jskow ych  gen.

Kasprzycki. Dak-j postępują prezesi N IK , I pre 

• es Sądu N i'jwvż.szego. podsekretarze stanu. I 

prezes N a jw yższego  Trybunału Adm in istracyjne 

go, prezydenci m iast stołecznych W arszawy i 

K rakow a, generał'e ja. W p ierw szej czwórce kro 

cza genera łow ie Że ligow ski Osiński, Szeptycki i 

Uer5-.ec.ki. W' drużynie genera łów : Gąsiorowski, 

Pisknr, Rójnm el, N orw id  Neugohauer. Za genera 

lic ją  idą członkow ie korpusu -dyplomatycznego i 

m isji państw (iteyuh, w icem arsza łkow ie  Sejm u i 

Nenalu. duchow ieństwo k a to lick ie  oraz innych 

wyznań, rektorzy yyyż,.szych uczelni -w togach, 

przedstawdeiele akademaj imniejelności i literału 

ry, wyiksi urzędniey, ile legacja rady m iejsk iej 

Krakoyya i prezydenci miast, -delegacja zarządu 

jjó w n e go  Zw . Legjonistóyy dcflegacjo P o laków  z, 
zagranicy Dulej k iłka tysięcy delegatów  korpusu 

oficersk iego, jiodoficersk iego i szeregow ych wszy 

slk-ich fonuadyj, posloyyie i senatorow ie oraz ,y 

td.ąue przedstayyicieti

O godzin ie 11 layyela wśród głuchego warku 

tu werblóyy żotnierskicli zatrzym uje się przed 

wejściem  do kated rykS itau dary  pocztów  chorąg 

w lanych pochyla ją  .się ku ziemi, składając hołd 

WTod/owi Narodu. W o jsk o  prezentuje broń.

W śród ogólnej ciszy i .skupienia yy-chodzi. na 

trybunę ustawioną u wejścia do katedry Prezy­

dent Rzoczyspospolitej.

W szystko m ilknie. W-wód głębok ie j ciszy sły­
chać ty lko słowa Prezydenta. (Przemówień?ar po 

dajem y na 1 stron ie).

Plotka uśmierciła Hitlera

KRAKOM  . (RAT). —  C.ah Kraków po 
grążony yy ciężkie j żałobie oczek iyy ał w 

sobotę od świtu na przyjęcie w swoich 
mucach drogiego wszjstkiin Marszałka.

Zc wszystkich gmachóyy poyyicyyają 

w ęelkic czarne chorągyy ie. Od rana płoną 
lampy spowite kirem. .\a ulice wyległo 

całe miasto. Nieprzebrane tłumy zaległy 
trasi. którą przee/ągae ma kondukt żałob 

siy. Niezliczona ilość sztandarów przed­
staw ia wspaniały w idok. W zdłuż całej 
trasy ustawiono szpaler oddziałów woj 
skowyeh w liełmaeh. Na wszystkich twa 

i zaeh maluje się ból i skupienie. Pra sta 

rej wieży ratuszowej pow iew a olbrzymia 
chorągiew' żałobna z wielkim stylizowa­
nym orłem strzeleckim. Na tom miejscu 

zaraz po zniesieniu okupacji niemieckiej, 
zaciągnęło wartę w ojsko polskie. Na Wie­
ży Marjackiej powiewa w ielka chorągiew 
żałobna.

Od godz. 8 rano odzywa się głos dzwo 
nu Zygmunta. Wejście do kaplicy Zyg 

mutowskiej i schody do katedry pokry 

le są wielkim szkarłatnym chodnikiem. 
Przed w e jśeieni ustaw iona jest trybuna 
przykryta krepą. W  katedrze wawelskiej 
widnieją stare gobeliny z czasów Sobics 
kiego. Z  przed ołtarza św. Stanisława 
zwisa, olbrzymiej w ielkości, czarna dra 

porja opuszczona do samej ziemi. Przed 
ołtarzem ustaw iono, przybrany purpu­
rą, katafalk a obok świece. Przed kata 
falkieni stoją fotele, dla rodziny Marszał 
k Piłsudskiego. Przy wielkim ołtarzu 
po drugiej stronie ustaw'iono wzniesie­
nie pod baldachimem dla Pinia Prczydcn 
ta R. P  Wejście do kry pty św. Leonarda, 
gdzie złożone zostaną na wieczny spoczy 

u c k  zwlakj Marszalka, otwarte od godz. 
8 rano. Już od godziny 8 rano zaczęły 
przybywać do kat( dry rożne delegacje, 
ustawiając sic za ołtarz św. Stanisława.

O godz. 8.20 przybywa P. Prezydent R. 
P. i rodzina Marszałka i w  kilka minut 
później na peron w jeżdża pociąg z pro­
chami Marszałka Piłsudskiego. Przy  
trumnie pełnią straż honorową genera­
łowie. Platforma tomc w  powodzi kwie­
cia. Po zatrzymaniu się pociągu wojsko 
w i otaczają platformę i przesuwają ja do 
specjalnie przygotowanego podjum. Na  

stepnie grupa generałów- i  oficerów znosi

W .-ąióljM-arownicy nasi. obsługując): te le fony 

redakcyjne, m ie li w czo ra j c iężki dzień Pocztą 

pan to flow ą dotarła  do W iln a  p lotka  o za,mordo 
wan iu  kancl. H itle ra  i lotem  b łyskaw icy ob ie ­

gła całe m iasto, w yw o łu ją c  szczegó ln ie  silne 
wzburzenie- w  dzie ln icy  żydow sk ie j. Gdzież ją 

sprawdzić, jak  n ie w  -redakcji? T o  też te le fony 

nasze b y ły  w  oblężeniu.

P o łączy liśm y się z naszymi warszaw skim  

korespondentem , k lo ry  p od a ł nam następujące 

•wyjaśnienie:

Pog łoska o zam achu na kancl H itle ra  p o w ­
stała stąd, że gd z ’ cs ok o ło  godz. 8-cj rano, je ­
dna z rad jos taey j czeskich p ow ta rza jąc  za  jedną

z age iicy j francuskicli. nadała w iadom ość, że 
jak oby  na kanclerza H itle ra  dokonano zam a­
chu. W iadom ość  ta natychm iast rozeszła  s ię po 
W arszaw ie , w yw o łu jąc  w ie lk ie  za in teresowanie. 
Jednocześnie n iem al d w a j d zienn ikarze  angiels- 
ey, k tórzy  p rzyb y li na uroczystości pogrzebow e, 
stale p rzebyw a ją cy  w  B erlin ie , zosta li odw ołan i 
z W arszaw y  i- w ezw an i do  natychm iastow ego po 
wrotu do  Berlina. W iadom ość ta jeszcze  bar­
d z ie j ze lek tryzow a ła  m iasto. D zw on ion o  n ie ­
z liczoną ilość ra zy  do redukcyj pisin. zapytu jąc, 
czy pogłoska ta  jest p raw dziw a. ‘ Tw ie-rdzono 
przytem , że kauel. H itle r  in ia l być  zam ordow any 
p rzez córki; rozs trze lan ego  gen. Schleichera bez 
pośredn io po w y jśc iu  z kościoła, gdzie kancl 
H itle r  w ra z  z  ca łym  rządem  b y ł obecny na na­
bożeństw ie za  duszę M arszalka.

Z  W Y W I A D U  
.k l  R J E R A  P O L S K I  E G O "i

(<> stycznia 1923)

 Przckoncny jesioni, żo każdy, bio
rący u -nas udział vv -pracy publicz­
nej, mógłby przytoczyć i.ikicli przykla 
dów  (kłain-slwa i oszczerstwa) tysiące. 
Wszystkie one dają A w ra z  leniu, o o mó 
wiłem na początku, - łatwości przvją 
cia kłamstw u jako podstawy politycznej 
rnySJi i jnrlitycznych sądów o ludziach i 
faklacb, łatwości islwarzania sytuacji, 
przy której rzeczowa -rozprawa jest bar 
dzo trudna. N'a tej po-dislawie siiotykać 
nas musi pewna z zewnątrz brutalność 
określeń, jako jedyny sposób wyrażenia 
chęci >i prób pracy1'.

/ U  ,,S P R A W Y  O B R O K Y  P  l.V.S7'U’ V
„ W  psychice i moralności .społeczeń­

stwa naszego niewola {polityczna poczy­
niła lakie same spustoszenia, jak w- .stra 
legicznem urządzaniu kraju ...

...„za najważniejszą rzecz uważam, żeby 
wszelkiemi sposobami w społeczeństwie 
wyrobić odporność na panikę i nieulega 
me plotkom1'’.

Z  W Y W IA D U  
..Kl O U U R A  P O L S K U .R O "

[31 q rudnia 1922).
 Nie chcę lego W schodu (Rośjii) po­

niżać,! przedstaw .a om swoją  własną kul 
lurę; nie mówią, żeby była od naszej gor 
sza, ale j t s l  inna. W  swej pogoni za ab

Zestaw ia jąc  godzinę ogłoszen ia  w iadom ości 
p rzez ra d jo  czesk ie (8 rano ) z  godziną zakoń ­
czenia nabożeństwu w  kośeiełe  w B erlin ie  (11,30) 
w idoczne było  odrazo  że  w iadom ość ta jest fa ł­
szyw a.

Co zas do nagiego  odlotu  prem j. G oringa sa 
m olotcm  z K rakow a, o czem  rów n ież m ów :ono, 
to  w ersja  ta pow stała najp raw dopodobn ie j stąd. 
że prein j. G óriug w y jeżd ża ją c  z  W arsza w y  do 
Kurkow a p rosił o  oddan ie  mu do d ysp ozyc ji sa­
m olotu  w K rakow ie , by po  uroczystościach  po­
grzebow ych  m ógł natychm iast od lecieć do  B erli 
na.

D op iero  o fie ja ln y  komun,ikat R AT . dementn 
ją c y  tę pogłoskę k tóry  ukazał s!ę oko ło  godz 
12-ej po ło ży ł kres wyssanym  z  palca p lotkom

soluluni wyklucza indywidualność, z a ­
ciera indyw i-dualną odpowiedzialność 
1’ajtich stygniatów W schodu jest u nas 
mnóstwo. Slaratcm się bronić społoczeń 
siwo przed niemi. Jako duzjonista te.sk 
niąc do normalnego jirzejawu życia ma 
rodowego, jakiem jest pańiSlwo polskie 
vzuKnłem czynników, danych, które nie 
sic ze sobą rasa pokskti. w których się czu 
je dobrze, które ]>otęgują sity jednostki 
i narodu. Bo cudza diisza to rzecz nic 
bczpicczna“.

*  :*t *•■

Z W Y K Ł A D U  
. , S P R \ W A  W I L E S S K  i".

..Biorąc stosunkowo nikły udział w 
kierowni-clwie nawą pa list w ową, w  spra’ 
w ie wileńskiej żądałem od każdego rzą­
du aby. pracując w tej kweistji, szedł w  
zgodzie zo mną. Wszystkie rządy w  spra 
wie lei ze mną współdziałały. Sprawa ta 
/.akończyta się wreszcie uznaniem gra ­
nic wschodnich za rządów Sikorskiego. 
Przez cały cza.' sprawy wileńskiej stara 
tein się stworzyć pr im o —  fakty doko 
mnie, zmierzając do związania tej zienti 
z Polską, tsecundo —  przezwyciężyć pog 
ląd całego śyyiata, wiążącego ti n kraj z 
Rosją. Powtarzam  jeszcze raz, że świat 
był przeciwko wam (w-ilniaitomP Świat 
był przeciwko mnie.

Śyyial miał wyrobione pojęcie o Rosji 
i nic chciał wzutow iemia śy\ jcln\ cli trądy 
cy j 'P o b  ki. które szły iń eciwko Rosji".

*  *  *

tej, to potom powoli od najirayyy do sta 
'\-clt narowóyy pow ró t  sic zaczyna i... 
yyiclkich v. ysiłkóyy pracy trzeba, aby Pol 
skę znowu na drogę naprawy wypchnąć
Nie oskarżam nikogo, nie je.-dem ani pro 
kuratorem ani sędzią śtędczy-m — szu­
kam jedynie prayvdy“ .

/ . .R O K U  1363“ .
Pouńudu autor, żc dwie leyendy u v :v -  

i ioaio i psychicznie sprzeczne łączono zc 
solni, jako, czynnik morfdncyo wychowa­
niu tysięcy i tysięcy ludzi, którzy sic byli 
urodzili po powstaniu 1363 roku.

jednej strony więc prowadzono 
dziecko liii) młodzieńca gdzii-s yy gęstwę 
lasu. by go wzruszyć zapomnianą m o­
giłą poyy.si mica., bv mu szeptem yv ukry 
ciu. nieraz z wyrzutom mówić, jak jest 
niepodobnym do syvyeh ojców gdy kfóf 
nią juzysparza kłopotów domoyyi. gdy 
nicoiiatrznem słoyyem zaczepia jakiś an 
lorylet paral.jalny czy powiatowy. A o 
bok tego głośno i nieustannie styyierdza- 
ńo słowem yyzruszanieni ramion, Jiogar 
(,tiyv( ni lid) niecliętncm Iturknięciem 
Wszvstko. -co by ło disugą legendą, legen- 
l^t głupoty. szaleństwra, często wprost !e- 
gemlą zliriKlni roku 1863 i jego ludzi w 
stosunku do n;is, następnych pokoleń". 

>: *

Z  P R / I .M Ó W IE N IA  „ 0  W A R T O Ś C I

Ż o ł n i e r z a  l e r j o n ó  w

C5 sierpnia 1923 r . )
AYojsko jMtlskie, któreśmy zaczynali 

budować, w yp ływ ało  nie z w o li  i nie z

chęci narodu jmkskieigo. N ie czynię ani 
żadnych ośkarżeń, ani żadnych do niko 
go aluzyj. i raktuję rzeczy objektyyy nie. 
jak historyk. Ostatnicm yyojskiem pol- 
skicm. które by ło  bezpośrednio przed na 
mi, było yyojsko 1863 roku. Poniosło ono 
klęskę zostało rozbite i zgniecione. 
Prz-ez 50 lat naród polski nie -pragiią-t 
yyojska. Z tych czy innych jroyyodóyy ijii 
yyażył się na myśl tyyorzeni i yytasnego 
yyojska a i yy m omencie yvybftchii w o j­
ny śyyiatowej róyynież nie m iał życzenia 
i aktu yyoli, bv istworzya' wojsko polskic. 
Nyyiurdectyyem tego pozosfanie laki hi 
slorvc/ny, że w j i ie rwsz jc l i  dniach woj- 
nj światoyyej stanęły pod broń dziesiąt 
ki, ba. setki ly^siięcy Polakóyy k tó rz j  zgo 
dnie z prayyem państw zat)orczych zna 
leźli isję yy szercgneii. jako żołnierze 
armij obcych. Dlatego eż my, występu­
jąc na arenę dziejową, jako yyojsko poi 
skic, byliśmy yv stosunku do wlasn(‘go 
społeczeństwa nowatorami —  chcieliś­
my dać Polsce polskiego żołnierza.

Z W Y 'V IA D (J  

'  „ K U R J E R  A P O L S K I  E R O "

131 grudnia 1922).

...„jak dziecinne są u nas bazy myślę 
nia politycznego41... „ la m  (yy Europie) 
starają się ludzit- dowiedzieć prayvdy. U 
nas. odyyrotnie szukają przr.dew.szysl • 
kiem kłamstiwa. I  w ierzą wr to kłamstwo, 
i na niem Im-dują syyoje luuloyyy po li­
tyczne".
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NAD WILNEM PŁAKAŁO NIEBO
GDY TRUMNĘ WODZA SKŁADANO NA WAWELU

M T wykonu n i u TUSuWa^ałS-ogO w yro ku  
losu {K>żejgDui l i śmy w c zo ra j  WSkłStasioit*
1 i naszej  Wo lnośc i .

D c  K ra kow a.  'g.d/:ii- o twar to  naście/.ai 
w r o ta  Panteonu N a ro d o w e g o  nie in glo 
wylenić się eafc W i lu o. T a m  jednak jn-yy 
te j  s rebrnej  sz tandarem pans lwa okryt e j  
trumnie,  by ły  iserca i m\.śli u cszi

Dziel i  w c zo ra j s z y  był  ponury  i ciężki  
J a k L  to. -  ludu wi leński ,  masz iść na 
de l i ludę  -  w iedząc ,  ż miast Jogo uko 
cluinej  ] )t>stiiKei zobae/.ysz Syuu-bojicziu** 
t rumnę? W iedząc ,  że portret  Jego  z giji 
>u nii' skinie lii ręka na podz i ęk ę  za len 
wyl i  w •.erdreznycli  u-czue. nal iożnej  
czc i? Że  nie uMniec luńe  s ' 6 ' d o  Ciebie 
twarz  w n ie śmier te lny  w y ra z  zakuta,  że 
nie sp łyn i e  ( i do us/ii głos j e go  m o w y  
o jc ow sk ie j?

A ipcłnak jzoszliśim na len plae oslat 
i .i-cj wileńskiej rewifi, pchani jal i.nś nie 
wysłowionym uporem...

Śmierć  Jego bo leśnie p r z e żyw a  cała 
Po lska  —  odczuwa  i r ozumu je j  znaczę 
nie —  świat,  a jakże boleść swa m a im  
w \ razić, obd a r z en i  na wi eczność  Jegn 
moea j inem sercem?

\ więc idziemy ną ię re w ję  ostatnia.
Od Śnipiszek.  P i ór omon lu .  Antoi-nla 

krok i  nasze w yp r z e d za ją  zw art e  k o l  urn 
aiv n a jm ło d szych  dz iec i  Jegn — Lotgjir 
n-ow-ch Pułkiny :  Jego  tute jszych odd/ia 
łów ; zap rz ys ię żonych  Mu  lam kiedyś na 
połach biteyy ż o łn i e r z y  W olnośc i .

Ze wszystk ich p u n k tó w  miaMa w .stro 
no ł ukiszek p łyną masy  Wi ln i an.  Od- 
cL ia ły  w o j ska  za ję ł y  już w y z n  i rz one  ]m 
sterunki.  w o k ó ł  oł tarza p o lo w cgo .  rzuGO 
nogto z ie lono-czarną p l am ą  ma tło święto  
jakiibskieg-o kościoła,  wT n ie ruch om e j  po 
s ław ie  słoi lud wileótski. W" stronę olta 
rza  k łon i  się las sz tandarówr, okr y ty ch  
krepą, brak M k o  tyeli. ktćire w  tejże 
chw i l i  kłomią się łam —  p r z ed  p raw dz i  
wą t rumną W o d z a  w  K ra k ow i e .  skąd ma 
fa lach eteru p ł yn i e  j ęk kró la d/.wonów 
po łskich —  Zygmunda. '

A o to  m i lkną  ża łobne echa kruków 
tskie. Za c zy na  drgać  lokalne wi lcu siei mi 
krofom —  ..baczni se".  a dale j  u/,cieczą 
jak s t ro f y  rapsodu s łowa znanego  Drę 
dz ia P re zyd en ta  Rzeczypospo l i te j .

Ppłk.  dyipl. Bi i łkowski .  k łó remu len 
o b o w ią z e k  j i r zypadl  w  udziale rozkazu 
je  I r z e c h m in u h m  e milczc-nie.

W  tysiącach pier>i zaparł się odderh. 
Zmartwiały w nierucliomej postawie1 sze 
regi ludzkie i sztandary.

Po  płk. Białkowskim miejsce mr ka

z a h i i c y  p o i o w e j  z a j ą ł  d a w n y  k a p e l a n  L o  
g j e m ó w  ks. T y c z k o w s k i .

0  i/eiiiże m ów i zacny ks. kaiielan?
Zegina Wodza. Obrazuje ten ogrom  

bólu jaki przeżywa 'o tn ierz  Polski i 
W ilno  ,.A'Uł( Miasto” Konn.ndanla. Pr/o 
m ów ien ie  jest mocne, treściwi1, ból ,znie 
czulające. Brzm i z U i p rzem ow y .nakaz, 
żi1 W o lę  Zmariego W odza mu omy w vko 
bywać. —  .Ksiądz schodzi kazalnicy i 
“ taje ]U'zed ołtarzem.

Zaczyni.i sic msza. msza żałobna za 
Wodzą. Połączone orkiestry w o j.kow e  
grają ldeśmierteliusgSl marsza Chopina.

Znów po splaeu ptyną u rywam 1 .słow i 
wojskow i1] komendy Z.i chwilę rewĄa. 
y. iP il im . wileńska rew ja. Oczy wszyst­
kich zwracają się w stronę symboliczno 
go katafalku, symbolicznej trumny na 
szczycie amaram-lowego katafalku na 
srebrnych orłach wspartej. Jeszcze nie 
dla wszystkich w idoczna jest rz.eżmiona 
postać W odzą, ustawiona do przyjęcia 
d if. lady A może. nie pozwala ją  ma lo

m « j  
,

fen

łzy. a może ciężkie K r o p l e  tiZJZu. który 
spada rzęsiście z o łowianej chmury na 
zasępione twarze Wiln.ram i w ier.nycli 
Żołnierzy Komendant la?

Lecz oto zaczyna sic defilada. Głucho 
dudnią werble. Na trasie p a>pi> wietrz - 
!;ej. ciężko warczą motory salutujących 
trumnie samolotów.

Na .prawo patrz!
Maszeruje kolumna e/olowa korpusu 

oficerskiego. —  O ficerow ie  oddawszy 
hołd W od zow i ustawiają się nieruchu 
mu po obu .stronach... sy nćbolicznego ka­
tafalku.

P łynie pułk za pułkiem oddział za od 
J/.iałem, bez slowyi. bez oddechu, nawet 
komii nie kopią a Jallu nawet nie clirzę 
szcza zaprzęgi armat i nie warczą m olo  
ry tankietek

Za wojakiem defilu ją-władze cywilne 
z. gospodarzem Ziemi Wileńtskiej na e/.e 
k\ armja rezerwowa, oddziały P W  i W F . 
zwarte kolumny robotnicze,, iszkoły — ca 
le W ilno, nad klórem rozpłakały się nie 
biosa.

. *

IviyU.Cn.tk u * law i«p iy  w czora j na an i łatlo.skim ti w y lotu  ni O riarnoj, w ykonany w edług ]>ro- 
,l»klu arch. in/ 1‘ ik szy . W 'n is z y  ]>osąg M arszałka dtóla arl. -.rzeźbiarza i lorno- Popłnw skiego

Ml is i ć  lo l ak  m u s ia ł o  b y ć 1 d o b ie  
ga m n i e  g l os  j a k i e j ś  b a b i n k i .  ż< Pan  

B ó g  p o ż a ł o w a ł  na sz e j  w i e l k i e j  M r a l y
.1 astr z.

3: 3: *
W szystk ie  .sklepy i biura byty w .sobotę n ie­

czynne. Na iiiieacli p łonęły latarn ie przc.słoiiięle 
krepa R ów n ież autobusy i .samochody kurso­
wały po m ieście z zapa ionem ' la lam iam i spow i 
tem i krepa. O grom ny p lac 1 ukiski. g ilz ie  się od­
była .Msza pniowa, zapełn iły  na d ługo przed 
godziną oddzia ły  w o jskow e wszystkieh r o ­
d za jów  brony organ izac je, poezl.y sztaiu larowe 
i n iez liczona masa publiczności. Saperzy w ileń ­
scy w ybu dow a li w  ciągu nocy na placu Łuki 
skini kap licę potową, a u wylotu  ulicy O fia rn e j 
u ziyc.ili o lb rzym i kaln.fnłk, na k lórym  ustaw io­
no sym boliczną trumnę. K a ta fa lk  ok ry ty  bvl 
purpurą zc srebrnym i orłam i. Srebrne nety pruł 
trzyn iyw aly rów n ież trumnę na -szczycie kata­
falku. U jego boku w zn iesiono 12 ża łobnych  ko­
lumn z plunącem i zn iczam i W przc iln ic j częśi i 
katafc.tku ustaw iono w  n iszy w ie lk i posąg M ar­
sza lka . d zie ło  H om o-IU rpławskiego.

M iejsce  przed o łtarzem  za ję li p rzedstaw i­
c iele  w ładz z panien! w o jew od ą  Jaszezułtem  na 
czele. N abożeństw o poprzedzone zosta ło odezy 
lan iem  o rędz ia  fa n a  P rezyden ta  p rzez ppłk. 
dypl. B ia łkow sk iego  i it-niiuutow cm uroczystem  
m ilczen iem , \ustcpnie potąezone ork iestry w o j 
skow e w ykon ały  marsz żałobny Chopina pu­
czem  daw ny kapelan Łegjonów  ks. T yczkow sk i 
w ygłos ił podn iosłe  kazanie pośw ięcone pam ięci 
M arszalka P iłsudsk iego. P o  skończonej mszy pn­
io w e j p rzedstaw ic ie le  w ładz udap się przed  k a ­
ta fa lk  gdzie  duchow ieństw o od p raw iło  żałobne 
egzekw.je. Następnie przed  sym boliczną trumną 
p rzy  głuchym  w arkocie w erb li, odbyła  sic defi- 
lyda, p row adzona p rzez ppłk. dypl. M ichała 
Riałkow.sk!c g ». N a jp ie rw  p rzem aszerow a li nie 
p rzyd zie len i, którzy u staw ili się następnie obok  
katafalku . D a le j ilc filo w a ly  w szystk ie pułki pil 
choty z bagnetam i na karabinach, a r ty le r ja  Tofc- 
k a i! e ieżka, k aw a lerja . broń pancerna, bataljony 
P. W ., oddzia ły  zw iązkóv byiyeb  w ojskow ych  
delegacie sztandarowe, k orporac je  m łodzieży h 
kadem iek iej, o rgan izac  je robotn icze.

D e filu jąc  oddziały poi hyla ly p jrżed  kata­
fa lk o m  .sztandary. M ezasie defilady krążyła 
nad m iastem  eskadra .samolotów w ojskow y eb 
z żulnbnemi wstęgam i u skrzydeł. M im o u lew ­
nego deszczu defilada  by la im ponująca.

r. *  *

Z  ok a z ji złożen ia  /w lok ś. p. Mnrszalka 
Józe fa  P iłsudsk iego odbyły się w sobotę w Vt l i­
nie o godz. 9 rano we wszystk ich  kościołach 
kato lick ich  uroczyste nabożeństwa żałobne, \\ 
kościele  areb ip rezb iteria ln y iu  św Jima ce leb ro ­
wał mszę św. arcybiskup m etropo lita  R. Jałbr/.., 
kitwski w  asyśe!e ks. biskupa M ieba lk icw ieza  
I kap itu ły m etropo lita lne j. W  nabożeństw ie u- 
ezestn iezy li p rzedstaw ic ie le  w ładz cyw iln ych  z 
punenr. w o jew od ą  Jaszcżoltem  na czele tudzież 
d elegac je  w o jskow e. K azan ie  oko licznośc iow o 
ku ezc.i ,ś. p. M arszalka wy g łosił p rorek tor l ’Sl? 
dr. p ro f. F a lkow sk i (poda jem y je  na str. S-ej).

W  kośęiele eu an ge liek io i p rzy  ul. N iem iec ­
k iej i w  synagodze gh iw ncj odbyty się rów n ież 
nabożeństwa. T o  ostatn ie odbyto  się staraniem  
żydow sk ie j m łodz ieży  akadem ick ie j, celem  ucz­
czen ia pam ięci M arsza lka, jak o  W skrzes ic ie la  
i 'W ysu kYgo  P ro tek tora  IS I5 . K azan ie  p ośw ię­
cone M arsza łkow i P iłsudskiem u w yg łos ił rabin  
Frie il. ,

Przy głośniku redakcyjnym/ F R Z i  BÓB'// M l  U ’ W / L A L

w (litiu 20. IV . 1022 in t i ińą ika  :  ucnwalą
wcielenia U i7('/isrcr//r/ii/ ilo Polski.

, ,Gdy t.się urodzi l ci i i  tu t i i ednleko \Vi 1 - 
tia i matka  nad koldb&ątsf i ja łzy ża lohno 
roniła,  grału j eszczo  echo od 5kvzvpu -szu 
ł)cnic. w y s ta w ion y rh  nie-łylko tu. nu j>la 
cu Luki.skim. lecz hen, tam lak/e w 
K o w n i e .  N i e  m og ę  zapomnieć .  v\ walka 
w  tamtyoh slronacl i  l iyła si lniejsza 
k r w a w s za  i hardz ie  j upo rc zy  w a. Cidy nie 
ty lko  tutaj. Jeez nawet  w Kró les tw ie ,  w  
W a r s za w i e ,  wa lka  zamilk ła ,  pows tan ie  
ż mudzk ie  t rwało  w m ocy  swej .  w c i ą g a ­
jąc do n ow y c h  o f i a r  do  n o w eg o  bo ju  set 
ki ludzi, k tó r z y  m ó w i ć  po polsku nie 
umiel i .

( id ,  mów ię lulaj, zidcla lą-c dank i 
cześć .naszej w ie lk ie j przeszłośc i, nie mo 
gę obojętnie przejść do porządku dzień 
nego nad lemi o lhrz ' mierni v.ysiłktWui 
wspólnemi dla olcojga na rodów, które 
drogie Wilnc stolicą i pomnikiem przesz 
łoś ej Uc.żyniły Nie mogę nie uchylic ni 
sko czo ła  pr/.ed krwią wspólnie przela- 
ną.

Moi [tanowie1! W ilno  w>tepu,ie ołtecnie 
w nowe życie, w życie, które formuje się 
inaczej, niż to. jakie dawała historyczna 
jego p r z e s z ł o ś *  \ e w iem i nie chcę ha 
dać, jak hędą czuh i rozumowały na 
>ze dzieci. Chcę wierzyć, że będą one lep 
sze, rozumniejsi ze i szczęśliw ;ze od nas, 
choc ‘Zby -dlatego, żi będą chowane w 
mniej okrutnych dla nas warunkach. 
Lecz przez cześć dla przeszłości, przez 
szacunek dla krwi. wspótnie- pi zdane j

dzisiaj; w dzień w ielk iego Iriumfu, In 
umfu polskiego który lak gorąco w ,/.y 
scy tu zebrani odczuwają, nie unogę nie 
w y ciągnąć przez kordon nas dzielący rę 
Ki. do tycli tam w Kownie1, którzy m o­
że dzień dzisiejszy, dzkui n-aiizefo trium 
fu. uważają za dzień Llę»ski i żałiflty. Nie 
mogę nie wyciągnąć ręki, nawołując do 
zgody i miłości. Nie mogę n/e nwa/.ae /eh 
za braci".

Dziwncm j,est. ze ilziś że/nać morem z/ 
Pierwszego Marszałka Polski Jego wla- 
snemi sławami, zwrńconenii niegdyś do 
marszałka Focha, pr.it/ wręczeniu orde­
ru . .Y irh it i fr l i l itar i" .

„ W  chwili eięzk/ej, gdy zwątp/cnie 
przejmowało ludzi i se rca słabły, znale­
ziono C/eb/o, by zmii-n/e słabość w siłę, 
zastąp/ć iozpacz —  nadzie ją, a wątpli 
w eiść efea-yzją.

Paine Marszałku, Ty —  także jesteś 
rzłow ick/em. Ty także metgłeś nt/ee ehwi 
le słabości, godziny wahania i ote> w 
otbrzy nt/ni wysiłku, przezwycięży wszy 
s/eb/e samego, uelałei Ci się przywrócić 
funkcjoimwanie peirząelku „z miarą i w a 
gą”.

KAPELUSZE. 0U2Y WYBÓR. 
W iln o , M ick iew icza  1.

W c z o r a j  od 7 r an o  \v o k n ie  n a s ze j  r e d a k ­
c j i  / n ó w  w y M a w io n o  g ło ś n ik  rad j o  w y .  O d  tfodz. 
te.ż 7 ' e j  r an o  aiż d o  ch w i l i  z a k o ń c z e n ia  Iransuni- 
sji z. u ro cz  wsi ości p o g r z e b o w y c h  w  K r a k o w i e
i. j, p r a w ie  d o  g o d z .  1 I - e j  g rupa  ludz i,  z  p r z e ­
jęc iom  i w sk u p ien iu  p r z y s łu c h u ją c a  się o d g ł o ­
som  .siu u hi y  eh u ro czys to śc i  s t o p n io w o  ro s ła  pod  
o k n a m i  aż u rodłu d o  k i lk u se t  osób.

M im o  ok ien  p r z e j e ż d ż a ł  d o ro żk a r z .  iP rzys la -  
i,ł i|ł na c h w i l ę — -'i z a m a r ł .  Słał d w ie  -godziny. D o  
pie.ro g d y  r a d jo  u m i lk ło  —  o c k n ą ł  s ię  i śm igną  w  
Azy kon ia  bailcm. ruszy ł  na za ro l łk i ,  a k ió r v c h

zupełn ie zapom niał, zah ypn o łyzow an y  nastro­
jem  chw ili i c iekaw  w ieści z -ostałniej ziem skiej 
w ędrów k i Z 111 a r ł eg o .

Od godzin y  J 1-ej zaczą ł padać rzęsisty deszcz, 
W  innych warunkach w okam gnieniu  rozp roszy ł 
by Iłum 'przygodnych  słuchaczy, w czora j n ie 
m ógł tego dokonać. Lu dzie  'tylko c iaśn ie j się 
przysunęli do siebie, k io  unógł b liż e j p rzyc isną ł 
się do ściany, pod oka]) —  rzadko k tó ry  odszedł. 
N ik t 11 e chciał stracić jedn ego  boda j słowa, jed 
nego  tragmenitu z lego, eo się d zia ło  w  K rak o ­
wie.

i

i
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KOLUMNA L I T E R A C K A
_ pot redaurelą Józefa Maślmskiego____________________________________

W ie r s z e  o  J e z e ł ie  P i ł s u d s k im
MOWA POSAGU

1. P ę ta ł .*■'<; laur g o »v y ,  co  pod nim sclis lona:
0  c/.ło,cieku, człow ieku. jak iegoś  czynu dokonał? 

t.zę byłeś inicc/cni wodza, czę leż litością  an ioła? 
m ów  alkym si," dow iedzia ł, d laczego przez c ie l ic  zg iną łem ?"

2. I zapłakał w cieniu zie lonym  człon  iek u w ieńeziui przez lancy 
m ów iąc: „O to  nam oba rozg łośne gra ją  lila  nr,
iitośm y ( baj nail lud na coko le  w ysok im  wzniesieni...
I,eez tyś żyw y . a ja zim nym  ty lk o  jestem  kam ieniem . 
Pow iem  ci, bracie laurze, że, z.aaiui stałem się głiczem. 
w ołałem  ludzk ie j pom oc; z serca po w ic ie  razy. 
dźw igałem  c 'ę za r nad siły budowałem  tłom sani jeden 
N ikt prócz mutrę w ia ry  nie m iał. N ik t m i pom ocy nie dał. 
Pow iem  ci. bra.eie laurze, —  s/.eplem i ty lko  tobie
- ■ ż.e n i'c żal gry/l pociem ku. zanim  m ię w reszc ie  dobił. 
Było t>iu„. i tak ie j m ocy ! I tak d ługo koło  m nie stali, 
ażem  się cc trudzie zn iszczył, cg iiiem  się cv ■sobie spalił.

?ł. P rze jrza łem  roeke Boga. i dana ku sw e j Bulgocie.
w zią łem  drewna k o irec  na ram ię, krcciąm .się pod belką

n apocił!
Pom ogłem  przez kilka siajiMi. c ityarum  \lu um niejszył... 
W iern ie js zym  był od P io tra , słabszy —  niż (łyrenejczek ... 
Stali koło mnie —  nr orn i. rośli, głow ami cc ire lio  —  
d ziw ow ać  im się eheiałi jak B óg się pod krzyżem  grzebał! 
Zaglądali w  li  arz.ę nam, pod ciern ie, bardzo zbli.ska..,.
•lam zgu iąl Bóg poszedł da le j .skończone dzioocc isko .

t <) bracie, z ie lon y  laurze. zjiiuzoną ccieńczysz głowę...
Kości m oje  piacli m iłosierny p rzytu lił i pochował, 
ale .,ila została żę w* i głaz, k tórym  jestem  rozryw a, 
bo Bóg się m ęczy pod krzyżem , pom oce m ej p rzyzyw a . 
N iechże ro . l i  i m ocni i m ężni natężą każde ścięgno, 
do k rzyża  Chrę stosow ego miast mnie. um arłego.$ !ę wprzęgną
—  lin latirem jak grom em  rzucę i głaz jak  tlynam iłem

rozerw ę
i -padnę orłem  drap ieżnym  i rwać b idę  ludzkie ścierce a !"

K a z im ie ra  Iłła k o w lc z tiw n a

/ książki ..Ballady lrnhaterskie'!) .

PIŁSUDSKI
C zarn a  Iłacłie l cc ezerwonę ni idzie .szalu drżąca 
I ga łęzie  choiny potrąca, idąca, —
N ik ogo  n:e chce budzie sw e j sukni szelestem  
I idzie  cc przód  jak senna, •/ rąk tragicznym  gestem 
I w zrok iem , błędne m w zrok iem  gasi m gieł cc ■Inny,
1 św it się rob i naraz I s ta je  zlękniony.
Pob lad łe Bobesp'erc ’ cisi, smutni, czarni.
W ychodząc. z  hukan i d rzw iam i trzasnęli kaw iarn i.
Na rogach ulic piszą scraszną ręką krw aw ą, 
l śm ieehają się dziw  nie i giną nu prawo 
T y lk o  słychać nóg tupot na ulicy pustej 
1 irzept c ie lic . T rup  jak iś z zb ic la łem i usty.

I gdzieś kończę muzę ku jak iś  bał spóźn ion y :
Poal 1 Ta abażurem  m rugają lam piony.
B iałych sukni \, n ieładzie  senność, c iep ło , zm ięłość 
I piersi, krągłe cli pier-si obnażona św iętość 
I mazur, b a le  m azur w og łu p ia łe j sa li:
Dziś!, d ziś !, dziś! \YW  zackszna i sznurę korali 
lioztanczyłu  się sala tęgim  nog iiipotem  
Hołubce o  posadzkę walą, b iją  grzm otem .
Białe panny i panny n Tb icsk ie  ró żo w .
Przeliw .iie. a za lotn ie p rzech yla ją  g łow ę 
I m ów ią czarnym  frakom : „P rzy jd źc ie  do nas ju t r o ! ’ 
I p oda ją  im usta za podane tutro.

A  k iedy świt różane’ p rzez ża lu z je  wnika.
Dla siebie, n 'c  dla gości, gra jeszcze m uzyka 
.Menuetem się cichym  w io lon czela  żali 
I b iałe m argrab iny przychodzą z oddali.
Na oparach liljo w ęe li sp ływ a ją  bez słowa 
1 pannice rozłożę la m ark/n  liljow a . 
k a w a le r  podszedł b lady: pani te.ńrzyr każe?
1 tańczą. H afty, sprzączki, koronk i p lium azc

A w kwartet, fle t i skrzy pee. cc ukłony m argrabin  
Czerw oną, rozw ich rzoną wpada nutą Skriabin.
Drze ciszę dysonansem , w a li w okiennice 
M uzykę w ■ prow atlza przed dom , na ulicę.
Na place, ro zk rzyczan e  w potęp ieńcze ryk i.
1 rzuca w tw a rz  akordom  zg łodn ia łe  okrzek i.
Na ziem ię  je  obal i i kop ie zśrozpaezą :
O tw orzyć  w szyslk ie  okna! N iech ludzie zobaczą ! 

W ic lk iem i ul ic am i m orze g łów  urasta.
1 czujesz, że rozpękną się u lice miastu.
Ze Bogu się jak  groźba po łożą  przeci tronem.
F krzykną w ie lką c ’szą.. lub głosów mil jonem :
A  teraz tr iku  czasem kob ieta zapłacze —

A ż  nagle na K atedrze  zagra li trębacze
M arjaek im  zrazu c icho śp iew a ją  kurantem.
A późn ie j p óźn ie j b ielą , późn ie j am araiitcm .
P óźn ie j d zie ła  się b ielą, i krwśa, i sza.lensiwem. 
M yrzu ea ją  z trąb  radość i m iłość z przcklcnstwein ,
I d ław ią  się wzruszen iem  i płakać nic mogą
I nie e lircp ia , lecz sęp ią  cc tłum radosną trwogą.
A ranek, n iroźn; ranek syp ie cc oczy świtam.
A  kon ie? K on ic  w a lą  o z :em ię kopytem .
Konnica na rabaty pełne ga łanterji.
La.usjery —  lio lia tery ! Czołem  kaw 'alcrji!
Hej, kw iaty na armatc’ ! Żo łn ierzom  do d łon i!
Katedra oszalała. Ze wszystkich sił dzwon i.
Księża idą z katedry w czerw ien i i zlocie.
B ia łe  kw iaty padaja pod stopy p iechocie.
Szeregi za szereg iem ! Sztandary! Sztandarc!

A  on m ów ić nie może. .Mundur na N im  szary.

Ja n  Lecnoń

\7. książki ..K arm azynow y podm al’ ').

M A R S Z
Bóg praw o ustanow ił. O jczyzna jest św ięla.
M arszałku! O ddaj arm ię, słuchaj prezydenta

S zw oleżerzy  spieszeni po bruku pob iegli.
Na now ym  zje źd zić  strzałę p ierw si polegli.
T c le g ra fc  turkoczą o pociągach  z arm ją.
Paszcze arinał się ju tro  ciałam i nakarm ią.

Jutro węzeł w ydarzeń  bagoetc rozw iążą.
Córą kruki ■złowieszcze sam oloty krążą, 
a już na p lacach m iasta ku-ionada b iję ; 
di.b m  b iegn ie ulica : k rzyczy ; niech ży je !

Późną nocą cc śródm ieściu, gdy ucichły strzałę 
i m iasto spało w  lęku przed ju trze jszą  grozą, 
nadriągalłę pochm urne szłorm iiccc oddzia ły : 
lia ta ljon y na odsiecz ccalczącyin iiliozom .

Poranek  się na. ścianach rozprysnął salwam i 
P rzyszły  pułki poznańskie d lugicm i m arszam i 
Padaią strza ły  z okien narożnych  kam ien ic 
Czy starczy kreci dnia tego na wiosnę rum e.n iee?

’1 o pod arm at m elodię, pod pocisków opad 
rozko łysa ł sic cc m ieście m a jow y  listopad 
i ginący ni dnia tego pczę nosił śm ierć liardą.

,j szę’ jc pr/cw iązę w ił  czerc, ona kokardą.

stracli ccidmcm rew o lu c ji nad liiiaslein  zapłonął, 
ml k tóre j w o la  krzepn ie i m arzen ie cierpnie, 
p rzeciągnął pasmo czyiióec przez, dwoi w ie lk ie  sierpn ie 
i z: plątał t,ę taśmę w  kokardę szaloną.

T o  w szystko razi m w zię le  —  legjonoccc kości —  
sen o  m arszacli C liro lircgo  kijoccskic dzw onn ice 
M agdeburg —  zam arli sianu, ten w ich er w ie lkości, 
co trzaskiem  karabinów  zam iatał u lice —

irtniuęć cci* m osk iew skie j —  w ięzienn icza szczytność —  
natchnien ie lat ogrom nych i triul jeem ej c liw ili —  
in.k h istne ja  to p o jm ie?  i juk się oinę li?
1 czy m iasto uw ierzy  cc kokardy ldękMiiość?

Pod d ion ianii ccicczmrści dopełn ia s ię waga.
P od  b iałym  Bęlw edcrem  zm ien ia ją  się warty.
A O N oczy zatop ił w  S łow aok !ego karły.
je s t  sam z nabiegiem  myśli. T jeszcze .sic zmaga.

J e r z y  Z a g o rsk i

(Z 'ks.isiźk: ..Ostrzu m oslu ").

Piłsudski
śnieżne konie śnieżyca po św iętym  m arcin ie 

zam ieć dum tratow ała a dom m ocny w ytrw a j 

dawny czas cc z ega ra ch  s z a ła ch  skrzy Il iach 

litw a  litw a

pryzm aty ilachócc tkw iły  na. wonnych  ścian zrębie 

dachy s trzegły  i d rzw i i serca ok ienn ie 

ganek raźn ie skrz rkicral do sieb ie gołębie 

p rowadząc na ogródek  ze sosnow ej sieni

jezioro  sine w o ln o  s/.lo do brzegu

usypiająe fa je  jak  d ziec i ,
cc dom u dzieci bez kołysek  kolę sal z pod ś iregócr 

jęczący nieustannie rok  fiS

inny teraz rok  czuto m arszczy s 'ę  inaczej 

rusztowania inaszly na 20 p ięter im ir 

czerw ony o łó w ek  to p o litę s i karabin 
przekreślił p ozyc ję  starej rozpaczy 

nrganizoccać cyfrę’ znaczę’ p row adzić  sztorm

czyżby koniec na akcjach gum y i jedw ab iu  
ile in iljnnów  roczn ic  bluzgajh nafeinne w ieże 

ilom a m ’ ljardam i falirę’ki gw iżdżą  i eżą

a jego  nic zm ierzyć  

011 jest 011

nic deszcz, kw iecia czerem chy siny mundur oblep ił 
k rzyżów  orderów gw iazd  na piersiach je z io ro  w ięc srebrno 

dom  na 1’ tw ie  belw eder go rze j albo lep ie j 

m oże w szyslko  jedno

sercem  zagrać na mapach jak  czerw ienną kait.i 

stuka pod wslęgą drgnęło zabola ło 

stukającym  będzie o tw a rło  V 

stukać czy nic za mało

działa bagncly ilikc to było  Ib  lat
przygasły wybuchy śm ierć ogiTste smugi g rzyw y

w cstrhn iciiicm  maszyn w tęgim  znoju

ncld,vehają 'za m iaslciii n iwy
dumy reglanę chaty łakną chlcba. pokoju

bclwcdcc ti także dom stary biały jak  księżyc 

d w o je  w nim oczu a ty le światła 
patrz nocą na łęm  domu w idać jak  ziem ia cięży 

lani d źw ’ga ją  na barach a t l a s

jfizef Czechowicz

iZ książki ..ballada z tamtej >WT*i'y“ j.

Piłsudski
oto są ręce n iłn ly w zcccrn i jak  w kuźni 

krew się lep i nic farba na czan iy iffl liłcracli 

Iow arzyszu pusudski

w trzydzieści lat późn ie j 

ju ljan  b larliow sk i za b ’jc  gastona koclilcra

wiem litw a  dzieciństwa. jest wniiią m irrę' i nardu 

o jczyzn a  kw itn ie w pałat 11 b ia łego cieniach

ale gilz ie  pod/dać się z sercem  gdy czarny w sian ie Żyrardów  

i barykadą kam ienną runie na progu sumienia.

pom orze w liilc  w łóczn ią  w sp ien ione eialn bultyku 

Śląsk but lia jąey dę mcm boryslaw naftą clilusta 

łatw o uskrzyd lić  si,ę dumą piersi, iiiadcrwać od k rzyk ów  

i czy jeś  św ięte im ię pnstokrnć ślinić na iislacb

łatw o /czerw ien ić skron ie od łę ln iąccgo  ża m  
.gdę m iastem  m arsz udi czy w  u ia ń sk y  prnporcc 

a c ięże j p rzebić -się m łodym  pcz.cz slow a

polska i naród 

i głowy na barach osadzić jak  kosy s/.lnrcrni

sznurki krzaczastych  brw i niech szarym  zw iaża się lontem  

iskrą ze źren ic do dyuiuu m  mózgu 

tr zyd z ie śc i lat teinu jak  teraz g ro z ił artykuł 111.") 

serce c z łow iek a  s/.lo na spotkanie lik torsk im  rózgom

za belwederu oknam i w ich er n ic  ucichł 
spadek duchów um arłych siwą głow ę obarcza 

tow arzyszu piłsudski
w  p rzrd d zic ii p o lsk ie j rew o lu c ji 

krw ią  was/.r im ię w ypisu jem y nsi tarczach

jó ze f ło b o d o w s k i

17. książki rozm ow ą z ojczyzną

JÓZEF PIŁSUDSKI
M iedzą, że b rw i krzaczaste, że sum iasle wąsy,
I że  n ieprzep isow ą nosi m acie jów kę,

S łyszeli, że  dosadneni w yraża  się słówkiem .
Że z litewska p rzeciąga i « c  m iew a dsksy

M iedzą jeszcze, że forsę n ic ruszy. T o  cenią:

M ięc chamską czują trw ogę i durny szacunek.

Jak w  narożnym  sklepiku groszow y rachunek 

Spraw dza ją go swcin  sercem, ja ł w łasną kieszenią.

K iedy  autem p rzez  miasto, b łękitn ie i chm urnie 

Przem knie, ciągnąc za sobą siwę tren legendę 

O gląda ją  się —  czu jąc na chw ilę, podskórnie.

D reszczyk, zew  n ieziszczu iiiy  okrutnej komendę :

Zew  w teramy, narzucany tak gorzko  111 m ilczen iem .

Lub czasem s łów  cykutą, prosto w V w arz hryźniętą,

Że m ógłby tern w ołan iem  uskrzyd lić  kam ien ic 

L ecz nie ich I w ic o tein. 1 strasznie pam ięta.

A tu rosną i rosną zm agania o lb rzyn rc  
Prawda, k tóre j nic wcieli w rozkazę’ pułkowe 

M żadne prew a. dekrety, w  żadną ludzką m ow ę 

I v ko w m ękę: ,.M iclkości, ja  kin tw o je  im ię?1’

Cdy wyszeslł na ulicę, gdy trzeszezah  kości.
(id y  o  tę praw dę grzm ia ło  .serce ! arm aty,
Znćiw c lic ic łi je j  ,.1111 rod zicu ” , na raty. na splalę'

1’ aragra.fuiiii m ierząc liiiragan woln iiści!

I zawsze bedą m ierzęć . a n igdy nie zm ierzą  

Pom rukując po kątach źd ziw icn  cm, zawodem  

I w cierpką m iłość jego  n igdy n ic uw ierzą,
Kiedę przez P o lsk ę  i (Iz ie . sam otnym  pochodem.

Tę Iko 11111 rai: pod oknem, k iedy drzem ał nocą.
M ęśzlu cba ł wszę-.stko żo łn ierz, sto jący na w a re r .

Płakał, plakat, ja k  dziecko : „Ach  czemu, aeh poeo 

l ak m ęczysz się, tak cierp isz za nas. K om endancie?"

(Hgąj. . }
Ju lja n  T u w im

lem a t! —  T.i śm ierć jak o  llemal... Napływstją w iersze  
wiersze... W  chw ili, gdy ziinitiinówiiły trąby o rk ies tr na isliił 
n iej de filad ; ić, k iedy nad łruinną żadne zbędne .stowo nie pa 
(Do —  klecą się zdaw kow e z w refk i. 1 .ebn iii w ytarle- ręmiy 

(id z ie ż  tit m ia ra?  '
Ból nasz uczynim y doślopię in. jak N orw id  uczc ł: —  prze 

m ilczen ie. N ie  'próbu jm y wypłacić  s ię 'te ra z , n iedołężną um ie 
jęil.nościa naszą, i>o spytają gd zieżeśrie  j iie rw e j nnieb oezę 
i sarna? Stań 110 w skupieniu nad letni sześciom a w ierszam i nWJ 
j/ięknicjsziwni jak ie  napBańo o Nim . gdy b v ł w.-ród nas. J. M
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Krew z krwi i kość z kości Syn tej Ziemi mydło
Mowa ks. prof. dr. Cz. Falkowskiego na nabożeństwie żałobnem 

w kościele św. Jana w dn. 18 b. m.
Okrutny boi za targa ! sercem  całego Narodu 

Po lsk iego . Zapłakały d zieci polskie, zaszk liły  
się łzam i o czy  m atek polskich, zastygł w  bólu 
żo łn ierz. Zw yo ięsk :e sztandary spow ite  krepą. 
C h y lą  się u hołdzie  przed W odzem , co  po raz 
ostatni na p o lsk ie j ziem i rew ję  rycerstw a sw e­
go  p rzy jm u je . Jak Polska, d ługa i szeroka —  
b iją  w e wszystk ich  św iątyn iach  pańskw li ż a ­
łobne dzw on y , by żegnać Tego , co p ierś nasta­
w ia ł w  obron ie  o łta rzy  i św iętośc i naszych 
Z n tiłjonów  serc  p łyn ie szczera  m od litw a o  
spok ó j w 'e lk ie j Duszy, co „ z  Polsk i nazw iska 
pragnęła, uczyn ić  pacierz, co płacze, i p iorun 
eo b łyska". P rzy  ok ry te j sztandarem  trumnie, 
eo  stanęła teraz w  katedrze na W aw elu , zestrze­
l a  się teraz w  jedno ogn isko m yśl, troska i n ie ­
zm ierzona żałość Ne.rodu Polskiego...

Zm arł n iestrudzony B o jow n ik  o W olność, 
k tóry  od  za ra ira  m łodości górn e j do końca 
swego żyw o ta  k ładł nadludzkie, o fia rn e  w ysiłk i, 
bv W olność i N iepod leg łość  w yw a lczyć  i u trw a­
lić.

I  w ie rzy ł w nią nic jak o  w m it i cudny sen, 
ale ja k o  w rzeczyw istość, k tóra ziścić sic musi. 
choćby kosztem  krw i. W  n ie j m iał cel życ ia  i 
wszystkich pragnień.

I  dosłow n ie brał w ie lk i nakaz przeszłości, 
testament honoru polsk iego : „P ie rw szy  k rok  do 
zrzu rcjPa  n iew o li jest odw ażyć  si.ę b yć  wolnym ... 
P ierw szy  krok do  zw ycięstw a jest poznać s ic 
na w łasnej sw e j sile... N a rodz ie  polski, chc ie j 
byc w o ln ym  i  n iepod ległym

P ow ied zian o, że  ty lko  tego zw ać w ie lk im , 
co w yc ;erp ia ł w iele. Szedł ku W olności, jak  Ksią  
żę N iezłom n y, d rogą  k rzyżow ą  p op rzez k aza ­
maty i  w ięzien ia , poprzez Sybir, p op rzez um ę­
czenie, p op rzez tw órczy  trud ra lego  życia , po ­
przez hero izm  pośw ięcen ia i od powiedz/aln ość. 
jaką  na ram iona brał. T p op rzez zb ro jn y  czyn. 
k tórym  wskrzesił rycerstw o, tw orząc potęgę i 
dumę naszą, m arzen ie  d ziadów  i  o jców  naszych 
— Arm ję  zw ycięską . A  potem  jak o  Naczeln ik  
Państwa rozpoczą ł budowę i odbudowę z ruin 
ł zg liszczy , w zaw ierusze w o jen ne j, gdy trzeba 
było  jedną ręką m urować, a drugą —  m iecz 
dzierżyć. S ierp ień  1920 r. - data „cudu nad 
W iisłą“  jak  lud zw ycięstw o  to nazwał. M og­
liśm y wććwezas p ow tó rzyć  słowa P ism a św..- 
„O n i idą do  nas z m nóstwem  upornciu : har- 
dośeią, aby nas w ygładzili... a le  m y w[a Iczyć 
będziem y o  dusze nasze i o p raw a nasze“ . ł nie 
ty lko  nasze, boć o rzec ie  ów  „ru d  nad W is łą "—  
ow o  zw yc ięs tw o  W od za  b y ło  trium fem  w  o b ro ­
nie n a jśw iętsze j spraw y —  w  obron ie  „Pań stw a  
B ożego " p rzez „c iv ita s  terrena", w  obron ie  w ia ­
ry. ołtarza, praw r dusz ludzk ich-

A  p óźn ie j trzeba b y ło  pod zdobytą  zw yc ię  
stwem  W o ln ość  kłaść gran itow e podw a lin y , w 
znoju  budować, Po lskę  m ocarstw ow ą, zapew n ie 
je j głos. szacunek i należny majestat, W  p-acy 
le j M arszałek Józe f P ’ łsudski p ragną ł opierać 
się o  n a jb ard zie j trw a le , na js iln ie j z duszą poi 
ską zrośn ięte  w artości —  tr-W iarę  św. i kośe/ól. 
Szlachetna praca, w i Iki zn ó j.

Jeśli śm ierć Józe fa  P iłsudsk iego wstrząsnęła 
całą PoLską —  tak ja k  wstrząsnąć m oże  ty lko  
w ie lk ie  n ieszczęście to  w  te j ża łob ie  W ilnlo 
nasze odczuw a jeszezc ból !nny, rodzinny, c ichy,
0 k tórym  usty tak c iężko  jest m ówić... Boć to 
krew  z k rw i i  kość z  kości Syn te j Z iem i, Sam 
podkreślał, że jest W iln ian in em  i ż e  kocha W i l ­
no uczuciem  czystem , lyew inncm , dziecka  wzglę 
dem  matki. „ I  b iegłem  ku W iln u  p ieszczo tliw ą  
myślą, tw orząc  sam  d la s ieb ie  p ieści w— p iesz­
czo ty  dziecka... W iln o  mus'- być m o je ! Szła 
w ie lkanocna poi a, gdy butni jon za ba.taljonem. 
szw adron  za szw adronem  do W iln a  śpieszyły.
1 szła  p ogw arka  w śród  w ia ry  —  Kom endant 
nasz W iln o  kocha, na W ie lk an oc  W iln o  wr p re­
zencie  M u damy... P rezen t w span ia ły ! I gdy 
pom yślę, że  tam gdzieś na Rossie, u w rót cm en­
tarzy m ogfłka za m ogiłka le ży , jedna przy d ru ­
g ie j, jak  żo łn ie rze  w szeregach, ci, co  ży c ic  dali, 
by Kom endanta norce pieścić, to m ów ię  że 
m iłem  to być musi, i gdy serce sw e grobem  
poję, serce  sw e tam na Rossit kiadę*.

W iln ia n ie ! pam iętacie  ow ą W ie lk an oc  ra ­
dosną. ow  prezent wspaniały, ceną krw i o f ia r ­
nej W am  przedow szystkien i oddany.

P ragn ą ł ó w  prezent upiększyć, o zd ob !e —• 
i d la tego  chciał „n o w e  A ten y '1 uczyn ić z tego 
miasta, gd zie  nad Jego kolebką M atka Izy ża ­
łoby n arod ow ej ron iła , gd zie  .,gra ło  echo od 
skrzypu szub ien ic", gd zie  w  o b ce j szkole  i w  
uheej m ow ie  m usiał s ię  uczyć...

I  by zagłuszyć strasz liw e echa. n iew o li W ó d z  
N aczelny wskrzeszał w  W iln ie  B a ło row y  U n i­
wersytet, by stał się „skarbn icą w ied zy  polsk ie j 
i tw ierdzą Państwa na starym , B atorow yn i s z la ­
ku"...

Jako pra.wy Syn W iln a  kochał je g o  n a jw ięk  
arą św ię tość .—  Tę, co w  O strej św ieci Bram ie. 
„Jako  P o la k  n ic m ogę Jej nie być w dzięcznym  
za to, że w d ługim  okres ie  p on iew ie rk i i po- 
n iżen ja wszystk iego, eo polsk ie  Ona była obro- 
n icic łką naszej dum y narodow ej.. Ona była 
Panią, p rzed  K tó rą  k orzyć  się m usiał najeźdźca, 
jakby w ob a w ie  i poczuciu kary za pop eh ron e  
na nasze j O jczyźn ie  zb rod n ie ". O braz O stro­
bram skiej Pan i w is iał zaw sze nad Jego łóżk :em 
żob iiersk iem . A  podi zas pam iętne j k oron acji Jej 
w W it iy e  tak  budu jąco i szczerze  brał w tern 
św ięcie  udział.

I  d latego  —  w  rekach zastygłych, z  k tórych  
ju ż  szab la w ypad ła  trzym a w izerunek  O stro­
bram sk iej M atk i M iłos ierdzia , K ró lo w e j Po lsk i 
i L itw y...

P ieszczo tliw ą  m yślą w yb iega j ku W/lnu...
■ V\ ilno iiiu odz ied ziczyć  Jego serce z procham i 
M atki P rezen t wspan iały, skarb  wyelk i!

O W iln o ! m iasto ciche, m iasto serc nleza- 
k łam any eh i d la tego  tak m iłe, w cźm !j z m iłością  
ten prezent w span ia ły ! K ob ie ty  —  W iln iank-.

M ałki i S iostry ! w y  najm om /ej odczuć zdo łacie  
eo  S ie  w tern m ieści: SEHCE B O H A TE R A  1
PR O C H Y  JEGO M A T K I! Słów juz ne trzeba

*
W szystko przem ija , jedna m iłość trwać bę­

dzie ■•'eśmiertełnie.
W ię c  za tę inihiść w ie lk iego  serca niech 

w dzięczn ie  zagra ją  d zw on y  kośc io łów  w 'lcń- 
skich, n ieeli się M il pok łon ią  w  ho łdzie  inury 
i k rużganki un iw ersyteck ie, n ieeli id zie  na W a ­
wel p ozd row ien ie  od w zgó rz  A u tokolsk irii, od 
góry- T rzyk rzysk ie j i Z am kow ej, n iech grób  Jego 
um ają na jp iękn ie jsze  kw iaty  pól i łąk w ileń ­
skich, nech Mu zaszum ią cm entarze w ileńskie

pozdrow ień  iem od m ogił żo łn iersk ich ! 
N iech spłyn ie b łogosław ieństw o malck, n iew in ­
ny póe eiw. dzieci, m od litw y  m ężów  i kap łanów !

Za serce  Bóg sądzi i nagradza człow ieka . 
W ięc  na serce eo kochało  nad m ia rę  Polskę, 
eo ta ło  m iłością  ku Matce, ku W iln u , M atko M i­
łosierdzia, Pan i Ostrobram ska, K ró lo w o  Po lsk i 
i L itw y , T w o je  m iłosierne o czy  zw róć, płasz 
czem  sw e j op iek i to serce otu l i jak  Na jlepsza  
M atka Synowi' Swemu okaż! I  p rzed  tron  M iło ­
sierdzia Bożego  zanieś m od litw y  nasze i ś lubo­
wania, nasze, że  s iły  w ytężać  będziem y w  co ­
dziennej praey, by z Po lsk i ezyn ić  paeieez eo 
płucze i p iorun eo błysku.

Zwłoki Marszałka na katafalku w katedrze św. Jana
]w Warszawie

Do
Pana P rezesa  Rady M inistrów

w W arszaw ie.
Od lulku lat, my polityczn i em igranci z 

L itw y  korzystam y z gościnności Państw a P o l­
skiego. P rześladow an i w sw o je j o jczyźn ie  zn a­
leźliśm y w  Po lsce  n ie ty lk o  przytu łek , leez  d z ię ­
ki ś. p. M arsza łkow i P iłsudskiem u zostaEśiny 
o toczen i szczerą op ieką tak p rzez społeczeństw o 
polsk ie jak  rów n ież i rząd. Pozostaną w  naszej 
pam ięci s łow a apelu Marszałku Józe fa  P iłsud ­
sk iego  sk ierow ane do społeczeństwa po lsk 'ego  
za pośredn ictw em  prasy w  dniu JO listopada 
192; roku:

„...P rzy  okrutnych  prześladow aniach , ja­
kie teraz panują na I j łw i e  w  stosunku do p rze­
c iw n ików  rządu, w ic iu  z L itw in ów  szuka uc 'ecz 
ki i przytu łku  na naszej ziem i. Jeże li ża łow ać 
m ożna, że  d z ięk i s tanow i w o jn y  n ie n iog l śmy 
w spółżyć ze sw ym i, tak d rog im i sercu w ielu  
w spółrodaków  sąsiadam i, to gdy w reszcie  spo- 
wodu nieszczęść w  ich kraju  p rzyb y ło  do  nas

ich grim o. w zyw am  wszystk eli do okazania im  
gościnności i  p om ory  w- ich b iedzie. Polska zna 
z tak n iedaw n ej p rzeszłości, eo  znaczy dola  em i­
granta. n iepew nego sw e j p rzyszłości i p rzebyw a­
jącego  w  bólu  tęsknoty za sw ym  zagonem . N a j­
p iękn ie jsze  perty naszej poezji, k tóre  duszę na­
szą rzeźb iły , pow sta ły z pracy iukieli em igran ­
tów . N iech  n ie zaznają , gdy są u nas. go rzk iego  
ehleba pogardy i n icrhęe i..."

D zisiaj, żegnając odchodzącego na. w ieczny 
spoczynek ś. p. M arszałka .Ińzrfa P iłsudsk iego i 
my składam y cześć prochom  C złow ieka  o W ic i 
kiem  Szlaehełncni Sercu. Pog rążon e j w  ża łob ie 
czc igodnej rod zin ie  Zm arłego  oraz spob czeńst- 
wu polskiem u w yrażam y nasze z serca płynące
współczucie.

W im ieniu o rg u irza r ji  litew sk ich  p o litycz­
nych em igran tów :

JÓ ZEF P A P łA U S K A S
A L F O N S  M IN T A S  

Czarny B ór kolą W ilna, 15 .maja 1955 r.

DLA D ZIECI?
TO OCZYWIoCrE 
MYDŁO i PUDER

m m SZOFMANA

List politycznych litewskich emigrantów

0 inicjatywą budowy pomnika
(Sprostow an ie )

PR E ZE S  G IE ŁD Y  ZBO ŻO W O -TO YY ABO - 
"  EJ I I A I  M tSh lE .ł W W IL N IE  —  która u- 
chwałą sw ego P rezyd juu i z dn. 11  b m. asygno- 
wała 5(lą zł. na budowę pom nika M arszalka Jó- 
zę fa  P iłsudsk iego w  W iln ie  prosi nas o  zazna- 
e ze ire , że  w  tej w iadom ości podanej w  „K u r je -  
rze  WY leń.”  w darła się pom yłka, naskutek k tó ­
re j m ożna było  b łędnie sądz/ć jak oby  of.iarodaw 
eą jak  i au torem  uchwały sk łada jące j hołd pa­
m ięci M arszałka bvlu nic G iełda, a ty lko, za 
w iadc in ia jący  o  uchwale D yrek to r je j, p. E  K o ­
peć.

Odwołanie zjazdu Peowiaków
Z jazd  D e lega tów  Okręgu W ileńsk iego Z w ią ż  

ku Peow iaków , m a jący  s !ę odbyć w  dniu 19 ma 
ją  r. b.. z pow odu Ża łoby N a rod ow e j zostaje 
przesun ięty na dzien 2 czerw ca r. b.

Odwołanie Okręgowego Zjazdu 
Delegatów Zw. Strzeleckiego

Z pow odu śm ierci P ierw szego  Kom endanta 
Zw iązku  S trzeleck iego  i I M arszalka Józe fą  P ił- 
udskiego - Zarząd i K om enda Okręgu Z u ią z  

ku S trzeleck iego  N r. 111, odw o łu je  O k ręgow y  
Z jązd  D elegatów , k tóry m ia ł s ię  odbyć w  dniu 
19 m a ja  b. r. w  G rodiTe.

Jeduoeześnie Zarząd  Okręgu Zw iązku  Strze­
leck iego  p ow zią ł postanow ien ie przesunięcia, te r  
m ino Z jazdu  na dzie li 10 czerw ca b. r.

Ofiary złożone 
w redakrjl

U w ie lb ia jąc  czyn y i duszę ,ś. p. P ierw szego- 
Marszalka Po lsk i Juzehi P iłsudsk iego K oło  W i­
leńskie Zrzeszen ia  Fyekarzy  K o le jow ych  składa 
o fia rę  100 z), na pom nik  w  W itn ic  T ego  W ie l ­
k iego Syna Z iem i W ileń sk ie j, afljy i deje  Jego  
nam p rzyśw ieca ły  gdy c iężar Jego życ ia  b ęd zie ­
my mii-sk li d źw igać raz.eini z cały narodem .

W  zw iązku  z w ezw aniem , w ystosow aneiii w 
„K u rje r/e  W ileń sk im " z dn. IN b. m. przezr 
p. k ierow n ika  A leksandra S itkow skiego  z B ie~„ 
niakon pnjyiłączaun się do łańcucha o fia r  na 
u tw orzony przez Towarzystwa, O p iek i nad Zd o l­
na a -.Niuzaunnżną, M łod zieżą  Szkolną (TO M ' 
l uiu.usz S typend ia lny im. .Marszalka Józe fa  P i ł ­
sudsk iego i składani na te «  cel sumę 15 zł 
D waźająe, że  taki Fundusz. S typeudjaluy, 1010- 
żyw y  P om n ik  M arsza łkow i jost naprawdę jedną 
z na jp iękn ie jszych  form  uczczenia lego W ie l­
kości, w zyw am  rów n ież do łańcuchu pp.: Mar.ję- 
Drążkowską —  z W iln a , M nrjana Hauii.sza —  
ze Szczuczyna, Tadeusza Tysz.kowskiego —  z 
W ołożynn , M ichała Całę —  z b idy . Poru czn ika  
W ilh e lm a  iMalca —  1 p. p. Leg.. Ma-rjana Po 
liia  —  z śow ogrodka, Zygm unla O suchow skie­
go  —  z W iln ą , Tadeusza Paszkow sk iego  -  z 
Czarnego Boru, pow . w ileńsk i. W ito ld a  Zahor­
skiego z G łębokiego. W ik to r Kurdow ie/

W ezw a n y  -pnzez p. S itkow skiego M ieczysła­
wa składani 10 zł. i celem  pod trzym an ia  p ięknej 
in ic ja tyw y , -wzy wam do o fia ry  n a  Fundusz S ły- 
pend ja lny Im. M arszałka Józe fa  P iłsudsk iego 
pp.: W łod zim ierza  N aw rock iego  z B ie licy  Saję- 
Ignacego z B rasław ia, D uchnow icza Antoniego- 
ze Swięcia.11, Dz.e-więokiego Józe fa  z Oszm iany, 
Kochalsk iego W ilh e lm a  z Postaw , M aciejów  
skiego Franciszka z W ile jk i,  Puciato Paw ła  z 
W iln a , oraz tych wszystkich , k ló r zy  u w aża ją , 
że n a jtrw a lszym  pom nik iem  Józe fa  P iłsudsk iego  
będzie  w dzięczność serc m łodz ieży  kszta łconej 
z funduszu Jego im ienia, u tw orzon ego  p rze z  
TOM . T. N ow ick i.

O G Ó L N I E  Z N A N A  I S T O S O W A N A  rOD^fWIELU L A T  W K R A J U  I Z A G R A N I C Ą

C H 0 L E K IN A Z A  H. Niemojewskiego
p r z y c h o r o b a c h :

II. Na tle przemiany materji:
Artretyzm .

Chor, skóry na tle złej przem. materji

S t o s u j e  s i ę
I. Wątroby i na Jej tle:

Kam ienie  żółciowe.
Żó łtaczka.
Chroniczne zaparcie stolca.
Katary (nieżyty) żo ladka i kiszek.

Z i o ł a  „ C H O L E K I N A Z A "
systetrM vcznie w z iraga ją  czynność wątroby i wydaiaj’ą w  ten sposób szkodliwe poboczne produkty przemiany  
m aterji (b a rw ik i żółciowe, kw as moczowy, kwasy żó łciowe), uniem ożliw iając zaleganie ich w  organizm ie.
Broszury bezpłatn e wysyła :

Laboratorium Fizjolog.-Chemiczhe „Cholekinaza", WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 5, 'Ĵ u rfV
o ra z  ap te ki I s k ła d y  a p te czn e .

ODCISKI usuwa bezpowrotnie plaster SALVAT0R
aplekarara  W. B o row sk iego .  Żądać w  aptekach i składach aptecznych.



, ) \  «L i ' 7j t ikia i  u  l i la k i  i  :>»!•> i tK^ll

WILENSZCZYZNA w ŻAŁOBIE
Podbrodzie

W ieść  o zgon ie  W od za  Narodu Polsk iego, 
M arszałka P iłsudsk iego, I-go^O byw ate la  H on o ­
row ego  Podbrodzia , Syna Z ivm i PodBrodzk iej’ 
w yw ar ła  przygnębiając-e w rażen ie na nas,

14 b m  BBW R zorgan izow a ł żałolnuj aka 
dem  ji; o raz wydał następując,'! odezw ę do. lud­
ności m. P odb rodz ia  i gm  n y  pudbrodzk iej, k tó­
ra natychm iast została rozesłana do grom ad so- 

i>' łeckk-h i rozp lakatow ana na murach- m iasta:
„M arsza lek  J ó ze f P iłsudsk i nie ży je , M ie lk i 

bu d ow n iczy  W skrzes ic ie l P o lsk i Syn gm iny 
p od b rodzk ie j os ieroc ił nas. p-ozostaw ia jąc w  ser­
sach naszych głębok i sm utek i żal, B ezparty jn y  
B lok  W sp ó łp racy  z Rządem , K om itet Gminny 
w  Podbrodziu . w zyw a  wszystk ich  obyw ate li m ia 
sta, i gm iny pńdbi'„dzk ii-j, by na znak żatoby 
w dzie li ża łobne opaski -na lew e ram ię i nosili 
takow e w  ciągu 6 tygodn i, t j. 4n dn ia 26.YI 
b r.“

O dezw a ta oaniosła n ieoczek iw an y  rezultat, 
d z is ia j p raw ie  niem a w  m iasteczku naszem oby 
■watcla. ktÓTyby nie p rzyw dz ia ł ża łobnej opaski 

Komitett IłB W R  uchwalił na w ieczn i! pa­
m iątkę zasług, położonych  przez M arszałka w y ­
budow ać ze składek zebranych w śród społeczeń­
stwa pom nik z granitu

17 b m. o godz, 10.10 jak o  w czw artym  dniu 
ża łoby odbyło  się w  m iejsoow ym  k ośc ie le  ga r­
n izon ow ym  nabożeństw o żałobne za spokój du 
szy ś. p. M arszałka, odpraw ione p rzez ks. p re ­
fek ta  B ie law sk iego, W  nabożeństw ie tern oprócz 
w o jska (pom im o dnia pow szedn iego! w z ię ła  l i­
czny udział Judność cyw ilna, wznosząc m odły 
do Boga, ze łzam  w  oczach za ukochanego 
,,D ziadka“ . Następnie o godz. 11 odbyło  s;ę u ro ­
czyste nabożeństw o w m ie jscow e j synagodze, 
gdzie  bardzo piękną' m ow ę w yg ło s ił m ie jscow y 
rabin p Persk i M owsza, podczas k tórego w szys ­
cy p łaka li tak Żydzi jak  i chrześcijan ie (p rzed ­
staw icie le  urzędów i organizacyj' społecznych! ■ 
P o  nabożeństw ie ludność żydow ska wysia ła d e­
pesze kondo lencyjne do P rezyden ta  R zp lite j i 
M ar,szalkowej P iłsudskiej. C O.

Br* sław
17 m aja o godz. 10 odbyło  się w  Brasław iu 

uroczyste nabożeństw o żałobne za dusze ś. p. 
M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Nabożeństw a odbyły  się w  św iątyniach wsz\ 
stkicJi wyznań. Na nabożeństw o p rzyb y li p rzed ­
stawić iele w ładz i urzędów na eze le  ze  starostą 
St T rytk iem , urzędnicy państwow i i samorzą 
dow i, organ izacje  społeczne ze sztandaram i oraz 
bardzo liczn ie staw iło  się społeczeństwo miasta 
i  gm iny b ra jlow sk ie j. Kościół przepięknie tinia 
joaio kw ieciem , przy katafalku pełn ili straż ho 
n orow ą  człon kow ie  Zw . Strzeleckiego, Zw. Be 
zerw istów  i Straż Pożarna. Mszę żałobną odpra 
w ił ks dziekan  Akrejć, k tóry  w ygłos ił podnios 
te oko l cznościow e p rzem ów ien ie. P o  nabożeń­
stw ie na placu kościelnym  przem ów ił dr. Koło  
sowsk. a ppłk K likow icz odczyta! O rędzie Pre 
tyden ta R zp lite j, poczem  zebrani uczcili pamięć 
Zm arłego  trzym itutow em  m ilczen iem  Następnie 
u fo rm ow a ł się pochód złożony z przedstaw iciel’ 
w ładz i urzędów na czele ze starostą, Zw. P racy 
O byw atelsk iej Kobiet, Zw . Strzeleckiego, Zw. Re 
zerw istów . S traży O gn iow ej, d z ia tw y  szkolnej 
szkół gm :ny brasławiskiej oraz parutysięczny 
tłum ludności. Pochód szed ł przez bram ę kościel 

gd zie  ~mie* rczono w śród  kw iatów  i zieleni

popiersie M arszałka, oddając w  ten sposób lio ld  
Zmarłemu.

Na terenie całego pow iatu  brasl)aw.-,kiego od ­
byw a ją  się w  dalszym  ciągu nabożeństwa żałob 
ne. n adzw ycza jne zebrania organ izacyj niezrze 
szonego społem  eńslwa oraz posiedzeń a żałobne 
rad gm innych. Na wszystkich zebraniach obecni 
ik ładają ślubowaniu stań wiernie, przy iiY  Sjicdi 
Marszałka i pracować dla debrą- O jczyzny

Śwtącidny
—  O G N IE  N A  PO G R A N IC ZU .
W  dalszym  ciągu uroczystości żałobnych <> 

godz. 9 rano odbyło  się uroczysto ża łobne na­
bożeństw o w kościele panr.fjalnym. K ośc ió ł w y ­
pełn iony był po b rzeg i przedstaw ieiełam  władz, 
o r gani z w y j  społecznych , stowarzyszeń, m łodz ie ­
ży  szko ln e j i ludności.

R ów nocześn ie we wszystkich św iątyn iach 
obcy eh w yznań  odby ły się uroczyste żałobne 
nabożeństwa.

O godz. 8 w ieezorein  zapa lono o gn ’ e na 
w zgórzach  oka la jących  Św ięciany i na kurha­
nach, rów n ież i  na eaiem  pogran iczu  litewsk icm  
zapalono ognie.

, uiiąs

Mladztof
Na wieść o zgonie Marszalka, która dotarła 

do M iadz:oł;i w  pon iedz ia łek  rano .zorganizował 
się lokalne kom itet, składający się z przedstawi 
cieli istn iejących orga.niz.acyj w M iadzio ic  i usta 
lii program  obchodu uroczystości żałobnych.

15 m a ja  o godz. 10 rano wszystkie organizac 
je, dziatwa szkolna i społeczeństwo zebrały' się 
na boisku p rzy  szkole pow szechnej i ustawiły w 
czw orobok . Na znak żałoby okryto  sztandary o r 
gan izacy jn e  k irem  W  czasie pokryw aniu  sztan­
darów  kirem  dało  s:ę isłyszee tu i ów d zie  łkanie.

Następnie u form ow ał się pochód i przema 
szerował ul. W ile  jską do kościoła. Tu ta j od łączy li 
się p raw osław n i i  Żydzi i udali s ię do  swych 
św iątyń na nabożeństwa. Żałobni nabożeństwa 
odbyły  się w  k lasztorze O. O. K arm elitów  Bo 
sych yv St. M iadzio le  o godz 9 rano, w  koście 
Ie para fja inym , w cerkw i i szkole żydow sk iej 
o godz. 11. W  kościele para fjijin ym  przy kata 
tatku, k tó ry  ubrano kw iatam i i okryto  żalo 
bą. w ystaw iono wartę honorow ą ze strzelców  i 
ip x  rw istów .

P o  n abożeństw ie przed kościołom  u fo rm o ­
wano pochód i udano się na Rynek.

Przed  loka lem  rem izy  strażack iej zgrom adziły 
się tłurpy ludności. Na balkoniku w yw ieszono 
portret M arszałka, ok ryty  krepą.

D o zebranych prz.emóyvił w ó jt Al. Hułko, po 
czem odczytał O rędzie Pana Prezydenta. Dalej 
komp. Z. S. C iupiński odczyta! rozkaz do arm ji 
gen Kasprzyckiego. Następnie K ierownik -szko 
ły  Konstanty Szewczyk odczytał odezwę do m! > 
d zieży szkolnej, a wkońcu w ygłosił przem ówienie 
nauczyciel M arjan Bernaeki i w ezw ał zebranych 
do oddania hołdu M arszałkow i przez minutę mil 
czenia.

Na zakończenie odczytał następującą rezohtc 
cję. którą zebrani p rzyję ji, a członkow ie  wszysl 
kich organ izacyj z łoży li ślubowanie:

„Z eb ran i  na uroczystej akademji żałobnej w 
Miadziole: władz* gm inne organizacje i społe­
czeństwo gminy miadziolskiej,  pogrążeni w głe 
bokiem smutku spowodu pizedluczesncgo zgonu  
W odza  b'arodu, Pierwszego Marszałka Po lsk i i 
obywatela honorow ego  gminy m iadzio lsk ie j Jó

reja  I>ilsudskicgo składamy na ręce Pana P re iu 
jera wyrazy serdecznego współczucia  dla Rządu 
i Rodziny Pana Marszałka.

Jednocześnie ślubujemy być nadał w iern i Je 
go ideom i z większą energią, wytrwale praco  
ioać ku l.hwałe Rzeczypospolite j" .  —

T reść Tpzolucji wysłano jako telegram ikondo 
lenryjny do Prezesa Rady M inistrów

Miasteczko pokryło  się flagam i pańslwowem i 
opio/czo iie iiii do połow y i pokrylem i kirem.

Ił.

Ostrowiec Wileński
Społeczeństwo tutejsze boleśnie odczuło tra­

giczną w iadom ość o śm ierci W odza  Narodu.
W  Ostrowcu staraniem m ie jscow ej polic ji, 

przy czynnej pom ocy w łaścicielki m ajątku Ostro 
wiec odbyto się 14 1). m. niibnżeństw-o żałobne, 
z udziałem m ie jscow e j ludności i członków  Zw 
Strzeleckiego ze st. Gudogaj i wsi Małe.

ci a. N ie  dam y w ydrzeć  sob ie p iędzi z 'cm  i, k tóre j 
odrodzen iu  pośw ięc ił cate Swe Zycie.

M iłość ku N iem u i Jego  ideałom  p rzekaże­
my p rzyszłym  pokolen iom , aby p rze trw a ły  w ie ­
ki i były  w  chw ilach  upanku ducha hodźcen. 
do  ezvnu“ .

Grodno

Oszmla* a
N adzw ycza jne Żałobne Zebran ie Kom itetu 

O pieki nad W sią  W ileńską w  Osżm inme. odbyte 
14 m aja pow zięto  następującą rezolucję-

„Zgon  W skrzes ic ie la  Po lsk i i W ie lk iego  Bu- 
d «w n  czego m ocarstw ow ej Jej potęgi o k ry ł ża ­
łobą ziem ię  na.sz.ą i p ogrąży ł w  bólu ca ły  Naród.

M y, c złon kow ie  K om itetu  O p iek i nad W sią 
(fszm iaiiską w poczucia pow szechności żu łoby 
i odpow iedzia ln ość ' za poczynan ia swe przed 
Duchem Zm arłego, ślubujemy w ierność ideałom  
W ie lk iego  O jca Narodu i p rzyrzekam y na na­
szym  m ałym  odcinku pracy u te w alae i p row a ­
dzić da łe j odbudowę gospodarczą i kulturalną 
ziem i naszej.

M łość do W ic lk ie^o  W od za  N arodu  i Jego 
idea łów  zaw sze nam bodzie  gw iazdą  przew odn ią  
i bodźcem  do w y trw a łe j p rocy ".

* *
N adzw ycza jne  Żałobne Zebran ie żar; udu 

O kręgow ego T ow arzystw a O rgan izacy j i Kółek 
Roln iczych  w O szm iaiiie, o-dhyte 1,1 m aja p o ­
w zięło  następującą rezo luc ję :

„M y rn łiiiey  z iem i oszm iansk 'e j dotkn ięci 
bolesnym  ciosem  spow odu utraty W ie lk ie g o  Bu­
dow n iczego  i Gospodarzu K ra ju  a przedewszyst 
kiein O brońcy i  serdecznego O piekuna ziem i 
nnszej M arszałka Józe fa  P 'łsu dsk iego  w y raża ­
m y tą d rogą  głębok i żal, ja k i ogarną ł nasze poła 
i nas cichych  o ra czy  łe j ziem i, k tórą ś. p. M ar­
szałek szczegó ln ie  um iłow a ł i dbał o je j  gospo­
darczy ro zw ó j.

Pom im o, że odszed ł n ie pozostaw ił nas su 
m yeh, zostały Jego czyn y i  idea ły , k tóre ślu­
bu jem y d a le j reai zować.

M ysi o  W ie lk im  W odzu  Będzie nam Dodz- 
erin  do pracy c ie lie j, żm udnej, p rzez N iego  um i­
łow anej.

Jednocześnie p rzyrzekam y, że  będziem y sta­
li  na naszych p laców kach tak, jak  za je g o  ży-

P R Z Y J M Ę  OD Z A R A Z  in teligentną —  bez 
środków- do życia, zd row ą pannę do dwojgja 
czteroiletnich dziew czynek. W ym agana u m iejęt­
ność prania i sprzątania Zgłoszenia n ie z B ara­
now icz z za łączen iem  fo to gó a fji i warunków  
pracy w raz z życiorysem  k ierow ać  pod adre­
sem: B a fanow ieze , R edakcja  Kur je ra  W ileńsko 
N ow ogródzk iego . Pożądane polecen ia.

Biskup p raw osław n y Anton jusz za rzą d z i 
spow odu zgonu ś. p. -Marszalka. I* łsudskiego od 
praw ien ie  uroczystych  nabożeństw  ża łobnych  
w e wszystk ich  .świątyniach d jeo ez ji z  odczyta  
niein orędziu  Pana Prezy denta Rzeczy pospolitej 
z 12 maja.

Biskup Antonjusz w ystosow ał depesze kon­
d o len cy jne do Pa,ni M arsza łkow ej P iłsudsk ie j, 
do p rem jera W a le rego  S ławka i do m niistra 
W R  i Ol* Jędrzejew ieza .

Dzieci w Ławskim Brodzie 
przesyłają ziemią z mogiły 

powstańca do Krakowa
Głęboko wzruszeni w ieścią o śm ierci ś. p. J. 

P ib  udskiego, I M arszałka Polsk i i W skrzesicie  
.'a naszej Ukochanej i W o ln e j już O jczyzny i n ie  
w ym ow nym  żalem serc naszych okryci ,po utra 
cśc naszego ukochanego Dziadka, my, ■dzieci 
Szkoły Pow szechnej w  Ław skim  Brodzie, pow . 
w ołożyńskiego, daw n iej oszm iańskiego, zebrani 
przy grobie bo jow n ika  1861 roku Ignacego L itta 
w or-A ram ow icza, zanosimy do Boga N a jw yższe  
go z głęb i naszych serc gorące  anodły za duszę 
ukochanego naszego Dziadka i W o d za  Narodu 
i dla uczczenia Jogo Św iętej Pam ięci, zb ieram y 
po grudce ziem ię z jednej z licznie rozsianych 
po św iecie m ogił Pow stańców , by  przesiać zebra 
ną ziem ię do K rakowa, do Kom itetu sypania K op  
ca Józefa Piłsudskiego, z prośba o wsypanie je j 
dr Kopca.

D ziec i i - k l .  Szk Pow s: w Ławskim Brodzie.
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P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

W  porównaniu z „G itarą1 rosłą, efektowni!) kia 
-czą złocistej maści, „Nedda  wyglądała niepozornie, 
a le  k iedy Ba rczyii.sk i wysłucha# fae l e w e g o  opisu jed 

ne j  i drugiej, zrozumiał, na czem polega różnica i d la­
czego  w ybór Sfareckiego padł na „Necldę'“ .

—  , G itara" już biagałtt kilka razy w  wyścigu z 
p łotam i i biegała nieźle. W praw dz ie  to nie ma nic 

wspólnego z konkursami hrppicznemi, ale m ow.ę dla 
tego, że na przeszkodę1 idzie thętn ie i nie by ło  wj-pad 
ku, żeby  chciała wyłamać. Z nią nie będzie wielkiego 

kłopotu, ale musisz sam wejść w kondycję. Mateusz —  
zawo ła ł na trenera —  od jutra pan Barczyńsk’- będzie 

p rzychodz ił  na ranne ga lop y  -i będzie kentrował z.e 
S taczyńczykiem . T o  m ój żokiej objaśnił Barczyń- 

«k iego .

Wyiszli razem. Starecki rozgadał się na dobre.

—  Tak, tak, mój kochany. Musisz pracować. Koń 
musi zrozumieć, czego t j  chcesz, bo ma rozsądek 0 
w ie b  logiczniejszy niż człowiek: jeśli n ie ma możności 
om  mąć przeszkody to ją w ezmie bez najmniejszego 

pobudzania. Co innego skakać na pociechę tłumu 
przez malowane jprzeszkody, obstawione wskazniKa 
Dii, p rzy  muzyce, p:rzy zawodzeniu megafonów... Ale 

i tego można nauczyć! Koń ma nadzwyczajne oko i 

rozliczy -skok niezem matematyk, ty lko  mus i pojąć, 

dlaczego strącenie przodem lub tyłem jest złe, chociaż 
n ie  robi mu żadnej szkody. 1 takich mogę ci pokazać

kilka sztuk: koń rzadziej zaczepi przodem, bo od tego 

powstrzym uje go intuicyjna obawa przed zro low a ­
niem, jeś1 i uświadomi sobie, że strącenie tyłem -spra­

wia ci przykrość, będzi i tego unikał Zobaczysz, jak 
skacze taki mistrz - cz\ przeszkoda ma metr wysokoś 

ci czy metr sześćdziesiąt, taka jucha niesie ci tylne 
nogi nad przeszkodą ni mniej ni w ięcej tylko dziesięć 

centy metrów...

—  Od czego zaczniemy trening?

Zaczn iem y i skończym y jednem i tern samem. 
Uprzedzam się, że praca będzie żudna i jednostajna 
Nie znudzisz się?

—- O, nie! —  zaprzeczył Barczyński z pośpiechem, 
k tóry w yraźn ie  spodobał się Stareckiemu. Na twarzy 
jednak miodego człowieka dorzał jakiś dz iwny uś­

miech, k tóry mu dawał do  mydlenia.

-—  Ma minę, jucha, jakby był zupełnie pewny sie
bie.

Nie powstrzymał się jednak od dalszych wska 

zówek.
Otóż, m ó j kochany, na „G itarę1' nie można l i ­

czyć. Kobyła rzetelna., ale cudów nie dokaże i  wyiżej 

średiniej klasy nie pó jdz ie . N ie  da ze siebie w ntej niż 
ma, a i to trzeba wydobyć, przy tem jest bardzo twar­
da na robotę i przed  -każdem skakaniem będziesz mu 
siał ją rozprężać z półgodziny’. Z „N ed d ą “  zaczniesz od 

początku. Mam wrażenie, że na całym torze niema 
•konia, k tóry m iałby takie warunki na skoczka; spo- 
dzit-wam się po niej bardzo w iele— zatrzymał się, rzucił 
ukośne spojrzenie na Barczyńskiego i doda ł: —  jeśli 
tv wytrzymasz.

■—  W ytrzym am  Jestem uparty, poza tem muszę 

wygrać zakład. Mam dość czasu, lubię ten sport, clio-

ciaż, prawdę mówiąc, nie przypuszczałem że konkur 
sy hipiczne wym agają  tyle pracy.

Starecki pokiw ał głową:
—  Dodaj, poważnej pracy . Jeśli jeździec chce się 

utrzymać w kondycji i robić postępy, powinien  treno­
wać przez cały rok, aby zdobyć rutynę i utrzymać na 

stałym poziom ie najważniejszą rzecz, którą nazw ał­
bym dyp lom em  na dobrego jeźdźca, to jest z rozum ie­

nie wyczucie pejsu. Chyba wiesz, że na konkursach 

mnit j vv lęcej jednakową rolę przy  ocenie wyn ików  
odgrywają  czystość skoków i czas, oczywiście, w  tych 
konkurencjach, gdzie niema rozgry*wek na p odw yż  
szonych przeszkodach. Możesz mieć fenomenalnego 
skoczka, prze jść parcours bez błędu i przegrać do ko­
nia gorszego o dw ie klasy.

—  Tej rutyny nie zdobędę...

—  Nie m artw  się. Masz inne walory —  wystarczą 

na p ierwszy  występ. Nie masz pojęcia, jak chciałbym 
utrzeć nosa Horyńskiemu, bo  mógłby by " d w a  razy 
lepszyin niż jest! Ale co robić! —  westchnął. - Lekce 

ważenie i zarozumiałość st), niestety, naszą cechą na­
rodową. Polak jest urodzonym kawalerzystą i nawet 
zaborcze szkoły wojskowe w  ciągu 150 lal nie po tra ­
f i ły  zmanierować go do reszty. Polak wyrobił własny 

styl jazdy, k tó ry  znawcy cudzoziemscy nazywają  p ięk­
nym i celowym. Mówię ci bez przechwałek, że ani j e ­
den naród tak nie jeździ konno jak my. Materjał też 

mamy nienajgorszy. Zwłaszcza w ostatnich latach, a 

wyniki są latalne. Dlaczego? Skąd ten nonsens? Bo 

gubi nas zarozumiałość i brak wytrwałości y' pracy.

(D. c. n.) •

W
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2 działalności T-wa Roz­
woju Ziem Wschodn>ch
Staraniem Zarządu Stołecznego To

wasrzystwa R ozw oju  Ziem  W schodnich w  W ar 
szaw ie odbyło  się zebranie organizacyjne Koła 
W o j. N ow ogródzk iego  T  R. Z. W Na czele 
Towarzystw a R ozw o ju Ziem W schodnich stoi b. 
[irem jer p. Ueksander Prystor.

Im ien iem  W ładz T -w a R ozw oju  Ziem W sciio  
dnieli zabrał1 głos członek Zarządu G łów nego p. 
nacz. Rołesław Raranowski. k tóry w ygłos ił trefi: 
rat na temat celów  p rogram ow ych  T-w a i zadań 
gospodarczych  na terenie Ziem  W schodnich.

R eferent podn iósł że społeczeństwo polskie 
na Ziem iach W schodnich nie odczuwa zwiijzu 
ilia z centrum państwa, a w w ojew ództw ach  cen 
Iralnyoh daje się zauważyć brak zain leresowa 
nia dła życia  i zagadnień aktualnych Ziem  
W schodnich. T  R Z. W  dąży do stworzenia 
spójn i psychicznej z Centrum Państwa, skupie 
na a rozproszonych  w ysiłków  społeczeństwa poi 
skiego jako całości, oraz skierowania tych wy 
sitków  na tory św iadom e swych celów . Działał 
ność T -w a opiera się na przesłance, iż -w szys t 
k ie  posunięcia pow inny stanow ić, em anację dą 
żeń danego środow iska z uwzględnieniem  wszy 
slkicii lokaln ie działa jących  w spółczynn ików  —- 
Działalność I'-wa spotkała się ze zrozum ieniem  
i odpow iedn iem  poparciem  ze strony władz.

W dażenru do podniesienia- stanu kultural 
nego Zioni W schodn ich  T . R. Z. W  zorgan izo 
w alo  ośrodek badan nad zagadnieniam i doply 
wu in teligencji na Z W.sch uruchom iło kolon 
je  letnie w  Centrum wzgl. na południe państwa 
d la  d zieci Z. W sch., zo rgan izow a ło  Studjum
0 Ziem iach W schodn ich  dhę m łodzieży akadem ie 
kioj, w ykonało pow ażną pracę na terenie czyteł 
nictw-i i b ib liotekarstw a przez zaopatrzen ie \V 
poż\ teczną lektun najbardzie j zaniedbany! h 
m iejscowości na Ziem iach W schodnich w r. b. 
poraź p ierw szy w ydano ..Kalendarz Ziem  W sciio  
dn ie li" o objętości 400 stron, k tóry potraktow a 
tio jako  stafe coroczne ww dawniclwo m ające stu 
żyć celom  zb liżen ia  społeczeństwa polskiego 
do .spraw i zagadnień Z. W sch., wreszcie rozw i 
n ieto  b. szeroko  akcję  propagandow o-turysly 
czną, dla um ożliw ien ia poznania czaru Ziem 
Wschudnich i zb liżen ia połerzeństw .i do tego 
terenu, stanow iącego na.sz.f pam iątki h istoryczne
1 wspom nienia .literackie.

Ruwnież zagadnieniom  gospodarczym  larw. 
pi,święcą b. dużo uwagi i p row adzi w tym  kie 
runku odpow iedn ie badania udziałem w ybit 
nych znaw ców  ten nu i stosunków ekonomie/, 
nyeh.

'N a  tym odcinku T -w i, d ą ; y do wyzyskania 
zasobów naturalnych Ziem  Wsch. i wykorzysta 
nia wszelkich m ożliw ośc i ro zw o jow ych  co w 
konsekwencji prowadziłoby do stopnia różnic 
w poziom ic gospodarczym  pom iędzy Z. W scti. 
a reszta państwa. _y—

Pam iętać należy, że Ziem iom  W schodnim  
przeznaczona jest ro la  aktywna że na tych te 
renach będzie realizow any postulat pogłębienia 
pojem ności rynku w ewnętrznego ze względu na 
dotychczasow ą b. n ikłą zdolność konsumcyjną
0 ile chodzi o ziem ie północno —  wschodnie, 
oraz postulat nruchom iebja odpow iedn ich  tere 
nów  dla w ewnętrznej kolon izacji, pon iew aż kwe 
d ja  ta pow iną być rozwiąz\ wana nie w  krajach 
egzotycznych lecz na naszym wschodzie, na Pn 
łosiu. Jako istotne i jaskrawe bolączki tych le 
renów  występu ją : niski istan kultury roln iczej, 
bardzo słabe uprzem ysłow ien ie oraz brak sieci 
kom unikacyjnej i środków  transportowych, co 
utrudnia i p rzew leka proces gospodarczej unifi 
kacji.

Kardynalnem i zadaniam i w  tej dziedzin ie hę 
(Iz ie  zatem  rozbudowa miast uprzem ysłow ien ie 
przy źródłach surow cow ych  w terenie oraz 'ro z  
w iązanie m eljorao ji Polesia po doktadnem źk-i 
daniu celu gospodarc-ego i opłacalności tego, 
państwowego przedsięwzięcia.

Na tym  odcinku na pierwszy plan wysuwa
1 ię praca nad uzyskaniem  w ydatnej podw yżk i 
dochodu społecznego ira Z. W sch. drogą od 
ciążen ia tego dochodu przez zm ianę ta ry f kole 
iow ycli, dostosow an ie systemu podatkow ego. 
fw iadczeń socja lnych  oraz cen m onopolow ych  i 
kartelow ych  N adw yżka dochodu w ten sposób 
osiągnięta m o*e  być użyta na zw iększenie kon 
•wmeji tub na inwestowanie.

W  końcu prelegent podkreślił, że akcja gos 
podarcia  Z. W sch. winna bvć bliską każdemu 
P o lakow i: potra filiśm y zrea lizow ać nasz próg 
ram m orski, w ykonaliśm y społem  rozbudowę 
Gdyni —  w ykon a jm y i ro zw iążm y z takim  sa 
m ym  zapałem zagadnienie Ziem W schodn ich

W reszcie  dokonano w yboru  w in d -'  K oła , kto 
re ukonstytuow ały się jak następuje:

Prezes — Dyr. Em il M adrycki. W iceprezes 
Dyr. I-uc. S zczu d ło .S ekreta rz —  Nacz. Józef 

W itoszyński, skarbnik — insp. Z. W e il.

Min. Laval przema­
wia przez radjo po 
przybyciu do Mos­
kwy. Na prawo ko­
misarz Lltwincw.

NOWY ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo\\ vch w W iln ie  powiadamia, iż w 

związku z ogólną znu tną rozkładu jazdy pociągów  na PK P . poczynając, od 
dnia 15 maja r. b. pociągi rudni pasażerskiego będą przychodziły i odcho­

dz iły  na st. W ilno  według' następującego zmienionego rozkładu jazdy:

Poc iąg i p rzych odzące  do W ilna P oc iąg i odchodzące z W ilna

osoh. 5,50 z KróJew szczyzny codzienne. osob. 5.35
o.soh. 7 00 , O lechnow icz codzienn ie osob. 7,30
osob. 7,20 z W arszaw y  g l codzienn ie osol). 7,30
OSOl) 7.20 / N-ow-o-Swaęcian codziennie osob. 7,50
osob. 7,22 z la d y  cod zien n i)' osob. 8.00
osob. 7,40 z N ow o je ln i w  dni robocze osob. 8,22
osob. 7,42 z Zaw ias codzienn ie osob. 8,.'10
osol). 8,04 'Z Zen igale codzienn ie osob. 8,50
osob. 8,40 z Nowo W ile jk i codzienn ie osob. 9,30
osoh. 10,07 z Landrwarowa codzienn ie osob. 11,00:
osoh. 10,15 z Xo\vo- W i le jk i codz i etui i e osob. 12,00
osob. 11,30 z Suwałk codzienn ie osob. 13,20
osol). 11,43 ze Lw ow a  codzienn ie , osob. UG50
osol). 12.10 z N ow o -W rle jk i codziiennie osob. 13,52
esol). 14.05 z N o w o -W ile jk i codzienn ie osob. 14,25
osob. 44,1*2 z Jaszim cod z ien n ie '. osob. 15,08
osob. 14,27 z. k r ól e w s z c zy zn y  codzienn ie pośp 15,20
l>oś|> 15,02 z Zen igale codzienn ie osob. 15'Ji0
•sol). 16 30 ( N o w o -W ile jk i codzienn ie osob. 15,35
osol). 17,08 z M ołodeczna od 15.V I do l . I \ osob. 15,37
osol). 17,40 z Now o W ile jk i codzien ine
osol) 17.41 z Zaw ias w dn. robocze osoh. 16.50
osol). 18,00 z b idy  codzienn ie osob. 17,25
osol) 18.08 z W:irs7.a;\vy Gł. codzieiLuie osob. 18,28
osol). 18.43 z Rudziszek codzienn ie osol). 18,30
osol). 19,25 z N ow o -W ile jk i codziciiiiiie osob. 18,45
osoh. 20,25 z N o w o- W i 1 e jkii codzienno osob. 19,40
osob. 41,05 z Zaw ias w .ś w ię ta . ’ OSO-1). 21,20
osol). 21.40 z k ob y ln ik  od 2 V I— l.IX  w święta nsoh. 22,10
osob. 22,05 z W ile jk i codzienn ie osob. 22,5(1
osoh. 22 30 z Zem gale codziennie pośp. 22,59
osob. 22,30 z. Zem gale codzienn ie o.sob. 23 15
osol). 22 40 IZ łum iń i a codzienn ie osob. 23,47
pośp. 22,44 z W arszaw y Gł. codzienn ie osol). 23.58
osol). 23.30 7. N o w o -W ile jk i codzienn ie

do N ow o-W iU  jk i w  dni robocze  
d o  Ł im ińca codzienn ie 
d o  N o w o -W ile jk i codzienn ie 
do Zenigale codzienn ie 
do L iuw łwarowa codzienn ie 
do W arsza w y  Gł. codzienn ie 
do M ołodeozna od 15.V I do 1.1X 
do K obyln ik  od 2.V I— l. IX  w  św. 
do N o w o -W ile jk i codzienn ie 
do N o w o -W ile jk i codzienn ie 

do K ró lew szczyzn y  codziennie, 
do N o w o -W ile jk i codzienn ie 
do b idy  codzienn ie 
d o  łiudziszek  codz.enn ie 
do N o w o -W ile jk i codzienn ie 
do W iiłejk i .codziennie 
do W arsza w y  Gł. codzienn ie 
dn Now o-Sw ięcian  codzienn ie 
do L id y  codzienn ie 
do Zawias' i Rud/.iszek w dn. rob.

prócz sobót 
do N o w o -W ile jk i codzienn ie 
do Suwałk codzienne
do Zem gale codzienn ie
do L w o w a  codzienn ie
do  Non o -W ile jk i codzienn ie 
d o  N o w o -W ile jk i codziennie*- i 
d o  N o w o -W ile jk i codzienn ie 
do  Rudziszek codzienn ie 
do W arszaw y Gł. codzienne 
do Zenigale codzienn ie
do O lechnow icz codzienn ie 
do .łaszuii codzienn ie  
do K ró lew szczyzn y ęodzien iric

W o b e c  s k a s o w a n ia  k u r s o w a n ia  poc . pośp .  \ r .  708 od  cl to d z ą c  eg  o  /

V ilna do W ; msz a w y  o godz. 28 m. 25 ; poc. o.->oboav. Nr. 7 IG ołbohodz.ącego 
z W ili il i  do ' 1Tarszawy o godz. 20 m. 10. pociągi te w nocy z 1 t na 15 mają 

z W ilna  nie odejdą, a natomiast odejdzie i  W ilna  -pociąg osobowy Nr. 714 
o eodz. 28 m. 00. który przyjdzie do Warszawę Głów. o godz. G m. 85.

'Od 15 maja r. łi, uruclianiia-sie p;>nągi pośpieszne Nr* 7()5'?oG według 
rozkładu jazdy: Warszawa Głów. orlej. 10 80- WiJno przyj. 22,44. odej. 22,50. 

Zemgale przyj. 1\87. Z powrotem Zt-mgale odej. 12.20 Wdhio przy j. 15.02 
Warszawa przyj. 21,88.

'P ierwszy raz poc len odejdzie z W ilna dn Zemgale w nocy z 14 na 15 
m aja ;

Pociąg podmiejski Nr. 17 18 odchodiz.ący z W'łlna do Zawias o godz 
23,50 w nocy z 14 na 15 maja z Wilna nie odejdzie, a za-mias! niego odejdzie 
now y pociąg o godz. 22,10.

Szczegółowy nowy rozkład jazdy do 15 maju ziiw.jduje się u zawiadow 
cy stacji i w  Biurze Podróży  ..Orbis", zaś w  dniu 15 maja zostanie w y w ie ­
szony- do publicznej wiadomości.
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K to  chcc m ieć b S Z tro s k li I Z y c ie  na ataro ić , ub 
chce aię za b ezp ieczyć  przed  CZdrit^ g j d z l t l ^

n iech  natychm iaat z a c tn l f i  t k łb d a t  O S Z U (d D O it l  
do K . K  O . w  W o ł o l y n i e ,  u lica  W ile ńaka  nr. 43

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wołożyńskiego w W0Ł0ŻYNIE

zosta ła za łożona w  roku 1927.

K A S A  Z A Ł A 1 W I A  W S Z E L K IE  C Z Y N N O Ś C I  B A N K O W E .
Z a w d zięcza ją c  ustawowem u zagwarantowaniu bezp ieczeń stw a  w k ład ów  i innych lokat, 
oraz sumienności dobrego lcup~a, akuratności i b łyskaw icznej obsłudze k lien te li
w k ła d y  o s zczę d n o ścio w e  w z ro s ły  w  r. 1934 w  porównaniu z r. ub. o p rzeszło  100%

Konto w  P. K. O . nr. 80969.
T e le fo n y : Sala operacy jna  nr, 26. G abinet D yrek tora dodatkow y.

N A D E SŁA N E .

Międzynarodowa Wystawa 
w Brukseli została otwarta
Gigantyczny odbiornik radjowy 
8 metrów długości, zwiedzający 

mogą WIDZIEĆ swój giosi
Stoiska przem ysłu rad jow ego  na wystawach ' 

m iędzynarodow ych  są zawsze p ierw szorzędną 
trakcją  dla zw iedza jących . Jednak to, co wysta- 
wLa Ph ilips w  tym  roku na o tw a rte j w  dniu- 
28-ym k w ietn ia  M ięd zyn arow ej W ystaw ie  w  
Rruk-seLi, da leko  p rzew yższa wszystko, co do­
tychczas m ożna byto  w idzieć.

W ys taw ion y  jest tam obecnie w ie lk i odb io r­
nik rad jow y  Philipsa 8 ni. długości, 2,o rrt. w y ­
sokości i 1,5 m. szerokości. O dbiorn ik  ten jes l 
zaopatrzony w 78 lam py rad jow e. Jislnak n ie 
p o tężn eT ozm ia ry  i ilość lam p stanow ią o atr-ak 
cyjnosci tego  odbiorn ika, lecz jego  właściwości- 
techniczne, które w yw ołu ją  zdum ienie u w idza. 
Jest to odb iorn ik  k tóry  n ie ly lko  odtw arza 
dźw ięk i, lecz pozwala je  w idzieć, co dotychczas 
hylo  rzeczą n iem ożliw ą . K ażdy zw iedza jący 
m oże zapom ocą tego odb iorn ika w idzieć  tw ó j 
w łasny glos!

-Konstruktorzy Ph ilipsa, k tórych  dzie len i jest 
ten ta jem n iczy a pa rat, m ieli na T-elu n ie ly lk o  
udostępnienie dla oka ludzk iego, n iew idzialnego- 
dotąd św iata d źw ięków , lecz i zapoznan ie  sze­
rokich mas z n iezw yk le  skomplikowanem u p ro ­
cesam i, jak ie  zachodzą w e wnętrzu  now oczesne­
go odb iorn ika Philipsa,

Każdy rad joam alo r rozum ie dziś. że fa le  
elektrom agnetyczne, chw ytane przez, antenę po 
wzm ocnien iu  i w yprostow an iu  za pom ocą lam p 
odbiorn ika, wzm acn iane są ponow n ie i dopro 
wad-z-ane do głośnika, k tóry  e lek tryczne drgan ia 
zanćeuia w drgania dźw iękow e. Im w iększa jest 
moc i sprawność odh iom ika , tęjn b ard zie j jest 
skom p likow any proces tej przem iany

Skom plikow any proces' ib in tan ia  Lamp ra 
d jow yeb . a szczególn ie n a jn ow sze j lam py oktn- 
dy. m oże być na jlep ie j rozum i m y zapom ocą 
metod\ poglądow<'j.

G igantyczny odb orni-k Philipsa na W ys ła ­
w ię M ięd zyn arodow ej w Itrukseli d a je  kom plet­
ny obraz optyczny tego. co się odbyw a w ta k ie j 
laimpie rad jow e j. W id z i się w n iej z pocziftkw  
drgania elek tryczne, ptynąee z 'a n ten y  do apa­
ratu. W id z i is '; -później fale, jak ie  w ytw arza  
sama oktoda. P óźn ie j w ytw arza się m ieszanina 
obu rod za jów  drgań, pzęstotliwo-ść drgań piel 
trycznych  musi być zm nieiszona 5000 razy aby 
fale stały się w idocznem i dla oka. W  tym celu 
trzeba było  skonstruow ać p rzyrząd  regu lu jący 
szybkość tych drgań elek trycznych . Drgania 
e lek tryczne uw idooz-ncno są dwom a sp i»ob am i. 
Zapom ocą figur św ietlnych, które Sfwą form ą 
przypom ina ją  systemy kryszta łów , oglądane 
pod m ikroskopem  Z o lbrzym ią  szybkością tań 
■zą te figurk i w jedną łub drugą stronę z do- 
kladnein zachowaniem  rytmu, w jak im  nasze 
ucho p rzy jm u je  dźw ięk i. Zapom ocą tych lien r  
każdy m oże \v:dzieć sw ój własny glos. Pozatem  
zonom ocą tej sam ej e lek tryczno-op tyczn ej eae- 
lod\ poka,zam jest .sposób działan ia aparatu 
rad jow ego

Do tego eelu słu/:\ przv 'ząd, k ióry ze w zg lę ­
du na prostotę budow y m oże być nazw any ..si­
tem do p iasku ". D rgan ia z anteny i / oktody 
oraz m ieszanina obu drgań pokazane są w  po 
staei strum ieni p 'asku na ruchom ych taśmach 
bez końca

D okładny onćs tej skom nlikow  au-e j „  ra d io - 
m aszyny11 zA.jkHiy nam za dużo mitijsułi W y  
stare/y pow iedzieć, że tym aparatem  można od ­
bierać rów n ież norm alne audycie rndjow i . na­
straja iąe go na żądaną slaćję. Podczas odbioru  
audycji rad jow e j słuchacz m oże obserw ow ać 
dziahwiie lam py detek torow e j • p rzyrządu  aulo- 
m atvrzn ie regu lu jącego silę glo.su podrzu-s ..fa­
dingu

\ mi jw i. k /ą a lrakeją  dla zw iedza jącyMi 
stoiska P ltiiijisa jest dla am h nurżność w ystąp ie ­
nia w charaklerzt: speaker i specja lnej stacji na­
dawczej. na którą nastaw iony jest w yże j opi- 
s.ą.ny aparat. Speaker .słyszy sw ój głos w  sali i 
jednoc/eśnie m oże obserw ow ać jego  e lek tro- 
11 k irs I v c z n e w I ti-ś c i w o ś e i .
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Żałoba w Wilnie
Żałoba w Cerkwi

Metropolita Dyon izy nakazał wszysl 
k im  para fjom  m etropoli i  by w ciągu 
6 tygodni modlono się za <kwszę Mar.szał 
ka w  czacie łulurgij.

500 ZŁ. -\A M A I ZOLEA >1 \> KTORI M 
SPO C ZNIE  SERCE MARSZAŁKA.
O fice row ie  i  personel Szpita la W o jsk ow ego

O. W ar. w  W iln ie  o fia ro w a ł zl. 500 na m auzo­
leum, w  k lórem  zło żon e  będzie  serce Marszałka 
P iłsudsk iego.

H O ŁD  N A U C Z Y C IE L ST W A  SZKÓŁ  
P O W S ZE C H N Y C H  M IASTA W IL N A .

Przedstaw ic ie le  nauczycie lstw a i k ierów  niry 
pub licznych  i p ryw atnych  szkól pow szechnych 
•oraz p rzedstaw ic ie le  Inspektoratu  S zko lnego  m. 
W iln a  na ża łobnem  zebran iu  w dn.u  16 b. r. 
oddali hołd W ie lk iem u  .Nauczycielow i i W y c h o ­
w aw cy  Narodu M arsza łkow i J óze fow i P iłsud ­
skiem u. W ys łan o  też depeszę kondolencyjna d 
D oslo jn e j W d o w y  i Jej Córek  następu jące] 
treści:

„P ra c o w n !e> Inspektoratu  Szkolnego k ie 
rów n i et w u szkól pow szechnych , nanezyeii la i i
nauczycie le  m iasta W iln a  ślą Ci. Czcigodna Pan i 
i  Córkom  T w o im  w yrazy najserdeczn iejszego 
współczuł In, tąezą s 'ę  z  W am i w- n ieutu lonym  
żalu po stracie W aszego  Męża i O jęa, a naszego 
W odza  i Z iom ku i ia p -w n ia ją  o  swcm  przy 
w ią zan ia  do W a s  oruz w ierności dla pam ięci 
1 wskazań W !c lk iego  W ych ów  aw cy Narodu, 
k tóry iium zaw sze w pracy naszej zostanie ż y ­
wym , choć n iedoścign ionym  w zorem ".

*  *  *

Panu K u ra to row i Szk złożono depeszę:
„D o  Pana M in istra W yzn ań  R e lig ijn ych  i 

O św iecen ia  Pub licznego  w  i i  arszaw ’ e
P racow n icy  Inspektoratu  Szkolnego K ierów  

u ic tw a  szkół pow szeehnyeh. nau czycie lk i i nau­
czyc ie le  m insta W.ilna składają ua T w e  ręce, 
P an ie  M iirs trze . w y razy  g tęb oU cgo  żalu spi - 
w od  ustraty, jaką w  osob ie  P ierw szego  M arsza ł­
ka P o lsk i pon iosło  Pań stw o  nasze. Zapewniam y 
Cię. Pan ie  M inistrze, iż  n igdy nie ustan 'rm y w 
g o r liw e j p racy nad w ychow an iem  przyszłych  

oko li w iern i wskazan iom  W ieSk iego W ych e - 
w aw ey  Narodu, naszego Z iom ka Józe fa  PTsud- 
skiegu, k tórego  pam ięć żyć będzie wśród nas 
nieustannie.

b e z p ł a t n e  w y ś w i e t l a n i e  f i l  
M U  Z UROCZYSTOŚCI ŻAŁO BN YCH .

W  m yśl uchwały Prezya jum  Rany N aczeln e j 
Pr-iem ysłu F ilm ów  ego w  Polsce Z rzeszen ie W ła- 
śc 'c ie li K in  W ileń sk ich  postanow iło  urządzić 
jed n od n iow ą  m anifestację  żałobną, w  czasie któ 
re j od godz. 12 d o  24 będą bej p rze rw y  wy św iet 
la n e  film y  z uroezysto.se' pogrzebow ych  ś. p 
M arszałka P iłsudsk iego  W stęp  na te  priedsta- 
w jen ia  biędzic w  tym  dniu zupełn ie bezpłatny. 
T e rm in  m an ifestac ji ża łobnej w  'ln ie  n ie  jest 
jeszcze  ustalony B e d fe  on  podany w  odpo­
w ied n im  czasie do  pub licznej w iadom ości.

Komunikat prasowy 
Rozgłośni Wileńskie]
W obec licznych żapylań ze strony 

radiosłuchaczy na teniał transmisyj 
wczorajszych uroczystości pogrzebu 
aych z K iakowa, Dyrekcja Rozgłośni 
Wileńskiej wyjaśnia, że Polskie Radju 
nadało cały przebieg pogrzebu, który j e d  

nak zakońezjl się już o godz. 12,30, czy 
li o 2 i pół godz. wcześniej, niż to prze 
widywał program  uroczystośe/.

Po zakończeniu sobotniej transmisji 
e Krakowa wszystkie Rozłośnie Polskie 
zawiesiły pracę i nastąpiła cisza radjj 
wa, która N A  Z N a I* ŻAŁOBA TR W AĆ  
R E D ZIE  DO  P O N IE D Z IA ŁK U  D N IA  
20 B. M. RANO.

Teatr muiycin* -U Mik*
w y .t ę p J  M n r ]l  N o c h o w l t z ó w n y

D ziś o z  4-ej — R O Z W O D K A

o » . 8.15 —  Ceny zn iżone 
K S IĘ Ż N IC Z K A  C Z A R D A S Z A

D elegacja  Kuła W ileń sk iego  Z\v. Urzędu. 
Adm ln istr W o jsk  udu In si>; onągdaj do h rako 
-va w  skiad/.ie 6 .osób: pp. Jadw iga Potknńska, 
Z o fja  Rogalińska, M .daszek Aleksander, Phicm - 
ski Stamistaw, Ruszkowski Leonard  i Naglik  
W ładysław , k tórzy  w  im ieniu Kuia oddadzą o- 
statni hołd R ycerzow i n ieśm iertelnej siawy P o l­
skiej o raz zaniosą m odły za spokoj Jego duszy

My, członkow ie  Kota W ileń sk iego , .pozostali 
lu la j, w ezm ijm y  wszyscy udzia ł w raz ,z całeui 
społeczeństwem  W iln a  we wszystkich nabożeńst­
wach, jak ie  w  dniu 18 maja zostaną W lilie  za 
spokoj Jego d .iszj odpraw ione.

M ód lm y się tu, 'w W iln ie, chociaż duszą i 
sercem  będziem y z całym  Narodem  lam, na W a ­
welu, nad trumną W ie lk ie g o  Po laka  patrjoty, 
synu z iem i W ileń sk ie j, k ióra  serce Mu dala i 
serce Mu zabrała, by W szechm ogący uczynił Na 
ród Polsk i zdolnym  do (Zachow an ia  i przekaz.-i- 
uia n a s tęp n y m  pokolen iom  w  całości skarbów , 
wolność O jczy . ny, tężyznę ducha i poczucie na­
rodow e oraz m iłość b liźn iego, to jest które Zga 
sły W ódz w spadku nam pó/ostaw ii

.N iezależnie od  lyc li uroczystości odbędzie 
się staraniem  Zarządu Koła W ileń sk iego  żałob 
na msza św ięta w Kościyb ' św T ró jc y  (ul. Do 
m inikońska) za  sjrokój duszy ukoclianego W  o 
dza.

Dzień w  k tórym  odbędzie sii nabożeństwu 
żałobna m sza .św., Zarząd Kota poda do w ia ­

dom ości dodatkow o.
Ostrowski vV ita iis.

P rezes  Zarza.du.

—  O chotnicza Straż Pożarna  w W iln !e od
była w dniu 16 m a ja  zb iórkę, na k tóre j naczel 

’ nik Straży płk. W as ilew sk i okrył k irom  sztan­
dar, p rzeczyta ł o rędzie  P an a  P rezyden ta i r o z ­
kaz Zw iązku  Straży P ożarn ych  R zeczypospo li­
tej. P o  m inutow ej ciszy zb iórka została zakoń ­
cz, on a.

—  C złon kow ie  W ileń sk iego  K oła  Zw iązku 
B lb ljotekanzy po lsk icn  w espół z p racow n ikam i 
i funkcjonariuszam i n iższym i [iib ljo lek i U n i­
w ersy teck ie j i iiib ljo tek i im. W ról)lew -skiełi ze ­
b ra li się dn ia  18 m a ja  198T) r. o godz. 2 w poi. 
w  Sali Sm uglew icza Ribljolteki U n iw ersytecko 'j 
w  W iln ie , by  z łożyć  hołd ś. p. M arsza łkow i Jó­
ze fow i Piłsudskiem u. P rzew od n iczący  K oła  dvr. 
B ib ljo tek i U n iw ersyteck ie j Adam  Łysak o ., ski. 
p rzem ów ił do obecnych  i odczyta ł orędzie  Pana 
P rezyden ta  R zeczypospo lite j, poczem  zebrani 
zachow a li żałobną ciszę. P rzew odn icząc ’ z a ­
w iadom i! że Lmieorem K oła  zło ży ł podpis w 
księdze kondolency jnej w o jew ództw a .

—  Staraniem  S tow arzyszen ia  W za jem n e j 
P om oey  S tudentów  Żydów U. S. B. odby-ło się 
w  sobole o godz. 10.80 w  synagodze m ie jsk ie j 
uroczyste nabożeństwo żałobne z.a duszę ś. p. 
M arszałka Józefa  P iłsudskiego. P rzem ów ien ie  
w yg łos '! rabin  Fryd. N abożeństw o odp raw ił nad- 
kantor Sztejnborg. Nabożeństw o zaszczyc ili o- 
becnością przedstaw iciel Senatu akadem ick iego 
p. dziekan j>rof. P an ejko  oraz przedstaw ic ie le  
w o jew ód ztw a  i starostwa grodzk iego.

—  P ływ acy  w lc ń s c y ! Zarząd P o lsk iego  Zv. lą 
z ku P ływ ack iego  uchw alił na. nadzw yozajnem  
plenarnem  posiedzeniu w  4n. 14 m a ja  aby na 
znak ża łoby po zgon ie P ierw szego  Marszałka 
Polsk i Józefa P iłsudsk iego wszyscy ezłonk wie 
Itlubów  (sekcyj p ływ ack ich ) i w ładz Polsk iego 
Zw iązku  P ływ ack -ego  oraz. w ładz p ływ ack ich  
okręgow ych  n a ło ży li na p rzeciąg  sześciu tygodni 
opaski żałobne, noszone na lew em  ram ieniu, aby 
kluby p ływ ackie  w strzym ały  tren ingi w  dniach 
uroczystości pogrzebow ych  oraz wywvtes;ły  w

,w yeb  siedzibach flag i narodow e z kokardam i 
z krępy, opuszczone do p o łow y  masztu

\\ ileijsk i O kręg w zyw a  wszystkich p ływ a ­
ków , k ierow n ictw a sekcy j p ływ ack ich  poszcze­
gó lnych  klubów , sędziów  p ływ ackich  i pos ia­
daczy Odznak p ływ ackich  do ścisłego 'w ykona­
nia powy ższej uchwały.

—  18 ma ja o  godz 9 80 w kościele św. 
K azim ierza  zostało odpraw ione uroczyste liabo- 
żońslwo ża łobne za duszę ś. p. P ierw szego  Mar 
szalika Józe fa  P iłsudskiego. Mszę św. żałobną 
celebrow ał z a ista  ks. p n d . Antoni (iądek T . J. 
P ien ia re lig ijn e  w ykonu ! chór kościoła św. K a ­
zim ierzu poćf. k ierow nictw em  p. Kow alskiego. 
Orkiestra uczn iów  Gim nazjum  (K ). Jezu itów  pod 
baliilą  kpi. Ryszai odegrata kilka u tw orów  ża ­
łobnych

W  Synagodze G łów nej przy ul. Zinva’ nej 
odbyto s ię  p rzedw czora j mrbo-żelistwo żatołmc 
dla ż dnier/y Żydów  garn izonu w ileńsk iego o- 
raz dla uczn iów  żydow sk ich  wszystkiicn szkól 
w ileńska li. ,.NiJ nabożeństw ie byli obecni jirzed 
staw icie le  w ładz -wojskowych, adniinistrucyj- 
iiycli i kom unalnych oraz delegaci zyd. Gminy 
W yzn an iow ej, zw iązków  i insly tucyj spolccz- 
uycii żydowskich.

D> wyjietnia jącc-j po b rz-g i synagogę ]>u 1 >- 
licz.iiości w ygtosii w języku  polskim  przem ow ie  
nia naucz. 1 iiirs, poczem  p o  hebrajska jirzem ó- 
w ii dyr. Gurow irz.

Chór pod k ierow nictw em  p. II. Dcmerera 
odśpiewa) szereg pień ża lobnycli. m od iy zaś 0- 
raz m od litw ę za umai tych .,111 m ole racihmim" 
odm ów ił kantor L itw ak .

N a ile w y cza j n e lz  eb ra.n i e członków  Zw iąż 
ku Leka rzy  Żydów  w W iln ie . Po  o tw arc iu  ze 
brania prezes Zw iązku  dr. K. Globus w ygtosii 
przem ów ien ie, pośw ięcone pam ięci W ie lk iego  
W odza, poez.em odczyta ł orędzie  P. P rezyd en ­
ta Rzecz\ pospolitej. Zabranie uczciło stojąc jia 
m ięć ś. p. M arszałka 8 minut, milcz.cniem. Uch 
w alono przesłać na ręce p. W o jew od y  wifgn- 
skiego list kondo lencyjny treści następu jącej:

„D o  Pana W o jew od y  W ileńsk iego .
N adzw ycza jne  Zebran ie człon ków  Zw. Kek 

Żydów  w W iln ie  składa na T w o je  ręce. jak o  
przedstaw iciela  Rządu R. P., w yrazy  g łębok ie ­
go bólu i żulu z powonu śm ierci W ie lk ie g o  W o  
dza Narodu . P ierw szego  M arszałkn Po lsk i ś. 
p. Józe fa  P iłsudsk iego —  ufne :ż Jego Nakazy 
pozostaną nazawsze św iętem  praw em  d la wszy­
stkich obyw ateli R zeez j pospolite j".

—  Zarząd Żyd T ow . „P om oc  P ra c y "  odbył 
w czo ra j żałobne posbdzo.nie, na którem  podję­
to szereg u ch w a ł celem  uczczenia pam ięci M ar­
szałka P iłsudsk iego Zarząd postanow ił wysłać 
depeszę kondolencyjną na ręce Pana M inistra 
W yznań  R e lig ijn ych  i Oświeceniu lh fh licznego.

Następnie na wniosek prezesa T- wa p. io i.  
K lebanow a uchw alono: ‘/T

1) ustanow ić roczną nagrodę tm ifcnn Józe­
fa P iłsudsk iego  w Tocznicę Jego śm ierci- dla 
n a jzdo ln ie jszego  absolw enta wzgl. ab.-,olwen1ki 
Szkół Zaw odow ych  T -w a „Pom ne P ra cy "

2) hasło, w ypow ied zian e  przez Marszałka 
Józe fa  Pił.sudsk-ego „Id ą  czasy, który '-h znam ię 
ttfem będzie w-yśeig pracy..." w y ryć  na lah licy 
marmurow-ej i wm uroW ać w ścianę sali rek re ­
acy jn e j Szkó! Zaw odow ych  T -w a „P om oc  Pra-
cy •; ’  ■*’ -t- • < i

8) nabyć książk i z życiorysem  M arszalka, 
celem rozdan ia uczn iom  S/kół Zaw odow ych  
T -w a  .jPom oc P ra c y " w  dniu pogrzebu Mar- 
szrtłka;

4) ua Kursach R ysą iikow ycii T w a  „P om oc  
P ra cy ", w yzn aczyć  nagrodę Józefa  P iłsudsk iego .

K R O N I K A
D i l i i  P io tr *  C e les tyn * 

Jwtim Bernardyna Sen. W.

ARTRETYK
może sią stać inwalidą

bo d o leg liw ośc i artretyczno-rcum afyczne. jako 
'vvyn ik  p rzesycen ia  organ izm u kw asem  m oczo- 
^ ym , o raz pow stałe na tem tle  Hknfy zapalne 
P°W odują bóle, zn iekszta łca ją  stawy, utrudniają 
ruchy, pow odu ją  s topn iow o  utratę zdolności do 
P racV, a w  n iek tórych  w ypadkach m ogą dopro- 
wadziy- n aw et do ka lectw a

2 'o ła  M agistra W o lsk iego  „R E U M O S A ", za ­
w ierając,, n iezm iern ie  rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen usuwają kwas anoczowy, łagodzą 
bóle, tregniu ją przem ianę m aterji, p rzez co sta­
now ią racjonalne leczen ie  p rzy  c ierp ien iach  
artretycznych , reum atycznych  i bólach  ischiasu.

Z io ła  ze znak. och r . R E U M O S A " do n ab y­
cia w  aptekach i d rogerjach  (składach ap tecz­
nych) .

W y tw ó rn ia  M agister E. W O L S K I 
W arszaw a  Zbita 14, m 1.

W * «h 6 4  m.rnńem —  | o ł i .  3 m. 10

Zach ń J  * ła fic *  —  |*Jt> 7 m. 18-

8|N>trz<ż*nla Zakładu Mataoralag)! U. 8 B. 
«  a lin.* z dni. 18 V  —  1935 raku.

Ciśnien ie 760
Tem p. średn. +  *11
Tem p. najw . +  12
Tem p. najn . +  9
O pad  —  4 9
W ia tr  połutin.-wschodni
Ten-d. barom . —  lekk i wzrósł
Uw aga —  poclim urno deszcz

l*rze|K»wiednia pogody w ed ług do
w iec zo ra  1-9 m a ja  1935 r .:

N aogó ł chm urno z przololmomi deszczam i, 
zw łaszcza  w e  wschodnich dzieln icach  kraju. 

Tem peratu ra  bez w iększych  .zmian.
Słabe -wiatry m ie jscow e.

DZIŚ TEA TR Y  I K IN A  M O ŁĄ  W ZNT) 
W IĆ  P R ZE D ST A W IE N IA .

W  n/edzieltj dnia 19 b. m. dopuszezo 
ne zostało uruchoimcnic teatrów, ktno-te 
atrów oraz wszelkich zakładów w/tlowt 
skowyeh.

MIEJSKA
—  l)y r .  Jensz o b ją ł k ierow n ic tw o  Zii.rządeni 

m iasta. W  zv. .ązku z  w y jazd em  na uroczystości 
pogrzebow e całego p rezyd jum  Zarządu m ie jsk ie ­
go, k ierow n ic tw o  m agistratem  w ileńsk im  ob ją ł 
li kom isaryczny w iceprezyden t m iasta dyrek tor 
inż. Jensz

O F I A R Y

w  czasu- p rzysz łe j 
szczegó ln ie  uieko-

—  Jak obtw-zają w  W iln ie  od poniedzia.ku 
do piątku nabyto  w  sklepach oko ło  100.000 
sztuk czarnej m a terji lub go tow ych  opasek ża ­
łobnych.

5 P K A W Y  SZK O LNE
—  Egza inh iy wstępne do Jh-yw. lvoed. Szk 

Pow sz. „P ro m ień " (W iw u lsk iego  4 i f i l ja  na 
Zw ierzyńcu  j—- W ito ld ow a  8o-a) odbędą sie 27— 
29 n iaja i 3— ó czerwca. In-formacje w- •kancelarii 
S zkoły codz. w  godz. 11— 13, tum ie zapisy do 
P rzedszko la  .P rom ień ". W aru n k i przystępne.

ZE B R A N IA  I ODCZYTY

—  X I I I  P os iedzen ie  N aukow e W it. T -w a 
Lekarsk. odbędzie się du. 20.V  o godz. 20 (Zam 
kow a 84) 7. następu jącym  p orząd k om  dzien ­
nym :

1. Dr. Krzeminń.ski: O m ów ien ie  przypadku 
uchyłku dwunastnicy.

2. Pr-of, M uszyński: khm yó r k nUo.śl i n 11: i i je j 
własności syntetyczne.

3. l)r . .Samborski: .Fragm entacja mięśnia
sercowego p rzyczyną  nagie j śm ierći.

-oOo

Pogorszenie sytuacji 
rolnictwa

I.nslytiłl badan Koiiju iik tur G o»podarczyc li 
i Gen oglosi-l o.siaitnio swe wydawaiictw o k w ar­
talne Koiiju iiktura gospodarcza", gd z ie  znaj 
dujemy przegląd  k im jiiirk lu ra liiy  różnych  d zie ­
dzin naszego życia gospodarczego.

W ed ług oceny lnstyllutu pierw.szv kw arta ł 
luku kalendarzow ego 19flfi przj-n iósł da lsze w y- 
ia żn e  pogorszen ie sytuacji io ln ietw a .

P i/.iom cen zbóż p łaconych  producentom  
obn iżył się wskutek spadku cen ua g łów nych  
giełdacłi św iatow yi ii.

P o  pow lórneu i pow strzym aniu  zakupów  
jirzez. 1!ZPŻ  m istąpito za łam anie cen g ie łdow ych  
zbóż. jednocześn ie jodn ik  zm alała rozp iętość 
m iędzy cenam i g ie łdow ym i a cenam i płaco.nemi 
Iiroitiicentom .

Przy końc-ii -kwartału dało się zauw ażyć za ­
ham owanie spadku cen. w in ik a ją ce  z tend< ncji 
sezonow ej.

Geny aetj kułów IPKlow lanyeli (z w y ją tk iem  
masła i ja j) zn iżku ją.

Rozpiętość een artykułów sprzeda” anyeti 
i nabywanych  przez ro ln ików  wzrusU, w ydatn i*

Stosunek cen g lów n yc li zw ierzą t rzeźnych  
d,> cen pasz. kształtow ał się n iekorzystn ie  dla 
liodow ców .

Jeśli cliodz.i o ksztattowaaiie się ccii n a jb liż ­
szej p rzyszłości 10 wobec zw iększen ia  ob sram  
z,asievu ży ta  -w n iektórych  krajach  europejsk ieb  
a przedł-WiS/y'tkiem w Stanach Z jednoczonych  
Am eryki iPółiżocnej -  należy przypuszczać, I *  
ysurunki zbytu  tego zboża 
kam panji zjn iżow ej będą 
rzystne.

W  zakresii- jąr:.-/.mienia i owsa ro zw ó j sy­
tuacji za leżeć będzie  as p ierw szej lin ji od  ob ­
szaru za-siewow dokonyw anych  w n a jb liższym  
oksesie czasu ”  g łów nych  krajach  p rodu ku ją­
cych.

Szczepienie ospy
Dorocznymi zyyycza j< in Magistrat zarządza 

w iosenne przyąnusowe szczepien ie ospy dziec.om  
w p ierw szym  roku życia . Szczep ien ie jest bez 
płntiia. D la  w j gody ludności ulwor/.tmo 10 punk 
tóyy w różn yc ii dzieln icach m iasta, ądzie  od 
łn. 20 m a ja  do 30 czerw ca  będ zie  się od b yw a ło  
szczepił nie. 'Punkty te *ą następujące: 1) O śro­
dek Zd row ia  (W it lka 46) w  godz. 11 42,
2) Szp ita l Św. Jakóba w  godz. 12— -1, 3) P ogo ­
tow ie ratunkowe w  g. 11— 12, 4) Stacja opieki 
nad matką i d zieck iem  Nr 2 (szpital żydowakft 
w ^ J2— ,1, 5) Stacja op iek i nad m atką i ć-ziic 
kiom Nr. 4 (Dercwni-cka 1.) »  g- H — 12, 6) Lokstl 
3-ej Szkoły s]iecjaliH ’ j (W ito ldow a 37) w  g. 8— 9.
7) Szkota Nr. ló  (Anitokol—tPiaak.) w  g. 8— 9,
8) T - ’vo  do yyal-ki z now otw oram i (Potocka 6) 
w g. 8— 9, 9) Szkoła Nr. 18 (Szkaplerna 25) vi 
g. 8— 9 i lOl Szkoła Nr. 30 (N. Zabudowanie
ul D obrej Rady Nr. 22) w  g. 8--9.

D la dzieci, k tóre  7 pow odu  stanu zd rów ,a  
nie -m ogłyby być poddane .isz-czepieniu w  wy 
mieinioinym okresie  szczep ien ia  1h, lą- .się odhy 
w ały w  sierpniu r. ii. v. Ośrodku Zd row ia  (W io l 
ka 46, od  g. 11— 12.

Po  up ływ ie  'tyTgodnia od daty szczepien ia 
dzieci w in n v  livć przedstawione- dla st w ir  rdz r u a 
wyniku szczepien ia (I)

Teatr I muzyka
T ea tr  M ie jsk i na Pohu lance Dziś o godz 

4 p. p. G liory z u ro jen ia " M oliera . W iec zo rem  
o godz. 8 Kob ieta i je j ty ran " B iedrzyń sk iego  
po ce.nach propagandow ych.

—  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „L U T N L A ". Z dniem 
dzis iejszym  yyido-wiska yy teatrze  . lu tn ia "  - 
zostają wzuorvionc. Dziś yyięc o  godz. 4 pp lka 
że się po eenaeli propagiu idow ych  m e lody jn a  
op. Pa llu  „R ozw ó d k a " w  p rem jerow e j olisadzie
i. M. Noehoyyiczóv.,ną na czole. Ceny propagan- 
doyve.

O godz. 8.15 w . grana będzie  po  Taz 4-ty op. 
U m n a  „K siężn iczka  C zardaszka", k tórą  ary- 
u k a  za liczą do rzędu na jp iękn ie jszych  operetek. 
U  ro li ty tu łow ej wystąpi M. Nochow iczów na. 
Gony zn iżone. Zn iżk i yyażne.

'__ Jutrzejsze w id ow isko  popu larne w ,-Lut
n i". Celem udostępnienia w  dow isk  teatra lnych  

i szerokim  w arstw om  publiczności, teatr „Lu tn ia  
o rgan izu je  co pon iedzia łek  yyidowiska po lu.lunic 
po e-nach n ajn iższych  od 25 g . „  pęz;. hrzj>łat- 
nej szatni. 1’ ieryysze tego rod za ju  w id ow isko  u- 
każe się ju lro  o godz. 8 1 > w. W y s ta w o m  zo ­
stanie pełna humoru i dow cipu op. Z iehrera
W cso ia  Para  . . . .

  N a jb liższa  prem jeru  w  „L u tn i" .  Najb liz-
Azą prom jerą teatru ..Lu tn ia", będzie  śyyiatna op. 
0 . Straussa „O statn i W a lc " .

  D ziś ShiTley T em p ie , n a jw iększa  czaro
dzie jka ekranu występu ’  w  k a iic  P a n "  w dre 
gin  w ie !k i’u p rzebo ju  Tajem niea m ałej Shir 
ley  C zyta jc ie  ogłoszen i! na ostatniej stronie.

dniu ]>ogrzebu Na jukocliańszego W odza  
NaTodu ś. p. M arszałka Józe fa  P iłsudsk iego ku 
i® w * le n iu  Jego pam ięci w  naszem  m ieście, na 
budow ę pcMimika w  W iln ie  składam 25 zł. (dw a­
dzieścia p ięć) i w zyw  am drogą łańcucha kupiec- 
t\yo w ileńsk ie do składania o lia r  na ten cel 
i yyzywam b liższego  sąsiada D/ll Bancl do z ło ­
żenia następnej składki.

M ały sklep  spożyw czy 
„N asza  P laców ka ".

W  lllto, .M ickiew icza 22.

P rzy  dolegLw ośeiaeh  żo łąd kow ym , zgadz-, 
braku apetydu, obstrukcji, ucisku w  okolicach  
yyątr-oliy. złem '.samopoczuciu, drżeniu kończyn, 
senności, szk lanka naturalnej w ody go rzk ie j 
I raiici.szka-.Iózefa działa szybko i o żyw czo  na 

Tosłabione traw ien ie. ___

NA D E SŁA N E .

—  Sezon się zb liża . Jesteśmy w  pełni w iosny 
Nadobna w arszaw ianka rozpoczyna już przyge- 
lowania . T oczą  się dhigi.e debaty z p rzy ja c ió l- 
kam na teiuat kostjunui sukienek i kapeluszy, 
następuje p rzegląd  zabytków  ubiegłych sezonów 
a le  głów ni, rrośką jest w yna lezien ie  skutecznego 
argumentu abv m óc przekona,1 inęża o k on iecz­
ności w iosennych  sprawunków, W śród  tych 
ostatnich  jiam iętaj, nadobna w arszaw ianko, o 
w od zie  k w ia tow e j ’j>, 1'lours l 'o r v il  l ’ arvs, k tó re j 
trw ały i subtelny zajiacli zacliw yóii \tszystk icli.

*
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MAŁEJ SHIRLEY

D Z IŚ  P R E M J E R A ! DRUGI WIELKI PRZEBÓJ nsjw iększej czarodzie jk i ekranu

Shirley TEMPLE 
TAJEMNICA
Świetny nadprogram : N a jn o w s z e  a k tu a lja  i d o d a t e k  r y s u n k o w y .  Począ tek : 2— 4— 6— 8— 10 15

KOBIET/UBESTJ A
Watlca nam iętności, m iłości i s iły o praw o do , I  D A |  I  1 1H11 I D I l  oraz yen jalny 
to b ie  f .  W rolach - najp iękn iejsza i . r d a  W l K U ł j A  u U u ID A I I I/  C h a r le s  L aU gh tO n . 

N ad  program : A tra k cje  I a k tu a lja . Począ tek  seansów  o god r 2— 4— 6— 8— 10.15

C  R J  | N  ®  linrn .mnrłnńrliin7 ̂ 7^ '
P r e m je r a .  Czarujący film  p. t

"6lt  Ramon Novarrc. Cud— m lode w*p *̂ł*̂ -
Nad program : A K T U A L J A .

stawa. Na jm odn ie jsze  p iosenki. 
Począ tek  seansów  o godz. 2— 4 — 6— 8— 10-e]

RFtłJAj Gwałtu, policja! Bandyci!
18-to k ilom etrow y w yśc ig  Humoru, pieśni i tańce, rew ja w 2-ch częściach  z udziałem  I, OORIANI 

i W . MORAWSKIEJ oraz pożegna ln ie  w ystępu jące j J. O le n lc c k le j .  S zczegó ły  w  afiszach. 
C odzienn ie  2 p rzedstaw ien ia : o 6-ej i 8.30, w sobotę i n iedzie lę  3 przedstaw ien ia: o 4 6*30 9*eJ

OGNISKO Janet Ucynnr i Charles Farrell 
DZIEWCZĘ Z KRAINY BURZ

Dziś ! K ró- 
le w e k *  para 
kochanków

w  najnowazym  
zach w yca jącym
film ie  p. t. _
n a d  P R O G R A M  U ro zm a ic o n e  D O D A T K I D Ź W IĘ K O W E . P o c i.  seansów codz. o f. 4-ej p.p

Z  ! -W USKRĘTNYM  DftUC IKiEM 
CE 'H O W f iN O .^ K A 1' MEL s r h

der 2 0 7°/o

N A S Z E

Ż A R Ó W K I  

N I E P R Z E R A D 1 A N E  
N IE W Y N A JM O W A N E  
iro-procentowo NOWE  
PEŁNOWARTOŚCIOWE

WSZELKI MATERJAŁ 
ELEKTROIMS T A L A r  YINY 
P G PR2EPISÓW 1 NOKM 
POLSKIEGO KOMITETU 

ELEKTROTECH nICZNEGO

0(115 b. id. ZNIŻKA GEN

M. ŻEJMO
W ILNO —  MICKIEWICZA 21

P ew n o ść  z d r o w ia -  ka rb  to  d u ży  
. O L L A "  w ie c z n ie  Ci p o s łu ży  *

© U  A
G u m ?

PLACE
sprzedają się (w  o g ro ' 
dzie o w o cow ym ) w  cen ­
trum miasta, ul. Mon* 
tw iłow ska, 250, 300 i 
350 sąż. kw. W iadom .: 
tel. 19 30, od  8 - 6  w.

P L A C
do sprzedania p rzy  ul. 
Tartak i róg W ięz ien n e ­
go zaułku oraz f o lw a r k
150 ha. 50 kim. od W il­
na. D ow iedz ieć  się: Ja­

gie llońska 3 m. 27

Z  pow odu  w yjazdu

sprzedaje się
po w ygodn e j cen ie:

1) Jazzband, 2) Kontra- 
Bas (d rew n .) i  3) V io~  
lin czela  —  ul. D om in i­
kańska 14, m. 3. O g lą ­
dać m ożna od  g. 4— 6

Mierniczy
praktykant potrzebny. 

G rodno, skrz. nr. 10

Potrzebna
służąca do w szystk iego 
do m ałej rod zin y— M o ­

niuszki 42— 1

’ URTOWY I DETALICZNY SKŁAD 
szkła, fajansu, porcelany 1 naczyń kuchennych

O H „T. ODYNIEC"
WILNO, UL. WIELKA 19, TEL. 4-24

p o leca  po n iebyw ale  niskieb cenach: S ŁO JE  D O  Z A P R ł W .  M A -
£ Y \ K ' D j  L O D O W , PR 1M U S Y  o r . z  inne T O W A R Y  S E Z O N O W E

C eny ściśle fabryczne. —  R ea t.u rac je . kaw iarn ie i t. p. k orzy .ta ją  
z  cen hurtowych. —  —  W yp ożyczam y naczyn ia  w  każdej ilości.

U rzędn icy k orzy .ta ją  z kredytu o rd erow ego .

Letników
'e -całodziennem dobrem  
utrzym aniem  poszuku­
je  sit; w  m ajątku o 
półto ra  godzin y  ko le ją  
od W ilna,, b liższe  szcze 
gó ły  od  14— 16 codzien 
nie, ulica Zygm untow - 

ska rar 8 m. 6.

P I E G I
usuwa p od  gwarancją
„AXELA“ —  KREMi

słoik  ty lko  2 zł.
J. Gadebusch 

Poznań, ul. N ow a  7

JL  R BIKNER
WILNO, UL. ROSSA 15

te le fon  17-29 
G o tow e  POMNIK!, KRZYŻE, 
P Ł Y TY  PAM IĄTI IW E i inne
z ksm ien i naturalnych i sztucz­
nych. Budowa grobowców
beton ow . na wszystk ich  cm en ­
tarzach w ileńsk ich  i na p row in ­
c ji p -g p ro jek tów  w ł a s n y c h  

i pow ierzonych .

TANIE MEBLE
I Mbryka W y ro b o w  K oszykarsk ich  W  S łon icza 
W  Pohu lanka ó. Poleca: m eble ogrodow e, w e­
randowe, m iękkie,, (twarde, łóżeczka i w ó zk i 
dziecinne oraz du ży  w y b ó r  koszy ipndróznych, 

jak  rów n ież p rzy jm u j repernc je.

Szkolne schronisko
nad N a io c zą  potrzebu je  d o s t a w y  na okres le t­

ni m ię s a  oraz w ę d l in .
In form acyj listownych  udziela zarząd.

FLFUR5

W O N N Y  P Y l  
P I Ę C I U  W Y B R A ­
N Y C H  K W I A T Ó W

tkłado się no dosko 
nały puder roślinny 
5 F leu rs . F o r v i I. 
Miałki, dobrze przyle­
ga, me szkodzi cerze* 
nada|qc |ej świeżość 
I wdzięk młodości, o 
przytem posiada sub 
teiny, naturalny i trwa. 
ty capach kw iatów

P A R I S

S iH L
PRZY OEMIENjAGH HENOftOI PALNYCH 
(BÓLACH. SWĘDZENIU. CN.J I
KRWAWIENIU STOSUJE Sit
ORYGINALNE C ' IPKI

JMARIIOL
G A S E C K  F O

Przy zewnętrznych cuzach hemoroidałyych 
STOSUJE SIE MAŚĆ ,.VA RICO t "  (D.J0P0WSKIE6O.)

ORYGINALNE PROSZKI
„M ’G R E N O -

NERv/OSlN"
R.M.S.W.N5ISSŚ 
Z IA K  F A f lP

z K O G U T K I E M

SA  .ROOKIEM
rfOP<\CYM BOLEK V
Z A S T O S O W A N IE  .

BÓ LERGŁO W Y

B - O t t Z E B O W
G R Y P A ,  PR ZE Z IE 1 3 IEN IA  

l 3 O  1 E  . ARTFtEłTYCZNR. 
5 T A W O W E  , K O S T S e i T . F .

IŻA D A lC Ib  ORYGINALNYCH PRCSZKpW

JzEZN.FABR. J ś iU T E K
S P R Z E D A J Ą  A P T E K I

5 A M O C H Ó D
w  p :erw «zorzędr.ym  st in ie  ..Pontiac* 6 cylindr.
rok I9>4. ro d s te r na opo n a ch  S u p e rk o w ifo rl
lin ja „auerodynam iczna~ —  d o  S p rze d a n ia  

M . R A R ]M O T ,lC Z , Ifo to-Sk ład ,
‘ W iln o, ul W ielkanr. 8, te le fon  7-59.

Suche d e s k i  j jR K r j * ?
net ° .  zbudow anego  c .e d .w n o  paw ilonu, do na­
b yc ia  t a n io  w  firm ie Z y g m u n t  N a g r o d z k l ,  

Zaw a ln a  I l-a

Poszukuję mieszkania
—4-pol:oj. z w ygodam i (łazienka)  
w  pobliżu P lacu  Katedralnego.  
Oterty do admin. „Kurjera  W . "  

pod  „ W .  M . “

Mieszkanie
8-mio p ok o jow e  

do odna jęcia 
ul. G im nazjalna 4

Mieszkanie
* 3-ch poko i z kuchnią 
t p rzedpoko jem  z w y ­
godam i (dużo słońca)
Św. M ichalski 10, do ­

w ie d z ie ć  się m. 4

N ow oczesn e  5-pokoj.

mieszkanie
odrem ontow ane, z ła ­
zienką i w sze lk iem i w y ­
godam i —  Kalw aryjska 
nr. 69. m. 1. tel. 11-10

Mieszkanie
5 -poko jow e ze  w sZel> 
kie mi w ygodam i —  do 
w yna jęc ia  —  W. Poh u ­
lanka 36, d ow ied z ie ć  się 

u dozorcy.

Do wynajęcia
4 p o k o je  (n ieum eblo- 
w a ce ) luksusowe, z ła ­
zienką i korzystaniem  
kuchni M ożna po dwa 
p oko je  dla malej ro ­
dziny— ul. W ileńska 28, 
m. 3, od  9— 2 i 5— 6 w.

D O K TÓ R

Do wynajęcia
natychm iast 2 mieazk. 
5 -poko jow e i I m ieazk. 
4.p ok o jo w e  ze  w .ze lk . 
w ygodam i. ln fo im acie  
w  Za rządz ie  domu: ul. 
Jakóba Jasiń-k iego 16 

m. 21

LETNISKA
1— 2— 3— 4 p ok o jo w e  z 
kuchniami, w  suchej 
m ie jscow ośc i L ip ów ka , 
na vry i. brzegu W ilji, 
w  sosnowym  lesie  w 
od leg ło śc i 13 kim od 
W iln a  w  atr, N iemen- 
czyna —  do w ynajęcia. 
Kom unikacja autobuio- 
wa, przystanek L ip ó w ­
ka. In form acje na m ie j­

scu, albo tel. 12-12

Letnisko
b. tanio w  majątku p o ­
łożonym  n iedaleko  W il­
na, w  o k o lic y  b. pięk 
nej, kom unikacja auto­
busowa. O  warunkach 
d ow ied z ie ć  się —  ulica 

Jagiellońska 6— 24

Letnisko-pecsjon.
m ie jscow ość  b. ładna,
sucha, las sosnowy, rze­
ka, kort ten isow y, siat­
kówka, krokiet, radjo. 
Kuchnia obfita  i zdrów a 
3 kim, od  st, k o le jow e j 
i poczty  G udogaj, maj. 

A n ie lin , Zapo lska

D O K TO R

Blumowicz
C h oroby  w eneryczne, 

•korne i m o c zo p łc io w . 
W ie lk a  31, t e l .  9-21

Przyjm , od  9— 1 i 3— 6

AK U 3Z ER K AMana Laneiawa
Przyjmuje od 9 —  7 w.
ul J. Jasińskiego i-w
zóg Ofiarnej (abok Sądu

D O K TÓ R

J. P I 0 T R 0 W I C 2 -  
J U R C Z E N K O W A
Ordynator Szpit. Sawicz

Choroby akórne. 
w e te r y .z n e  i k ob ieca

W ile ń s k a  14, te l .is s s
Przyjm . od g. 5 —  7 w ,

D O K TÓ R

j Z Y G M U N T

KUDREWICZ
Chor. w en erycz,. syfilia, 
skórne i m o c zo p łc io w *
Z a m k o w a  15, te l. 1960
Przyjm . od  8— I i 3— 8 

D októr M ed ycyn *

C Y M 8 L E R
C horoby skórne, w en e ­
ryczne i m oczop łc iow ©

M ick ie w icza  12 róg: 
Tata rsk ie j, te le f. 15-64 
przyjm . od 9— 2 i 5— 71/*

D O K TÓ R

ZELDOWICZ
Chor. skórne, w en erycz­
ne. narządów  m oczow * 
od godz. 9— 1 i 5— 8 wo

D O K TÓ R

Zeldowiczowa
Choroby kobiece, .kor­
ne, weneryczne, narzą- 

dów  moczowych  
od godz. 12— 2 i 4— 7 w.
ul. W lkóska 21, m- s  

t e l .  2-TT

D O K TÓ R

D O K TO R

Zaurman
choroby w eneryczne, 

skórne i m oczop łc iow e  
Szo p e n a  S, te l. 20-7#
Przyjm . od 12— 2 i 4— 8

Wolfom
C h oroby skórne, w en e­
ryczne i m o c zo p łc iow e
W ile ń sk a  7, te l. 16-6*
Przyjm . od  9— 1 i 4— 8

Ginsberg
Choroby skórne. wene­
ryczne i moczopłciowi

'lle ń sk i 1, te l. S -« T
Przyjm.  od  8--1 i 4 P

D O K TÓ R

Kenigsberg]
Choroby w eneryczne, 

skórne i m o c zo p łc io w *
Mickiew icza 4, tel. 10 -98  
Przylm* od  9— 12 i 4— 8

AK USZER K A

Smiaiowska
przeprowadziła i i ,

n. uL W le lk e  u  i
tamie gabinet ko im tW  
UHlwa Tn.i.zczki, bro­
dawki, kurzajki i w ąg r .

A K U S Z ER K A

M. Brzezina
przyjmuje bez przenr*  

przeprow adził, eią 
Zw ierzyni«c, T  Zana, 
aa lewe 5edyminow*ką

u l. 6 ro d z k e  2T
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